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Nina Omelczenko: - Wydrukowaliś~y 
niedawno Pańskie notatki i sondaż na 
temat pracy wojewody - wielu odebra­
ło go jako napaść. P an też? 

Jerzy Zientara: - Nie. Dopatrzy­
łem się. nawet powodów do cichej 
satysfakcji: sondażowe pytanie wręcz 
inspirowało do krytycznej wypowie­
dzi, a mimo to wielu wypowiedział-O 
się pozytywnie. Ale spotkałem się i 
z innym odbiorem tekstów. Mało 
tego: byli tacy, którzy - nie do­
czytawszy widać do końca - przy­
jęli plotki za rzeczywistość. A fia 
margin~sie: jedno ze zdjęć (to przy 
obszernym stole) uznałem za 
\Vyczyn jednego z diabełków vVa­
szego m uzeum. 

N.O.: - Czy zech ciał by Pan przedsta­
wić ~ię „do protbkółu"? 

J .Z.: - Zawód podwójny: inży-
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nie-r rolnik - specjalność ekonomika 
rolna i ekon omista - specjalność e­
konomika przemysłu; ionaty, dwoje 
dorosłych dzieci; 56 lat. 

N.O.: - Jakie cechy są niezbędne 'vo­
jewod zie? 

J.Z.: - Zdolność szybkiej oceny 
sytuacji i formuło\:1;,rania \vniosków· . ' 
umiejętność przewidywania skut-
ków decyzji, \Vspóldzialania z ludź­
m i i tworzenia a tmosfery zespoło­
~-ego wysiłku \V realizacji nakre­
slonych zadań; wyostrzona \~-rażli-

wo~ć na sprawy ludzkie, poczucie 
sprawiedliwości ; aktywność, ale i 
odporność w styku ze sprawami kon­
fliktowymi; niezależnie od znajomoś­
ci problematyki gospodarczej i ad­
ministracyjnej musi mieć cechy 
działacza społeczno-politycznego. 

N.O.: - Czy to Pański e cech~? 

J .Z.: - To, że jestem tyle lat na 
tym stanowisku świadczy, że i s:;)Q-

potrąfią łączyć doświadczenie z o­
twartością na postęp? Ocena ludzi 
jest t:v.lko kwestią wyboru punktu 
odnie~ienia. 

N.O.: ,_ Obserwowałam Pana na nara­
dach z naczelnikami i dyrektorami: 
, .grzmiał" Pan ua w innych,'" udowadnia­
Sąc niezbicie, że coś tam spatałaszyli, 
ale sankcja sprowadzała się praktycznie 
do.„ pogrożenia palC'em. 

J.Z.: - Narady są organizowane 

łeczeńst\vo. i z~.,-ierzc.:hnicy, eh~ ba. m.in. po to, by \~skazać \'1.:inn) eh za­
\\ idzicli w mojej postawie jakieś po-· niedbaó, a zwłaszc1.a sposób i<:h na­
zyt.ywy... prawienia . ..ale dopiero p~:zy isiot-

N .O.: - Jest. Pan r1.cczy'ńlś<' ir ' ieclnvru' nych nieprawidłowościach zasadne 
z najst~rs·t.:rc' h sta·łem wojewoclÓ\V. Zło~- są konkretne sai1kcje. Że i one b~rl\." 
liwym moie to clnć pretekst do opinii · - J 

o naclmiernej gi~tlrnści.. stoso\vane - ale dopiero po 7.badu-
J.Z.: - A nie zau\\'aż,·la Pani in-· niu ws z Y s t kich okoliczności 

nej prawidłowości : ż~ naj\"(:iększe - i że na takich stanowiskach, jak 
· szanse na przetrwanie mają. ci, kt6- naczelnik czy dyrektor, nie Ż) je się 

rym nie brak odwagi cywilnej. by l'ekko ś\\·iadq:ą najlepiej dane. Z 40 
bronić włąsnego zdania, niezależnie. 1 naczelników (w tym i prezydent 
od mód i koniunktur; ci. którzy r Łomży), którzy obejmowali te funk-

cje w chwili powstania wojewódz­
twa pozostało zaledwie ośmiu, przy 
czym w wielu rejonach zmiany by­
ły kilkakrotne. Oczywiście, że nie 
wszyscy odchodzili z tych samych 
przyczyn. Gdybym miał podać swo­
ją skrótową zasadę, to byłoby to: 
,,powinniśmy być mściwi w załatwia­
niu spraw, nie ludzi". 

N.O.: - Nie miał Pan momentów sła­
bo~ci - chęci ucieczki'? 

J .Z.: - W pracy za\'\'Odo\vej prze­
szedłem bardzo różne szczeble: in­
spektor. preZLS spółdzielni, dyrektor 
przedsiębiorst\va. dyrektor zjedno­
czenia, przewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Planowania, kilkana­
-scie lat byłem wiceprzewodniczą­
C} m Prezydium WRN i w_icewoje­
\\·odą \V Białymstoku; od ponad 30 
lat z1\ iązany jestem z t;.m regio­
nem. Czy znaczy to, że z dużym do­
::>,\ iadcz.eniem znajomością proble­
mów lokalnych, z<n,·szc udaje się u­
niknąć momentó ~ zaskakujących, 
cz:: komplikacji? Nie. W tego typu 
s:. t .rncje obfito\valo szczególnie o­
st ~1 tn:e t.5 roku. kiedy to trzeba 
b) b bl ·ska'vicznie reagować, by nie 
dopu~cić do po'>\ stania, bądź pogłę­
biania się społecznych konfliktów. 
Zar~ z,:. 'wwałbyn) nawet tezę, że 
fakt v;,.ystępowania ich w naszym 
\\-ojewództwie w mniejszej skali niż 
\\ innych regionach kraju był m.in. 
efektem 7.dolności przewidywania 
prz.cz członków partyjnego i adn1ini­
sttacy jnego aparatu kierowniczego; 
staral'1 o zrozumienie bolączek spo­
łec7.n~ eh. ale i um;ejętności prze­
ci \\·sta \~:iania się żądaniom nieuza­
s8clnio11ym. Chociaż - muszę to do­
dać - jestem świadom, że nie 
\\·s„ ,-s 1 ko było realizO\\·ane w spo­
sób doskonały. 
~.O.: - Czy jest Pan .,dopiesz czany'' 

pr1.ez spo leczełl two? 

J .Z.: - W aktualnej sytuacji ~lie-
1.a. poko ienia ,~ . .-iclu społecznych po­
li."zeb nie mogę liczyć na pieszczo­
ty! R<lczej na rozliczanie i to przy 
każdej okazji: spotkań z przedstawi­
cielami organizacji społecznych, 
PRON-u, przyjmowania c:;karg i za­
żaleil. krYtyki prasowej. 

N .o .: - .J e<;t to oczywiste że na wo­
Jc.wodzii:> skupia się społecz.na uwaga. Dla 
~t<:k-:.1.0:.ci mieszkańców województwa 
J ~st .Pan Ws1ecbmocnym. Czy tak właś­
nie SH; Pau czuje? 

J.Z.: - Istotnie, po rozmO\\ach z 
niektórymi interesantami grozi mi 
przejęcie od nich przekonania, że 
mogę za;:;tąpić sąd, wstrzymać po­
stqpowanie prokuratorskie. z1,\1olnić 
z pracy zlewniarza. przydz!elić od 
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Hala sportowa „Hutnik" w No"\Yej Hucie powoli pustoszeje. 
Sprzątaczka wymiata papiery z trybun. - Panie, ja io poczułem 
- mężczyźnie z emocji drży głos - i to jak poczułem! - Pri:y 
'":Yjściu z k~piastych kószy sypią się karty wstępu, wystane w 
g!gant~czneJ, , całodobo,vej kolejce. Starczyło ich tylko dla sześ­
ciu. tysięcy osob. Chętnych było dwa razy tyle. Któż taki, prócz 
gwiazd rocka, jest w stanie zapełnić największe sale \V Polsce? 

POCZET ZNACHORÓW POLSKICłl 

Bioenergoterapeuta Stanisław Nardelli. Jeśzcze przed kilko1na 
miesiącami animowany, dzisiaj nie schodzi z pierwszych stron 
gązet. „Fenomen Nardellego", „Biopole Nardellego", „Metoda 
Nardellego" - k1·zyczą tytuły po ~ażdym eksperymencie. W Kra-

1 
kowie miejsce sensacji zajęły uczucia i wiara chorych oraz szkieł-: 
ko i oko naukowców. ·· 

\ boski. 
poSla_niec· ______ _...li.i. 

ADAM JERZY SOCHA 
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KONTAKT\' 

6 li 1983 

\V NASTĘPNYM NUl\'IERZE: „Skansen w skansenie" - bezpardono'\>ve pytania do odpowiedział- . 
nych za łamżyńską kulturę, „Kąpiel w oczyszczał ni" - o piciu wody z grajewskiej oczyszczalnj, 
„Podatek od chęci": ile i komu płacą rzemieślnicy, „Czarny baran w biały1n młynie" - polemiki. 
„Odstraszanie ś1nierci" - w cyklu „Rodzinna historia Polski". i\ także: .,Wędrówka sprzed pół wie­
ku" po łomżyńskich miastach, „Kocioł" - opowia danie wyróżnione w konkur ie „Niesa1nowitość 
i sensacja", ciąg dalszy „Boskiego posłańca", szczegóły konkursu na reportaż „Jagusia '83". 

PUNKT WIDZEN IA 

nie oczekujmy cu~ 
Ciału uajbliższa jest koszula _ 

jest to ~rawda. Naszą koszulą 111 ~ 
być Ojczyzna i socjalizm. Jeśli la 
będziemy myśleć, nigdy nic poei 
jemy się osamot nien i. Kazde ua1 
miast odstępstwo od tej prawd~'. za 
g:ubienie pryncypiów marksi.sto~ 
skiej sprawiedliwości, złamanie tellJ 
nowskich norm życia społeeznc 
kosztuje zawsze bardzo drogo - I 
dzie zaczynają się otl nas odwraca 
Zaś wszędzie t.am, gdzie brakuje gl 

I PUNKT \VIDZENIA 

coś się wreszcie 
rozkręca 

Wspólne plenum KC PZPR i NK 
Z L spotkało się z wielkim zainte­
resowanie m społeczeństwa. W ubie­
głym tygodniu zamieściliśmy sondę 
przeprowadzoną wśród rolników. 
Dziś oddajemy głos prezesowi \\'K 
ZSL, Czesławowi Gartychowi i Je­
rzemu Dołęgowskiemu, przewodniczą­

cemu ZW ZMW oraz Januszowi Rt>d­
lińskiemu , prezesowi WZKiOR. 
Czesław Gartych: - Obrady Ple­

num były bardzo dobrze przygoto­
wane; nie było już w nich miejsca 
na animozje, na udowadnianie, ko~ 
mu się lepiej żyje, i kto jest bar­
dziej odpow iedzialny za kryzys. Ple­
num uświadomił.-> wszystkim, że su­
werenność gospodarcza w dużym 
stopniu zależy od dostatku żywności. 
a więc i od j ej pr oducentów. Sku ~ 
teczność uchwał Plenum potwierd„d 
praktyka Jestem opt.ymistą, gd~ :ź 
tym r azem mamy gwarancję, ie wy­
konanie postanowień będzi~ kontro­
lo wane. N ie ma w uchwale: ,,powin­
no si~" i .,należy". lecz sprecyzowa­
na odpo'Vviedzialność i kompetencje 
Nad tym, jak uchwałę wprowadzić> 
w życie w naszym regionie będzie­
m y obradować wspólnie z KW 
PZPR 22 lutego. 

Jerzy Dołęgowski: - Zagwaranto­
wanie trwałości g!>spodarki chłop­

skiej i zapowiedź procesu zrówn) · 
wania poziomu życia na wsi i ''' 
mieŚ("ie w dużej mierze powinno 
sprzyjać pozostaw aniu mlodych w 
rolnict w ie. Na ,razie ogromnie się 
cieszymy z treści uchwały, o koukr~­
tach wkrótce porozmawiam y z mło­
dzieżą. 

Janusz Redliński: - Zaczynam~ 
kampanię sprawozdawczo-wyborczą. 
Liczymy, że w jej trakcie „wyło­
wimy" wiele lokalnych spraw, które 
da się szybko załatwić przy pomoc~ 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Jest 
tego około 200 mln złotych, to już 
jakiś grosz. Na złagodzenie wielu u­
ciążliwości powinno wystarczyć. 

Rolnicy powitają też z radością 
fakt u r uchomienia novrycb usług 
przez SKR i podejmowania się pro­
dukcji dla rolnictwa. I tak np. SKR 
Nowogród wyprodukował już ki,k:i· 
dziesią,t wózków dwukołowych do 
ciągników i rozpoczyna regenerację 
ogum ienia. SKR Rutki uruchomił 
bardzo nowoczesny, elektronicznie 
sterowany trak, za miesiąc taki sam 
ruszy w tartaku SKR Kolno. S ze­
pietowski SKR produkuje już dmu· 
chawy do siana, a stawiskowski -
jest na półmetku uruchomienia pro -
dukcji elementów do parników we­
glowycb, r ynien i innych d etali bla­
charskich. Grajewski SKR rozpoczą? 
wytwarzanie kultywatorów. Kilka 
spółdzielni podejmie się robienia no­
ży do kosiarek rotacy,jnych. Kolneń­
skie „Uchwyty" dogadały się z 
WZKiOR i wytwarxają ogniwa do 
kopaczek oraz metalowe bramy do 
wiejskich ogrodzeń. 

pytanie 
d~ailivwe 

- Pięć lat temu, z połowy uliey 
Kapucyńskiej zerwano bruk, a ka­
mienie poskładano na ulicy Zamiej­
skiej. Kamienie leżą tam do dziś 
obrastają bujnym zie lskiem. Mili­
cjanci lepią mieszkańcom mandat~· . 
które Urząd Miejski anuluje. Ka1rn ­
cyńską podniszczyły deszcze, a po 
położeniu chodniczka i obmurówki 
woda r y je głębokie wyrwy w skar­
pie i sływa do muszli koncertowej. 
Turyści dziwią się niedbalstwu łom­
żyniaków, miłośnicy Łomży podno­
szą larum, a co na to gospodane 
miasta. 
Wiesław Dębiński, prezydent Łom­

ży: - Problem ten rzeczywiście bar­
d zo denerwuje mieszkańców, wię<' 
zdecydowaliśmy się wprowadzić do 
plan u uporządkowanie tych dwóch 
ulic jeszcze do lata tego roku. 

gołcili u nas: 
ValeJko Varicak z Jugoslawi, Josef 

Lochman z Czechosłowacji i Witold Si· 
korski, Polak; w szyscy trzej w komisji 
wyceny trofeów Międzynarodowej Rady· 
Lowieckiej C.LC. 

Redaktorzy ,,Trybuny Ludu": Jerzy 
Bielecki i Zbigniew Zamenckl. 

NAJBLIŻSZA SESJA Wojewóaz­
kiej Rady Narodowej - 10 lutego 
br. - uchwali tegoroczny plan i 
budżet województwa oraz wysokosć 
środków na Wojewódzki Fundusz 
Rozwoju Kultury, i jego przezna­
czenie. 

KONSULATACJE STAJĄ SIĘ PO­
WSZECHNĄ ZASADĄ li Rada Paf1-
stwa za pośrednictwem przewod n .­
czących wojewódzkich rad narodo­
wych zwróciła się z prośbą o spo­
łeczną konsultację (w lutym) pro­
jektu ustawy o Społecznej Inspekcji 
Pracy. która - w myśl projektu -
będzie n a szczeblu zakładowym pod­
legała związkowi zawodowem u a 
następnie - Okręgowemu Inspekto­
ratowi P racy B W rejono\:1.~ych o ­
środkach pracy partyjnej odbywały 
się w minionym tygodniu narady z 
1·-:!ziałem wszystkich sekretarzy O­
piniowali projekt kodeksu i pragmci­
tyki aparatu partyjnego oraz sposób 
realizacji wniosków zgłoszonych \V 

trakcie kampanii sp rawcndawcn­
programoweJ li Kolejn:v ze<: r-6ł kon 
sultacyjny. tym razem d s ;:;a:nor .1 ą­
du pracowniczego powstał przv 
WRN Ce lem jego jest udzielanie mP­
rytorycznej pomocy grupom inic~3-
tywnym i samorządom. W skład ~e­
społu wchodzą pracownicy i wyty­
powani przez poszczegóhe zalda:-.:iy 
p!'acy i instytucie doświadczeni dlia­
łacze s amorządów . 

POWSTAŁO JUŻ osiem tymcza50-
·„1:ych rad Patriotycznego Ruchu Od­
rod zenia Narcdowe~o: w Goniądzu. 
Piątnicy. Łomży . Turośl i. Szeoiet0-
wie. Nowogrodzie. Z~mbrowie i. Gra· 
jewie Pierwsza i na ilepieJ zorgam­
zowana jest rada PRON w Gonią­
dzu. której przewcdniczy Jan Szy~n­
kie.wicz. Zr7esza ona 18 OKON-óv. 
~ 3 komisje inicjatywne 

SĄD WOJEWÓDZKI zarejestrował 
33 związki zawodowe. a następne 
d wa - z grajewskiego ZOZ-u i pią1-
nickiej Stacji Hodowli i Unasien­
niania Zwierząt - czekają. na reje­
strację. Organizacje związkowe po­
wstały już ro.in . w Łomżyńskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym. 
WPHW, Wojewódzkim Urzędzie 
Poczty oraz Centrali Na 5iennej w 
Grajewie 

P rzypominamy przy okazji. że 
zgod nie z ustawą o związkach zawo­
dowych i uchwałą Rady Państwa o­
kres rejestracji nowych związkó ,v 
trwa do 31 grudnia bieżącego roku 
Natomias t 31 Marca 1983 r przestają 
działać komisje s·ocjalno-bytowe. 

NA N ARADZIE DYREKTORÓW 
szkóJ ponadpodstawowych i nauczy-

cieli przyspooobienia obronnego mó­
wiono o realizacji zadań patriotyc.t­
no-obronnych, oceniono nabór kan­
dydatów do szkól wojskowych ora;­
poinformowano o zasadach przy~~c 
do tych szkół w bieżącym roku. 

PODCZAS DZIESIĘCIU SPOT­
KAŃ Prezydium IVIRN i prezydenta 
Łomży z członkami komitetów osic­
dlov.rych i wyborcami dyskuto·va•1:) 
nad projektem budżetu i pla '1em 
społeczno-gospodarczym ~a rok 198~ 
Temat ten będzie przedmiotem luto · 
wej sesji MRN . 

NADAL BRAK TZW. ARTYKC­
ŁÓW KOLONIALNYCH, nawet pier­
wszej potrzeby: herbaty. kawy, pie­
przu. ziela angielskiego. liści lau!'.'•)­
wych. itp. Przewidvwana podwyżka 
cen w tej grupie -artykułów niczego 
rad\· kalnie nie zmieni. Nie moż•;a 
też liczyć na poprawę zaopatr7.eni8 
na reglamentowaną czekoladę. pro­
dl~ kcv,:a·1ą przecież z importov;a1 , e~c 

zJarna kaka~n.vego Z przykroś·:!ią d0-
·~: iaclujemy się, że kończą się .iuż za 
pasy mąki pszennej i jeśli nie uda 
się ri am jej kupić w ZSR ~. b?,dlie­
my mu ieU się pożegnać do e ir:>ni 
z bułeczkaini. rogalikami i białym 
chlebem .. 

TYDZJEŃ ODPOCZYNKU :Jl~ 
d 7. ieci i młodzieży szkolnej. Mło<lz;eż 
odpoczywa indywióualnie lub zbio­
rowo. w mieiscu zamie.:-zkan ~a lu b 
poza nim Niektórzy członkolA ie 
ZSMP będ~._się szkolić i rekree>wC1/ 
na oboza cb w S zkla rskieJ Poręb'.".' 
i w Toruniu . 

Zarząd Wojewódzki TPD. przy 
dużeJ pomocy ZW ZMW. WDK. Au · 
tomobilklu bu. Społecznego Komit-2.'i JJ 
Przeciwalkoholowego i PKS zors<ł 
nizował dwa ośrodki dla dz ieci wie · 
::kich: w Łomży i w Zambrowie A ­
trakcja goni atrakcję: wyciecz.k; .).) 
Warszawy i Ciechanowca. dy.;: k')~e·· 

ka. zgaduj- zgadula. występ l.e"p~J · 1 

Pieśni i Tańca „Łomża". nau1rn tań 
ca i inne imprezy, nie •pozw8 1 a.;ą !1?. 

żadną nudę. Ponadto wszystkie mie" 
sko-gminne zanądy TPD prowadrn 
półkolónie lub tzw. małe for:r. v 
wczasów w miastach i większyd' 
wsiach. 

O LETNICH WCZASACH na1le · 
piej pomyś1eć zimą. Łomżyński Of<­
BTS proponuje zbiorowe wy i a z dy 0o 
NRD i Czechosłowacji oraL zbiorowe 
lub indywidualne do Bułgarii. R u­
munii i n a Węgry. a także poza se· 
zonem (bo któż by tam wytrzym:-i 1 

latem' do Wietnamu. M0ng0lii i ::a 
Kubę Wzrost cen wycieczek. średn io 
o 8 proc w porównaniu z rokie rt: 
ubiegłym. 

„ADAM" sklep z konfekcją męską w Zamhrowie zosta1 po remoncie oddany 26 bm. 
do użytku. Jeśli jego obsługa do w iosny nie zamarznie i b~c'lzie miała czym handlo­
wać, jalt to bvło w dniu otv.'arcia. uznamv ten estetyczny sa1on 7a prawd7iv.rą wi­
zytówkę WP HW. Dzień Pracownllrn Handlu Prze.-lsiębiorstwo whvietni!o otwarciem 
d wóc h nowych skleoów w Jedwabnem C~l ektryczno-oświetleniowego i pamiątkar:::kie­
go), oraz punktu usługowego w Grajewie 

M 

WSZYSTKIM ŁOMżYNSKIM HANDLOWCOM ŻYCZYMY PEŁNYCH PÓŁEK 
I SYMPATYCZNYCH KLIENTÓW. 

„ Koni akty" 

& &YN LCS2&2A! A&AF "W 

Musimy flo9rowadzić do tego, by ludziom opłacało si~ myśleć - \ V 

Polsce i dla Polski. Wł. Mokrzyszczak 
(sekretarz KC PZPR) 

... myśl z .atestem 
lniercsuJe mnie prz„sz~ość, ponieważ mam zamiar spędzić w niej 

bokicj v;ięzi, wciska się przeciw11i 
Tak.ie są prawa - doświadezaliś , 
ich nie raz i ,nie tylko w nasz~ 
kraju. Dlatego cal) wysiłek pa11 
iść :nusi w kierunku odbud-0w~ n~ 
werężonej, czy tu i ówdzie wręti 
zerwanej wię7i ze społeczeństwe 
Powoli, nic bez trudności udaje 
na:n już do niego coraz skuteczni 

I 
tra fiać. Myślę na wet, nie tylko for 
ma wprowadzenia stanu wo.jenu\'g 

l 
mądrość, rozsą.dek i konsekwencja 
egzekwowaniu jego praw, ale głó11 
nie fakt, że naród zrozumiał, iż pa1 
tii nie it!zie o odwet, le cz o warto§ 
poclstawowe, umożłic.·dł jego za\\i 
szenie. Teraz więc, jeśli chcemy b 
ze społr;zcńst wem, a nie obok nie~ 
nie wolno nam sobie pozwala(> 
luksus słów i haseł be2 pokryc1 

luksus podejmowa nia ja kiejkolwi 
uchwały bez pełnej jej realizacji. 1 
pra·.iv·da - słowo, arg·umeut jest • 
ręiem partii. Dziś jednak· wypr! 
d:zać musi je czyn. 

W ciągu minionych kilkunast 
miesięcy partia przeszła niezwyk 
ciężką, a.le j~dnocześnie wzmacuiajl 
cą drogę: ' jesteśmy wciąż partią t 
sam ~(• ale .już nie t a-k ą sam 
Rze-rz w tym, by proces przeobraże 
jaki si~ d ".)konu.ie i będzie się dok 
nywa.ł rr. iał źródła w leninowskiti 
nórmach, l>ył zgodny z d uchem i rr 
chwałą IX Nadzwyczajnego Z.iazd 
Pragnienie zaś· być part. i";\ tą sam 
a le r.ie taką samą powTnno u.ia11 
nia!! się ~.-e wszys1kicb n aszych 
czynan:aeh. Nie mo7.emy sobie b 
wiem po'lwolić równie7. na luks 
po;i~h1ian ia star ych bł0d-Ow. Wszys 
r azem i ka?d y 'l nas. A jeśli tak. 1 

nie oczekt'.im:v, że naszą przewofln' 
rl)lę peh1ić b:~dziemy w majesta · 
dPkretów: ~d ·ri e. k t o. kiedy i jak 1J1 

nas slucbać. Ta droga już była i • 

I 
na takie m .in. miała swój udział 
genP7ie V\'ydar7eń sierpniowych. 

J t>dnym z na .igroźniejszych dz 
bł„dów jest_ s padek aktywnol 
wówc:tas, gdy zar zyna, nam si~ WJ 

I daw a15, iż stopień zagrt>żenia .i 
nm jejszy, nicbe:i;pieczeńst wo min~! 
TV'"f'0:-~"'<''11 "" 1'7" ··i•v;1ik o nlit"ven 
nie zniknął. Często nie może on P 
k<\ · '-r S '..\'ilh ~' ;.,~bow \.\ taki 5iposo 
jakby tego chciał, a!e w niczym n 
uległy zmianie jego strategiczne pia 
ny. Nie ulegly tei zmia!lie zamia 
i•nperia!is !ycznych ośrodków d)'we 
sii antypols kiej i antysoc.iatistyczm 
Eks1 re „11 alna c;;:>0zycja 7mieniła jrdl 
t?ic ta.Ktyk~ : często wchnd z-= do lega 
n~1ch st ruktur po t o. by tworzyć ta 
at·nosf erę biernego oporu, n astro' 
WY<'Zelcin·ania, n iepewnost:'&. Pm 
czaiła się, by w odµo ·wiedni :n d 

I 
si~bie momencie skoczyć do ata 
przeri 1vko SOC'.ht~izmowi Dlatego n 
mw:e:ny pozwolić sobie nawet 1 

I 
chwilę lP 1•ccważenia. Nasza ostro 
!H>ŚĆ ko!1centrować się musi iwl 
~z<'za ta:n. gd7ie dziatalność naw 
jednego c~łovrieka wyrząd ·ir mo 
wiełk ie S'lkody. Myślę zwłaszcza 
tych. któr zy kszfałtu.ią młode pok 
lenie, wvchowują. Obnk ost.rożnoś 
musi b.n~ w na<> jednak d •rfo wia 
\;\~ hułzj 

!\'a nastroje spcłeczeństwa dłu, 
Je~zczc wpJy,vać mcga niedostat 
g-os-podl:lrcze ?l..Pfor ---: a da jf' już pici 
ws1e ef.,.ktv, ale nie ociekH.i rnY c 
du. Dła1ego w pore znikna.ć mus 
wszelkie nieprawidlowości hamuja 
.iej PllStt:"P· Pr7y tyn1 róvvnież n 
n ie może zabra~mą.ć. Słowem - .1111 
s;·ny byf WSZ' ,rj o;: ie [ W'>:'l~dz ie Z r7 

te iną !)ra.~ą. 
MJROSŁ \W MlLEWSf\ 

sekr etarz KC PZI' 
(N a pod s i a wie wyc:tą pienia p<i 

cza. Wojewódzltie j Konfer~n( 

S:;>ra wozda wczo-Programowej 
Lomży. Głosy w dyskusji pub 
kujem y na str . 11) 

bez pardonu 
Od dziś d o 15 Il br. czekamy na P1 

tania Czytelników do władz miasta 
gminy Zambrów Adres redakcji: '. 
' 'wierczewskiego 7a 18-400 Łomża. rei 
fony: 42-43 lub 42-44 

resztę życia. 
C . Kettering I 

Public1na rozmowa d zien nikar zy o 
mieszkańców miasta I gminy zambró 
z lokalnymi (i nie wyłącznie) władz~~ 
z udziałe.rn pre.ze!"a G S-u. Spółdz1e 
""fieszkaniowej, WSS .. Społem". sari 
Spółdzielczego dyrekcji SKR-u. WP 
!td . odbędzie się 1~ n 19113 r. o go, 
17.00 w saU k ".>n ferenc y inej Urzedu ~11 

c;ta i Gminy 
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kontal<ty 
kontaktów 
w związku l opublikowaniem ar­

tr kulu Danuty Wroniszewskiej „Po­
jedynek w malinach" (..K~ntakty" 
nr 36} proszę o sprostowanie oew­
n ,·ch nieścisłości. które znalazły sie 
w tekście. 

1) • Działania ;;woje opieramy na 
Uch\vale 112 Rady Ministrów. a nie 
120 

:2.) W trakcie rozmowy z ob. re­
daktor podkreślałem. co. moim zda­
niem. nie znalazło odbicia .. ~ 
tekście, że sprawa kontraktacJ1 1 

-;kupu skierowana została jedyna 
dla nas możliwą droga przeciwko 
sorzecznościom w reformie do Sadu 
Administracyjnego. a w żadnym wy­
ondku nie dotyczyła skargi na wo­
ie"\vodc Truszkowskiego. 

3J Nie b) ło ro7..mow.r o robaczy­
wrch jabłkach. a iedyn ie o porzecz­
kach z. tobakami 

4) Prowadzimy ró\~n1ież kontrak­
tację nowych nasadzeń na dziewi­
:zych dotychczas terenach. któr e. 
niestety, dadzą nam owoc-...,.- no. w 
nrzypadku oorzeczki - dopiero z.a 
3 lata. 

J ednoczednie pragnę wyjaśnić. że 
orzez skup rozumiem nabywanie o­
woców nie zakontraktowanych i ich 
nadwvżki. I taki uważamy za doz.­
wolo~y w dowolnym miejscu i cza­
sie Uważam również za nasz wia ­
ż~cv obowiazek. iako skupujacvch. 
po'iviadomienie każdorazowo rolni-
ków o miejscu. ~enie i czasie skupu 
oraz dniu jego zakończenia. Nie 
mu c;i tego za nas nikt robić a_:9mini­
-;trac_\· inie. oonieważ inny skup od­
b.dby się tylko ieden raz z uwagi 
na utratę zaufania r6lników. 

Nie m-:~ę się róv.mież zgodzić z 
1z1eleniem województ·wa na strefy 
v\'Ph \\' ÓW i ustalanie wsoóln,-ch 
cen Z~odnie z reflrma te ceny oo­
\.~:innv kształtować podaż i ponyt. 
kosztv ·;dasne oraz możliwość zby­
tu wyrobów gotow,·ch. a nie ooro­
zumienie monopolistów. Dlateg6 też 
nie rozumiem. dlaczego w iednej 
wiost·e nie rnoga skup-0wać runa leś­
•,ego d\v ie firmy . t.\ lko jedna. Może 

?.nchodzi obawa. że :1 ·a. Vi·chodza­
Ccl konkurenr:v jnie. firma będzie 

z.hieraczom uc?ciwie ważyla towar 
\.\'.\·eHminuje dotychczasO\vych 

monopol::)tów w ogóle? Nie widze 
rÓ\Ynież podstaw do obaw o za\VY­
ianie cenv na· r~ nku \V wyniku oła­
cenin orzez nas o 3 zł więcej za ki­
logram owoców. Dzieki samodziel-
·1ernu skunowi wymuszonemu na 
nns nrzez niesolidne dostawy i \\ry_ 

sokie mari.e z WSOP. przykładowe 
14 zł marży podzielirny między pro­
ducenta nasza Snółdzielnie i k-0n­
"iument~ .. Jasne że mając towar po 
73 zł. a nie po 84 zł cenę wyrobu 

k··ajow.rm ustanowimy 
n:żs7..ą N:e widząc vdęc tutaj 
7.aclnego zagrożenia. a tylko do­
datl~o\vy ,nteres konsumenta i spo­
łeczny. Nie ma też podstaw do 
l \\"ierdz.eń o nakręcaniu in.f:acji. a 
racz.e j o brakach z ekonomii „dżen­
lelmena ". Nie obawi;- m się p.odno­
<;zenia ceny przez WSOP. bo zawsze 
będzie w zapasie dla nas marża. a 
Spółdzieln'.a orzecież musi sprzedać 
swój to vv·ar. .... 

Z~s.ka r i.en ie decyzji było jedno­
~zesn 1e odwołaniem. ponieważ zlo-
7one został-O przez Urząd Woje­
:Vódz..k_i. Dzięki wniesionej p-rzez ~as 
.:o.Praw,e wstrzymano już wydanie 
1;a szcz~blu centralnym nowe.go z.a­
t ządzema mówiące~-0 o tym, co ko­
mu wolno skup.ować. W zar.zadzeniu 
~-m na Przykład cała Spółdzielczość 

racy została przewidziana tylko f 0 _sk_uou_ wikl~ny. Zatem uważamy, 
e Juz os1ągnęltśm:v ba·rdzo poważny 
suk~es i część celu, jaki stawialiśmy 
;obie prze~ ~vniesieniem spraWY do 
ądu Admmtstracyjnego. 

Krzysztof Wawrzynkowski 
prezes Spółdzielni Pracy 
Łomżyńskich Zakładów 

Spożywczych 
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Istotnie to jest pol. ki dylemat: 
czy żywić jeszcze nadzieje, czy wąt­
pić w wydobycie się z wszechst ron­
nego kryzysu, w jakim znalazJ się 
nasz kraj lub - lepiej po\J.riedzlaw­
szy - nasz naród. Na temat nadziei 
istnieją dwie znane sentencje; 
pierwsza, pesymistyczna, z „Boskiej 

Komedii" Darrtego, brzmi: „Porzuć-
cie u;s.zelką nadzieję, którzy tu 
wchod:icie" (napis nad Piekłem); 
druga jest optymistyczna: ,,Niech 
żywi nie tracą nadziei" (nie pamię­
tam. kto jest jej autorem). Ponie­
\Yaż sytuacja nasza, chociaż stała 
się piekielnie trudna. jednak jesz­
cze piekłem nie jest, przeto pierw­
sza sentencja odpada, vatomiast dru ­
ga stanowi w pewnym sensie \Vłaś­
civ:ość natury ludzl-iej, więc ją r a­
czej wybrać na leży jako hasło sztan­
darowe. Nie3tety, wybór te trochę 
irracjonalny, gdyż zaiste niewiele 
przesłanek przemawia za nadzieją. 

Wpra,x.·dzie w naszej h istorii by­
liśmy w gorszych tarapatach, ale 
- j~k pisał ongiś Adolf Nowaczyń­
ski - historia to taka nauka. któ­
ra jeszcze nikogo niczego nie nau­
czyła Z historii można wyciągnąć 

p01nle wnioski, lecz raczej zaliczył-
bym je do kategorii niepE'wnych 
rcnvct to, że właśnie po upadku 

Rzeczypospolitej szlacheckiej pow­
stał r\asz hymn narodowy, którego 
pierwsze słowa brzmią: „.l es ze ze 
Poz.sr~a nze zginęła, puki my żyje ­
my", d..>\\'odzi tylko tego, że byliś­
my W\\·sze niepopraw·nymi opty­
mistami. nie jest wiqc wielką pocie­
chą. 

Skoro juz jestem przy sentencjach. 
dndam jeszcze jedną, bardzo ostrze­
gawczą. „Upaść mo:e naród wiel-
1,:i., zninąć tylko nikczemny". Dzi­
siaj już \viemy. że nie jesteśmy na­
rodem vviclkim, ale chyba też jec;z­
czc nic nil-.:czcmny. P~ tanie, ile 
nnrn brakuje do tej ostateczności? 

F':.ikt, że vdelu rodakó\:i. woli się 

\vyslugiwać Niemcom i płaszczyć 
przed nimi w RFN-ie, zamiast ucz­
ciwie praco\vać u siebie, wskazuje, 
iż w jednostkach tracimy już ho­
nor i godność. Przyjmowanie jał­
mużny w postaci paczek 'l RFN-u 
też jest objawem tego samego, ale 
być może naród w swej m asie je­
szcze godności nie stracił. Tylko 
dlaczego nie \ddać żadnej reakcji 

Henryk Panas jest pisarum stale mieszkającym w Olsztynie (urodził 
się we Lwowie), autorem m.in. wybitnej książki. wydanej przez .,Po· 
jezierze" - „Wedlu~ Judasza''· 

na tę maso\\"ą żebraninę? Dlnczego 
nasi publicyści nie zwrócą U\\'agi, 
że przyjmo\Yanie ja łmużny z ręki 
byłego kata to ha(1ba i u pod lenie? 

IL 

Skoro jednak nigd} nie traciliś­
my nadziei, na\\'et w koszmarze pię­
cioletniej nocy okupacyjnej, nie wi­
dzę powodu, dlaczego mielibyśmy ją 
tracić w sytuacj i wprawdzie orzy­
krcj, ale wcale nie t ragicznej, t ym 
bardziej że jakoś sobie dajemy ra­
dę i jako państwo, i jako poszcze­
gólni obywatele. Już obecnie można 
powiedzieć, że widać pierwsze wy­
raźne symptomy poprawy, i to wlaś­
nie, a nie historia, powinno nas na­
pa v;ać otuchą. Nasze nadzieje nie 
są wiGC całkiem irracjonalne. ma­
ją określone realistyczne podsla\vy 
zarówno społeczne. jak i ekonomicz­
ne. Nie bGdę ich tu wymieniał, bo 
każdy człowiek je widzi bez oku­
larów. 

Stan wojenny, choć by1 on tylko 
złe'll koniecznym. miał tę dobrą 

stronę . że ujawnił możliwości \VY­

dobycia się z kryzysu i drogę tę za­
początk'Jwal. Gdyby go w porę nie 
ogłoszono, tkwilibyśmy \V kryzysie 
do tej pory. ze :;kutkĘlmi, które nie­
trudno prze\\ idzicć. Dlatego ośmie­
lam się twierdzić. że był pociągnię­
ciem słuszn~ m i zba \\"iennym. Dzię­
ki niemu na-.;ze - pi~rwotnie ir­
racjonalne - nadzieje zyskały racjo­
nalne przc,;;lanki. Krótko mówiąc, 
mamy szansę. Tylko czy aby jej nie 
zmarnujemy? 

Hamletowskie pytanie: być nlbo 
nie być, wciąż stoi przed na 111i. db­
tego jest i mir·j~ce na Z\Yątpicnie. 
Dylemat t~ tulowy nie został jeszcze 
rozn iązany. W ·zystko moi.e się zda­
rzyć. bowiem same nndz.ieje nie 
wy~tarczą. Również nie \"\· ystarczą 
ani mądre rady. ani mądre refor­
my, ani la wielka gad1nina o na­
prc.nvie. J edyny.1) wyjściem, pow­
szechnie znanym. jest wytężona i 
uczci\\• .1 pnca \v.;;zystkich. O tym 
róvi·nież siq "szędzie mó \vi i pisze. 
Isbta rzeczy lkwi w tym, że nie da 
się tego osią~nąć ani n'.1lrnzarni, ani 
perswclzją. Źródła zlci le· ą w dziedzi­
nie moralności i stqd <;ię biorą moje 
zwątpienia. 
Jesteśmy narodem z.dernoralizo\Ya­

nym, a to smutne dzicdzict\Yo oku­
pacji cią.ly na nns od pocz~lku, na­
wet się poglqbia i, co gorsze, ogar­
nia przede w-:;zy<;tkim młodych, któ­
rzy wojny nie zaznali. 
Rozluźnienie moralności jest zja­

'i\·iskiem w skali ogólnoświatowej; 
my nie jesteśmy ani lepsi. ani gor­
ski od innych. Jednakże w sytua­
cji kryzy, owej staje się ono dla nas 
szczególt1ie dotkliwe. gdyż 'objawia 
się stosunkiem do pracy. Ludzie w 
P olsce nie tylko przestali kochać 
pracę, ale także przestali ją szano­
wać. Jeśli w t yrn zakresie nie zo­
staną podjęte jakieś rozsądne prze­
ciwdziałania, nie łudźmy się, aby 
rychło miało być lepiej . 

Cale moralizatorstwo. jakie u-
prawialiśmy przez tyle lat, okazało 
się mało skuteczne. \1V ostatnim cza­
sie co1•az częściej wpro"l.Yadza się do 
praktyki zasadę: jaka praca, taka 
płaca. O ile bQdzie konsekwentnie 
i powszechnie stoso~vana, może 
przynieść \Ą•łaściwe efoktv. Ale mam 
wątplh\rości, czy stać nas na to; 
pra\'v'dę zaś mówiąc - nie wierz~. 
Dlatego, niestety, sądzę, że - nie 
tracąc nadziei - stoimy pra\Yie na 
pozycji straconej. l\'.Iusimy wierzyć, 
że nie całkiem, a tylko p r a w i e. 

.-ot G_,BOR LnnINCZY 
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W krakO\'. sk1ej prasie cod?ienr ej 
w pr ~edt.ień wizyty Nardellego li­
czne artykuły o noweJ meto.dz;e l_e­
czei :a chorych. ,Dzien 'lik Polski" 
donosi o kolejnym p9lskim m esme­
r ze - Johannesie R::mgenie z Trze­
bini. W klubach odczyty na temat 
medycyny naturabej i filozofli 
hinduskiej. W „Pałacu pod Barana­
mi", w Klubie Radiestetów, który 
jest organizatorem mityngu, trwa ­
ją ostatnie przygotcwania. Młoda 
d ziewczyna W)'pisuje karty służbie 
porządkowej. S iedzi tutaj już piąty 
dzień, od rana do wieczora. Wzięła 
specjalnie urlop. Pomaga, jak każ­
dy tutaj, bezinteresownie. Od czasu 
do czasu ktoś próbuje jeszcze wy­
prosić kartę wstępu. Jednak główny 
menadżer r a diestetów, pan Misiuro­
wicz, jest nieubłagany. 

Radiesteci krakowscy przygoto-
wali się do jutrzejszych seansów 
uzdrowicielskich naukowo i bez e­
mocji. Każdy ze zgłaszających się 
na spotkanie z Nardellim musiał 
wypełnić specjalną ankietę - adres, 
telefon, wiek, zawód, która wizyta u 
bioenergoterapeuty, schorzenia za­
sadnicze, data leczenia radioterapią 
lub prześwietlenia {świeża data eli­
minowała chorego; jak się później 
o· ~ało, zupełnie bezzasadnie) - o­
raz załączyć świadectwo lekarskie, 
zdjęcie nie retuszowane, odcinek 
przekazu na 200 złotych. Należało 
również podpisać zobowiązanie, że 
po 6 tygodniach od daty seansu 
pacjent powiadomi Klub o skutkach 
zabiegu. Ponadto Akademia Medy­
czna weźmie te osoby pod ścisłą 
obserwację. 

By uniemożliwić żerowanie na 
chorych, k tórzy nie zdołali zdobyć 
kart wstępu, przy ich wydawaniu 
wpisywano nazwisko i numer do­
wodu oosbistego. Mimo to do orga­
nizatorów trafiały odbitki kserogra­
ficzne bądź karty przepisane na 
maszynie. Niektórzy za możliwość 
ozdrowieńczego d otyku płacili na 
czarnym rynku 2000 złotych . Pow­
stała już następna k olejka, pojawiła 
się nieśmienelna lista, chociaż n ikt 
nie jest w stanie po .viedzieć, czy 
będą jeszcze kiedyś w Krakow.e 
seanse z Nardellim. 

Dlaczego akurat teraz· eksploado­
wała bomba z Nardellim? Radieste­
ci twierdzą, że to się musiało stać . 
Jak nie teraz, to za dziesiąć la t. Był 
to m óJ pien:vszy kontakt z ludŹJ"Tii 
od ·ahadełka i różdżki. T raktO\'-ani 
dotąd z przy~rużeniem oka, jako 
niegroźni dla otoczenia, zwariowa­
ni horbyści, zyskali na znaczeniu 
dzięki Nardellemu . 

Dziwny to zakon dziwnych lu ­
d zi, od 17 do 70 lat, różnych za w o­
d ów i stanów. Jest były dyrektor 
wielkiego przedsiębiorstwa, d ziew­
czyna po studium turysty~:mym, e-

konomista, student ... Radiestezja ni~ 
jest dla nich samym wahadełkiem; 
stanowi swoistą filozofię życia. : dea 
dobra. Rygorystyczny kodeks morql­
ny. Rozczuliła mnie do łez ich o­
bawa, by nie tylko złym słowem. Dle 
nawet myślą nie skrzywdzić dru­
giego człowieka. Zła myśl generuje 
złą energię. 

- Kiedy własne życie i zdrowie 
nie odgrywa roli, gdy chodzi o zdr.)­
wie i życie drugiego człowieka 

móv.„i mi kobieta po ogrodnictwie 
- kiedy działalność jest ab solu tnie 
bezinteresowna, wtedy można być 
bioenergoterapeutą. 

- A może to tylko chwilowy. szał , 
moda, próba ucieczki od rzeczywi­
stości? - dzielę się swymi obawami 
z Maria nem Woźn.akiem, nauKo.v­
cem, ekonomistą. 

- To pra"'' da. Ożyly pewne :an­
taz:e, okultyzmy - mówi. - Jed ·,ak 
obecr_ nurt jest inny. Przeżywa·ny 
kryzys nauki i motywacji. Dotych­
czasowe metody nie wy j aś11iły nam, 
kim jest człowiek. Nie można ogra­
niczać s~ę do opisyv. ania nat · 
ludzkieJ Jako rzeczy, gdyż większość 
jeg0 zacho" ań z t ego punktu będzie 
niewytłumaczalna. Mus1my szukać 
odpowi~dzi w jej nieuchwytne j isto­
cie. W Klubie to robimy. Kav,'ał 
św:ata naukowego do nas przycho­
dzi. 

- Predyspoz:y cje radiestezyjne ma 
każdy czło\~,riek, lecz radiestetą mo-

że być tylko człowiek d ebry - pan 
Misiurowicz gania po pokoju, wy­
da je polecenia podniesionym głosem, 
jest w swoim żywiole. Gdy proszę 
o rozmowę, . imo braku czasu, na­
tychmiast znajduje dla mnie pięć 
minut. - J est to sprawa długich i 
wytrwałych ćwiczeń nad sobą. Co 
niegdyś było przesądem, teraz jest 
nau ·:ą. Co teraz jest przesądem, bę-
dzie nauką. -

Po wyjściu- z Klubu trafiam do 

kantorka (tuż obok), zastawionego 
wielkimi machinami elektroniczny­
mi. Za jedyne 80 złotych i tylko na 
podstawie daty urodzenia otrzymuJe 
komputerowy zakres swoich biorn­
mów. czyli obraz sprawności fi7_ycz­
nej, psychiczneJ i intelektualneJ w 
poszczególnych okr esach roku! .Ni­
by ten Kraków konserwatywny, a 
taki awangardowy. 

Sobota, 15 stycznia 1983 r. Desz­
cz.Jwo. Zimny wiatr. Przed halą, na 
godzinę przed pierwszym seansem 
dla obłożnie ch~rych, czeka spory 
tłumek. Zapełnia się parking. Reje­
stracje krakowskie. Podjeżdżają 
pierwsze karetki z chor ymi. - Wpu­
szczają, nare:::.zcie wpuszczają! ,.. 
Wózki inwalidzkie, kule . nosz~ ... Ko­
rowód ludzi kalekich. chorych, cier­
piących. W sali białe ld tle pielęg­
n iarek, uczennic Liceu.rn Medyczne­
go, lekarzy. 

- Nie uśmiecham się, nie p~tę ­
piam, ale patrzę krytycznie - od-

p owiada mi lekarz sprawujący 
czę nad służbą medyczną. . 

Kilka pomieszczeń na góne ""'a•. 
mLi je _ze swoją aparaturą dr Le 7Ck 
Mellibruda z Akademii Medvr"'ne1 
Będzie robił zdjęcia Kirliana, cz~·li 
zdjęcia aur wokół dłoni, d •str- e al· 
nych w polu wysokiej częstotli'"'0ści; 
'„świetlne zdjęcia duszy·•. Właśnie 
d zisiaj jest doskonała ok:u~a. by 
uchwycić zależności m:ędzy długJś­
cią aury a oddziałyvvan •em b ioener­
goterapeutycznym. Takie zd ~ęcie zo­
stanie wykonane również Nardelle­
mu. śr-odowisko naukowe Krukov:a 
jest otwarte na nowe zjawisko TyJ. 
ko zadufani i skostniali' w starym 
gorsecie myślowym ""'zruszają lekce. 
ważąco ramionami. 

promes-nie mf.ło$gi 
Minęła 12.00 G ::: dzina opóźnien:a. 

Nie z w iny organizatorów. Wszy­
stko zależy teraz od formy i k 2ndycji 
Nardelleg0. On decyduje, kiedy jest 
w stanie uczestniczyć w sea nsie. 
Trzeba cierpl~\'vie czekać-. I wszyscy 
cierpliwie czekają Na ~ali i trybu· 
nach dwa tysiące chorych. ·Takie 
„natężenie'' - w jednym miejscu i 
czas .e - chorych robi szczególne 
vvrażenie na zdrowym ( j eżeli ktoś z 
nas jes~ zdrowy). Wfród obecnyc:i 
wyczuwa się szczególną atmosferę, 
która hędzie rosnąć. aby w kulrni­
nacyj'nym !'°l10rr.encie µrzyr1ieść eufo­
rię, ulgę. pociech<;: Obsługa stara się 
być życzliwa: unika spięć i zadraż­
nień Od r.astroju panu_i ;ącP.go na sa· 
li zależy eiekt eksperymentu . 

- N ie popadam w euforię 
z\v ierza mj si~ Wiesław Czerw, któ· 
ry w 1979 roku złamał kręgi szyj· 
ne. Zmiany są nieodwracalne. Sie· 
dzi na wózku i się UŚ!11iecha . 
Daleki jestem od skrajnych uczuć. 

.· 
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TraktuJę to bardziej ja~ przygo?ę 
niż zabieg. Nie che~ kusi? losu._ s.11-
ną emocję po\A{oduJe co mneg~. Je~ 
szcze niedawno g~ałem na teJ sali 
w I lidze siatkówki. . 

_ Jestem bardzo spokoJny 
mówi 2o-letni Wojciech ~iziołek. Ma 
porażenie spastyczne konczyn dol­
nych i niedowład górnych po z~a­
maniu kręgosłupa szyjneg~; w ~1ą­
gu 9-miesięcznego po~ytu w szpita­
lu przeżył trzy operacJe. - ~łęboko 
wierzę że Bóg wyleczy mnie ręka­
mi tego człowieka. 

_ Jeżeli nawet w sensie fizycz-

nym nam to nie pomoże - twierdzi 
43-letni Bogdan Biernacki, który od 
10 lat nie schodzi z wózka i ma 
trudności z wymową - w sensie 
psych icznym bardzo pokrzepi. 

Rozpoczyna się, tradycjny JUZ, 

wstęp do seansu. Nardellemu towa­
rzyszy stała ekipa, która związała 
się z nim podczas eksperymentu 1000 
w Gliwicach: prof. Jerzy Kołodziej ­
ski z Politechniki Warszawskiej, dr 
Jerzy Sosnowski - biocenotyk z 
Warszawy, Andrzej Szlachta - szef 
radiestetów z Gliwic oraz Aleksan-

p 
der Trzaska i Wojciech Majewski -
reporterzy katowickiego Radia, k tó­
r z"'! „wylansowali" Nardellego. Dla 
w1el~1 naukowców Nardelli stał się 
potęz~ą lokomotywą, do której pod­
łączaJą swoje wagoniki. 

.Prof. Kołodziejski mocno i d obit­
nie wylicza cechy, którymi mus i 
charak~eryzować się uzdrowiciel: -
l\;lądrosć, sprawiedliwość dobroć 
cierpliwość, wielkodusznoŚć życzli~ 
WOŚĆ "ł ' ć ' ś „ • m1 os do ludzi i otaczaiącego 
kw~ata. - Kodeks etyczny kwalifi-
UJący na świętego. 

.P.rzygoto\~.:ania przebiegaj.ą spraw­
nie. Próba łączenia łańcucha nume-
rowa · ' . . 111e rzędów, informacje o wra-
~~niach.' które będą towarzyszyć za-

iego;vi. Przed samym wejściem -
~~ITkiwanego z napięciem - Nar­
. ego, szczególny- akcent wpro'<va­

się \\ e'vntęrznie. Otwórzmy się dla 

dza apel AndrzeJa Szyszk.i-Bohusza, 
pedagoga, autora wielu książek o 
relaksacji i filozof ii hinduskiej, kra­
kowskiego radiestety. Właśnie ten 
apel nadaje eksperymentowi kra­
kowskiemu głęboki, humanistyczny 
wymiar. 

- Potrzebna nam jes ~ atmosfera 
nadziei, miłości i życzliwości. Dla 
pomyślności zabiegu ma to zasadni­
cze znaczenie. Musimy promiel'\io­
wać miłością do wszystkich na tej 
sali i poza nią. Mtrsimy połączyć 
swoją osobowość w jedną całość z 
wszystkimi tu obecnymi. Uspokójmy 

sieb:e. Niech z tej sali płynie na 
cały świat, który szczególnie teraz 
potrzebuje pokoju, fala miłości. 
Właśnie stąd. 

Sc-lę opanowuje wzruszenie. Nie­
którzy płaczą. I oto o godzinie 13.00 
wchodzi ON. Wita go burza oklas­
ków i tumult, rwetes; fotoreporte­
r _y szaleją. Wciskam się ze swoją 
prakticą między ich rollflexy. 
Aż się nie chce wierzyć, że ten 

imponującej budowy czlowiek Jest 
ciężko chory. Unosi splecione dłonie 
do góry. Pozdrawia salę. Aleksander 

Trzaska wylicza przypadki nagłych 
uzdrowień. Wzmacnia wiarę. To też 
należy już do stałego prograr:g.u. Nie­
spodzianka: mówi Jan Ne\~:elskt, do 
niedawna - niewidomy. Po seansie 
w Gdańsku, 30 grudnia ub.r. (w sa­
li „Oliwii"), odzyskał wzrok. 

tak rozkołysany 
dzwon 

A teraz Nardelli. Ma śpiewny, me­
lodyjny głos: - Jestem speszony po­
witaniem, a zarazem wzruszony 
tym, co usłyszałem. Do Krakowa 
przyjechałem na prośbę byłych więź­
niarek obozu Ravensbrlick. 

Teraz rozumiem, dlaczego w sali, 
obok herbu radiestetów, stói plansza 
z pasiakiem obozowym; to równ" -:ż 
pogłębia znaczenie dzisiejszego spot­
kania. 

Wkrótce dłonie splatają się w łań­
cuch o dwu tysiącach ogniw ludz­
kich. Koncentracja. Podłączam się 
również. Jestem tuż obok Nardelle­
go, jako drugi od źródła energii. 
Nardelli siada, ujmuje dłonie siedzą­
cej naprzeciw kobiety. Przymyka 
powieki. Cisza. Czuję ogromną jed­
ność z salą. To uczucie rozpryskuje 
się w momencie, gdy z poszczegól­
nych rzędów rozlegają się głosy: -
Mrowienie! - Słabnę! - Nie czuję 
nóg! - Nagle głowa kobiety, której 
dłonie trzyma Nardelli, zaczyna 
gwałtownie drżeć. On odrywa rap-

„ • 
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townie swoje dłonie ku górze. Ko­
niec. Seans trwał 2 minuty i 41 se­
kund. Po tym czasie nastąpiło 
jak określa to Nardelli - nasyce-
n ie. 

- Wspaniałe, wspaniale! ko-
bieta , której drżała gło\va, jest w 
c.:rstazie. 

- Zabieg się udał - oznajmia sa­
li Nardelli. - Doskonale mi się z 
państwem wspólpraco\.valo. Każdy 
in::iczej odbierał moją energię, gdyż 
każdy jest i.qny, niepowtarzalny. 

Prosi, by przez pół roku nie ko­
rzystać z leczenia u innych b ioener­
goterapeutów. Andrzej Szlachta tłu­
maczy sali, że zach _:zi tu analogia 
do transfuzji krwi: musi być ta sa­
ma grupa. 

- W pierwszych sekundach nic 

Wreszcie dostrzeżono kombatan­
tów. Wyrazem dostrzeżenia sa m.in. 
ulgi w opłatach za czynsz, energie 
eleKtryczną, ciepła wode i ogrzewa­
nie. Nie wliczając zniżek komuni­
kacyjnych - łatwo Podsumować. iż 
w ich kieszeniach zostanie z tego 
tytułu około dwa tysiące rocznie. 
Uprawnienie do ulg trzeba jednak 
dokładnie udokumentować. Już 
wkrótce ruszą więc do b iur spół­
dzielni mieszkaniowych. gospodarki 
komunalnej i zakładów energetycz­
nych tysiące ludzi ze stosownym 
zaświadczeniem: jeden fizyczny 
kombatant otrzymuje jedno stosow­
ne zaswiadczenie, czeka go zatem 
fizyczne bieganie oo wszystkich I 
stosownych biurach; w biurach ktoś 
będzie musiał zaświadczenie obej­
rzeć, odnotować, zarejestrować. WY­
licz.vć nowa należność. Słowem: 
podtuczy nam sie biurokracja. że 
hej. Oczywiscie, można b v wypłacić 
te dwa tysiące z emerytura lub 
rentą, ale - jak psychologfa PO­
twierdza - obywatel najbardziej 
ceni to, co zdobył „temi recami". 
No i prosze. głupie grosze. a satys­
fakcji nachapie po pachy. 

• 
I Personel Wojewódzkiego Szpitala 

Zespolonego w Łomży co miesiąc 
musi odstać kilka godzin - w cza­
sie dyżurów - w kolejce PO pobo­
ry. Dzięki tak zmyślnej organizacji 
pracy administracji szpitala sukce-
sywnie udaje sie skracać kolejkę do 
prosektorium. 

• 
Zakład Komunikacji Miejskiej w 

Łomży zastosował bardzo s.k-1teczny 
system oszczędności paliwa: wymu­
szający - plomb-Owanie liczników 
i baków, oraz motywacyjny - pre­
mie. Efekt - 72 tony dolarowego 
napędu, zamiast w rowach i opyla­
n ych kanistrach. pozostało w pań­
stwowych zbiornikach. W związku 
z tym ZKM z poczuciem gospodar­
ności wypłacił kierowcom 308 ty­
sięcy premii. W nagrodę otrzymał: 
dodatkowe nakazy płatnicze na 
ZUS i podatek z tytułu wzrostu 

1 funduszu wynagrodzeń na kwotę 
169 tysięcy oraz nawiązkę na Fun­
dusz Aktywiza cji Zawodowej w wy­
sokości 1 310 OOO! Za litli „przepału" 
zapłaciłby więc 25 złotych. za litr 
zaoszczędzony zapłaci złotych 150! 
Ministerstwo Finansów. do którego 
odwołał się zakład. nie dostrzgło w 
tym niczego niestosownego. I ma 
racje. Ekonomia ekonomią. ale już 
raz pozwolono wszystkim pogłów-

kować i do teraz nawet w takiej 
Łomży się zapomina. kto tu od 
myślenia. 

• 
W pawilonie handlowym „Merku­

~y" w Łomży w deszczowe dni 
kasjerka siedzi pod parasolem. gdyż 
kapie jej z sufitu wprost na głowe. 
Proponujemy - zamia:st parasola 
- miednicę. Czas zmywania głów 

wprawdzie minął. ale deszczówka 
dobrze robi na fryz. 

• 
nie czułam - relacjonuje Malgorza- Zakład Drogowy Przedsiębiorstwa 

' ta Czajkowska, psycholog; to jej Gospo<larki Komunalnej i Mieszka-
dłonie trzymał Nardelli. - Broni- niowej w Łomży tymczasowo. czyli 
łam się prze .: sugestią. Nagle zro- od dwudziestu lat. gnieździ się w 
biło mi się ciepło u podstawy cza- " r-aderze. W tak zwanym miedzycza-
szki. To uczucie spłynęło w okolice sie prezydent sfinansował i wvbu-
klatki piersiowej. Zaczęło mi bić dowal bazę dla Zakładu Drogowego 
gwałtownie serce. Poczułam falowa- PGKiM w ... Gdańsku. Gdańska f ilia 
nie całego organizmu. Byłam jak wkrótce jednak zwinęła żagle. Zda-
rozkołysany dzwon, rozhuśtany ra- wała się, iż teraz władze życzliwi ei 
zem z krzesłem. Gdy Nardelli skoń- spojrzą na rodzimych drogowców 
czył, f c.wanie powoli ustało . Czu- i im właśnie przekażą oouszczone 
łam taki ogrom mocy, że mogłabym pomieszczenia. Łaska skapnęła jed-
całą salę wyn~eść. Jakby gejzer we nak na Wojewódzkie Przedsiębi-0r-
mnie \vybuchł. Teraz mam znako- stwo Bud-0wnictwa Komunalnego: 
mite samopoczucie. dziś w biurowcu z zapleczem soc-

Ja ~ąk~e przeżyłem w ~zasie sean- ~ jalnym znajduje s-ię magazvn. a w 
~u ~os .niezwykłe.go: odniosłem \'(tra-, eł części produkcyjnej dwóch ludzi 
zem~, ~e w tętnicy prawego przed·· Przedsiębiorstwa produkuje betono­
ram1erna zabulgotała krew. Opusz- we płytki. Niedawno zapadła de- t 
czam .sal~, w której panuje nastrój • cyzja, że dla łomżyńskiego Zakładu [ 
odpręzema. <Cdn.) ~ Drogowego wybuduje się. obok i 
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ręki ciągnik czy mieszkanie. Rze­
czywistość jest, oczywiście, inna. 

N.O.: - Pozostańmy przy innej opinii: 
wojewoda nie musi przed nikim sie tłu-
maczyć. ' 

J Z.: - O, przepraszam, tłumaczy 
się i to często. W aspekcie formal­
nym i merytorycznym przed 
WRN. gdyż jest jej organem zarzą­
dzającym; przed instancją partyjną 

- jako członek partii, pełniący funk­
cję wojewody; przed Radą Ministrów 
i Premierem - jako konstytucyjny 
przedstawiciel rządu na obszar wo-
1ewództwa. 

N.O.: - A kto daje środki na rozwój 
województwa? 

J.Z.: - Głównie mamy je z bud­
żetu centralnego, z wpływów po­
da tkowvc h od jednostek gospodar­
ki uspołecznionej i nieuspołecznio­
nej, różnego rodzaju opłat. Budżet 
na ten rok - 6,7 miliarda zł. 

N.O.: - lożna mówić per „Panie mi­
liarderze"? 

J.Z.: - Ateż do mojej dyspozycji 
jest tylko prywatny portfel! Mówiąc 
serio: rozdział środków budżetowych 
na określone dziedziny, finansowane 
przez szczebel i na dotacje wyrów­
nawcze dla budżetów terenowych -

, w oparciu o mój wniosek - uchwa­
la \Vojew6dzka Rada Narodowa. 
Dopiero później „przejmuję" te pie­
niądze, by zapewnić finansowanie 
kon~retnvch zadań. Co nie znaczy, 
że mcgG je wydać np. na sfinanso­
wanie ja kicgoś zetmierzenia w Gra­
jewie. Bowiem każda gmina ma 
\~ łasny budżet, który ja - ale tylko 
w przypadkach uzasadnionych -
m:igę wspomóc dotacją. 

N.O.: - Czy np. na wnioselt Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe.,.o 
może Pan zwolnić skandalicznie pra­
cującego d yrektora? 

J .Z.: - Mogę - w aktualnym sta­
nie prawnym - o ile wniosek do­
tyczy za kładu, dla którego wo~e­
woda jest organem założycielskim, 
np. Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego, Przedsiębiorstwa Ro­
bót Melioracyjnych, Wojewódzkie­
go Zakładu Energetyki Cieplnej. 
Natomiast w stosunku do jednostek 
podległych naczelnikowi, prezyden­
towi - decyzję podejmują właśnie 
oni; z tym, że wojewoda - w u­
zasadnionym przypadku może, 
jako ich zwierzchnik, w s k a z a ć 
naczelnikowi na niezbędność tego 
posunięcia. Nie może natomiast, co 
chyba oczywiste, odwołać dyrekto­
ra zakładu, dla którego owym or­
ganem zwierzchnim je;;t · minister, 
np. ŁZPB. .Jeśli jednak jestem w 
pełni przekonany do konieczJ;(ości 
tej zmiany persomilnej występuję z 
wnioskiem do ministra. 

N.O.: - A ten mówi: „Nie ma mowy. 
bo ... " I musi Pan spasować! 

J.Z.: - Mogę zwrócić się z prośbą 
o interwencję do Premiera. 

N.O.: - Brzmi to nawet przetrnnywu­
jąco, ale zna Pan przecież i inne glosy, 
że reforma \\ yraźnie oslabiła władzę te­
renową. Łomżyńskim symbolem tej bez­
silności może być konflikt między na­
czelnikiem Szczuczyna l dyrektorem 
POM. Chodzi o „wypoży·czenie" na dwa­
-trzy lata części mocy zakładowej kot­
łowni dla spółdzielczości mieszkaniowej. 
Dyrektor ani myśli ustępować. Przykład 
można chyba uogólnić? 

J.Z.: - Ani naczelnik, ani woje­
woda nie są władnj cokolwiek na­
kazać dyrektorowi POM w sprawie 
leżącej w kompetencjai:h przedsię­
biorstwa - taki m.in. jest sens re­
formy gospodarczej. 

N.O.: - Jeszcze w ubiegłym roku wy­
starczyło skorzystać z wojsko\\ ego roz­
kazu .•• 
, J.Z.: - ... Ch)ba tylko po to, by 
uchylił go Naczelny Sąd Administra­
cyjny, jako sprzeczny z ustawą o 
przedsiębiorstwach, która - z nie­
wielkimi tylko ograniczeniami - o­
bowiązywała również w okresie 
stal)..U wojennego. 
Ń.O.: - Fakt jest jednak faktem, że 

zeszły się tu dwie racje: spoleczna. re­
prezentowana przez naczelnika. i interes 
zakładowy, którego broni dyrektor P0'1:. 

J.Z.: - Sprawa szczuczyńska zo­
stanie dodatkowo zbadana. 

N.O.: - Zakaz wstępu na zakładowe 
podwórka wywołu,ie i inne reperkusje. 
Sedno w za!eżności: społeczeństwo 
wJadza. Załóżmy np .• że społeczne przed­
stawicielstwo (rada narodowa. PRON?) 
zgłasza Panu konieczność budowy przy­
chodni, żłooka bądż przedszkola. Czy 
przvrhodzą pod właściwy adres? 

J Z.: - Tak. Wojewoda i jego a­
parat badają wówczas zasadność 
wniosku, biorąc pod uwagę stano­
wisko naczelnika (w zależności od 
wielkości i rodzaju obiektu może to 
być w ogóle tylko w jego gestii). 
Jeżeli racje społeczne i środki, któ­
rymi dysponuje wojewoda pozwala­
ją na wprowadzenie, do projektu 
planu, danego zamierzenia - wpro­
wadza je. Ciąg dalszy, czyli uchwa­
lenie tego planu, zależy już · od 
WRN. Obok tego jest jednak i dru­
gi problem: włączenie zadania do 
planu realizacyjnego przedsiębior­
stwa budowlanego. 

N.O.: - Ponieważ mO'.le odpowiedzieE: 
I 

„Nam się to nie opłaca''? l co wtedy ro· 
bi wojewoda? 

J .Z.: - Rozpoczyna mediacje, skła-

1
1. nianie, przekonywanie. Bo przecież 

tu obowiązuje zakaz wstępu s:vste-
1 mowi nakazowemu. Czy jednak spra-

wa - jeżeli założymy, że istotnie 
jest społecznie słuszna - w tym 
momencie pada? Oczywiście, n;e 
Zakładam, że prawidłowe rozumie-
nie mechanizmów reformy, j~k 
również widzenie interesu ogólno-
społecznego przez kierownich-.·0 
przedsiębiorstwa oraz jego !Samo­
rząd, a także postawa inwestora u­
możliwią podjęcie decyzji pozytyw­
nej. Ale może się przecież zdarzyć. 
że przedsięborstwo odmawia defini-' 
tywnie, jako że formalnie ma prawo 
to zrobić. Wtedy jednak - jeżeli w 
sposób oczywisty będzie to odmo­
wa nieuzasadniona. a decyzji, wska­
zujących na niezrozumienie intere­
su społecznego będzie więcej - wo­
jewoda może, jako organ założyciel­
ski. sięgnąć po ostateczną b ro11: 
zwolnienie dyrektora Decyzja ta­
ka nie będzie oczywiście podjęta je­
żeli nagminne nawet nieprzyjmov.ra­
nie zadań wynikać będzie z braku 
materiałów. potencjału techniczne­
go, bądź z niewłaściwego stanowis­
ka inwestora, które sprawi, że włą­
czenie danego zadania stałoby się 
dla wyknawcy nieopłacalne w dos­
łownym tego słowa znaczeniu 

T rzeba może wyjaśnić, z czego '.Yy­
nikają te wszystkie perypetie: przed­
siębiorstwo budowlane jest jeszcze 
dla niektórych obiektów monopoli­
stą. Bo przecież w warunkach nor­
malnych inwestor: powinien mieć 
możliwość zwrócenia się do innego 
zakładu o przyjęcie danej in-vesty­
cji do planu, a działanie mec:lnniz­
mów reformy winno tworzyć sy­
tacię, że załoga i kierownictwo 
przedsiębiorstwa będą zaintcrcso,1,·a­
ne przyjęciem doda tkowego zadania. 

_•.o.: - Jakby Pan sprccyzowaJ tę 
gloryfikowaną cechę dla komputera, 
gd:) by miał on wybierać wojev odę? 

J .Z.: - Może siła przebicia, ale 
wynikająca nie tyle z personalnych 
powiązań, co z cech charakteru. Dla­
czego jest to ważne? Przy trzech 
„S" reformy warunkiem skutecz­
ności pracy wojewody będz.ie prze­
de wszystkim umiejętność wyrobie­
nia sobie autorytetu, który zadziała 
równie silnie jak nakaz. Reforma 
narzuciła mi bardziej czasochłonny 

·styl działania, wymagający przeko­
nywania, negocjowania porozumień, 
perswazji. Ale - nie zapominajmy 
o tym - założyła też zmniejszenie 
zapotrzebowania na ingerencję w 
działanie przedsiębiorstw; rozwiąia­
ła ręce przedsiębiorstwom po to 
m.in., by pełniej niż to było w sy­
stemie nakazowym wyzwoliły się: 
inicjatywa, zaradność, racjonalność 
gospodarowania. Tylko, czy ls:ompu­
tcr to pojmie? 

N .O.: - Czy w umacnianiu outorytetu 
Y.ładzy pomocn~ będzie PRO ? Pól{i co 
zdradza on raczt>j - przyuajmniPj u nas 
- inklinacje do rozliczania administra­
<'1i ni7 brania jej pod opiekui'1cze skrzyd­
ła 

wolno 
J .Z.: - Rzeczy wiście na spotka­

ni<.1ch z działaczami PRON-u przed­
sta'Niciele władz czują się niekiedy ... 
nic:·,,·yraźnie. Wynika to z O\vego o­
gromnego przejęcia się swoją funk­
cją przez aktywistów PRON, które 
n'ejako samoczynnie dyktuje ostre 
sformułowania i opinie. Po prostu 
oni mają świadomość, że stoi za ni­
mi in ter es społeczny i pai'1stwowy. 
Jeśli tak spojrzeć, to widać tylko 
korzyści z ich inicjatyw: daje nam 
to nie retuszowany obraz społecz­
nych nastrojów, ułatwia porozumie­
n·e ze społeczel1stwem. zapewnia 
szansę siybkiego zareagowania na 
rodzące s:ę konflikty. . 

N .O : - Oprócz t ego społecznego nad­
zoru ma P an również u trojowego 
nvierzcbnika - Wojewódzką Radę Na­
rodową 

J Z.: - Realizuj~ postanowienia 
Rady i staram się być w porządku 
jako jej organ \vykona\vczo-zarzą­
dzający. Cenię jej inspirację i wska­
wnia. Ale proszG pamiętać, że -nie 
jest to koniec listy moich „szef ów". 
Organem zwierzchnim jest Rada 
1\Iinistrów i Premier, który powołu­
je wojewodę, zasięgając opinii 
WRN oraz go od \\·ołuje. 

1".0.: - PodPjrzewam, że w dialogu 
n o Je\\ oda - radni nie jest Pan wolny 
od irylae.ji. Praktytrznie kaidy problem 
przychodzi wyjaśniać od podstaw. co przy 
Pai1sl{iej wrodzonej skrupulatności jest 
chy ba prara tytanic:rną. Słychać, że rad­
ni ddell\ ·i ę na trzy gru11y : walc-..ąryrh 
o lokalne !>prawy podrzemujncyrb w 
cieule dos1.ojeńswa i tych. którzy przy. 
ho1ha na sesje jak na prudstawienie. 
7v /g-adza się Pan z takim cl)razem'? 
J Z.: Polemizo·vałbym z tak 

·ew 
I jeszcze jedno: omówiony t r:'-·b od­
woływania dyrektorów będzie dla 
niektórych przedsiębiorstw inny z 
chwilą opublikowania przez Radę 
Ministrów listy przedS:ę':>iorstw. któ­
rych dyrektorów może powoł: wać 
i odwoływać Rada Pracownicza. 

N.O.: - W poprzednim dziesięcioleciu 
na.jwiększe notowania miał ten. \{to ina! 
dojścia do zarządzającego centrum: u­
miał ,.\\yciaJJkować", \\yprosić, wyhan­
dlować. llo i pl anowa nie w pe•.vnym 7a­
kresie było fikcją: „Za plan ujemy \\"ię­
cej, bo i tak obetną". A teraz? 

J .Z.: - ·Tak się zdarzało w przy­
padkach, kiedy trzeba było „w) jść 
na swoje". Teraz w większym stop­
niu zaczyna ją obowiązywać racjo­
nalne kryteria podziału środkóv.. 
co jest sprawiedliwsze. a więc i ko­
rzys,.tniejsze dla województw opóź­
nionych w rozwoju Czy wpływy o­
sobiste i dopominanie się o swoje 
racje ju;i nie wchodzi w grę? Bie­
żąca praktyka dowodzi, że jest to 
i potrzebne. i skuteczne. Przykład: 
buty. Uzyskujemy przydziały pro­
porcjonalne do liczby ludności, ale 1 

prawda jest i taka, że pr9ducPnci w 
pierwszej kolejności realizują do­
stawy do własnych województw. Mo­
żemy irpnizować na temat .,czapko­
wania", czy oddać się marzeniom o 
automatycznej sprawiedliwości, przy­
najmniej w odniesieniu do podzia­
łu środków. Ale gdyby nie dopomi­
nanie się swoich racji najrozmait­
szymi kanałami nie uzyskalibyśmy 
ani 275 tys. m kwadr., powierzchni 
mieszkalnej - zamiast . pierwotnie 
planowanych . 180 tys.; nie mielibyś­
my fabryki domów, ponieważ „roz­
dzielnik" przewidywał dla woje­
wództwa jedynie rozbudowę wytwór­
ni poligonowej. 

drast. ·czn) m podziałem, choć wiem, 
z czego wynika: najczęściej przykła­
da się do radnego miarkę aktywno­
sc1 jedynie na podstawie 0brad se­
sji WRN. Tymczasem chcę to 

mocno zaakcentO\\·ać - radny pra­
cuje przede wszystkim w komisjach, 
.t czasie spotkań $rodowiskowych z 
\\ J borcami. / 

Co do przygotowania do pełnienia 
funkcji: uważam, że radny nie mu­
si być koniecznie prawnikiem, eko­
nomistą czy inżynierem, aczkolwiek 
dobrze, jeśli jest w jakiejś dziedzi­
nie fachowcem. Powinien natomiast 
dobrze znać sytuację środowiska, 
które go wybrało, jego potrzeby i 
bolączki, umieć prezentować je na · 
forum Rady, domagać się załatwie­
nia konkretnych spraw. Równolegle 
jednak musi widzieć problematykę 

, 
/ 

ogólnowojewódzką, istniejące u­
warunkowania i możliwości. Ni~ 
zmiernie cennym walorem posta 'Vy 
radnego jest też aktywność w pre, 
zentowaniu decyzji Rady w s .voim 
środowisku i zjednywanie społecz­
nego poparcia dla ich realizacji. 

N.O.: - Ma Pan do dyspozycji cal'V 
sztab ludzi - pracowników Urzędu Wo. 
jewódzkiego. Na ile są pomocni'! 

J.Z.: - Po prostu bez nich nie 
byłbym w stanie dźwigać ciężaru 
administrowania województ·.vem 
Składa się nań: opracowywanie pro­
jektów planów dla WRN, 1okony-
wanie różnorodnych analiz doty. 
czących kierunków rozwoju po-
szczególnych dziedzin. przygoto'.v y. 
wanie projektów zarządzeń regulu­
jących różne sfery życia, nadzór 
nad pracą administracji terenO'.'-·ej 
podporządkowanymi wo~e':vodzie 
jednostkami gospodarczymi;- dzia­
łalność intenvencyjna w istotnych 
dla województwach sprawach, jak 
zaopatrzenie rynku, rolnict·Ą_·a \\. 
środki produkcji; kontrolov..,·a1.;e 
podległych zakładów instytuc:ji i u­
rzędów, rozpatrywanie skarg oby­
wateli, zapewnienie realizacji u­

·staleń Woje\vódzkiego Komitetu O­
brony, którego woje ..voda ;est prze­
wodniczącym. szkolenie i inc:;t«ukt1ż 
pracowników admin:stracji te:eno­
wej. Czy mam dalej W.} mieni ac? 

N .O.: - Prosze o zapr zcntowanie głów. 
nycb osiągnięć województ\\a. Od czego I 
Pan zacznie? 

J.Z.: - M:mo wielu br~kó-:v ma­
my· się czym p-0clrvalić, tym bar­
dziej że postęp następował_ w bar­
dzo trudnych warunkach dla no;\o 
powstałych województw. Przecież 
już w latach 1976-80 nastąpił spa­
dek nakładów inwestycyjnych w 
skali kraju, a mimo to podwoilBmy 
w tym okresie wielkość uspołecznio­
nego budownictwa mieszkaniowego 
w stosunku d(j poprzednieglJ pię­
ciolecia. a pod względem ilo~ci 
mieszkań na 1 O tys. mieszkańcó·v 1.:1:e 
wszystkich tych latach zaj:no'.val:ś­
my 2-5 .miejsce w kraju. Povvoli­
ło to na zbliżenie się. ood w z.gl~clem 
tzw. zagęszczenia izb do krajowego 
poziomu. J estem jednak ś ·.viadom 
wciąż ogromnej liczby rodzin 
kujących na mieszkanie i 
tych, którzy znajdują się •.v 
kowo trudnych warunkach mie·z­
kaniowych. Nie bez znaczeni a jest 
więc i to, że stworzyliśmy warunki 
do zwiększenia zadań mie::?zkanio­
wych również na najbliższe lata. W 
rolnictwie doceniłbym istotny !)O­

stęp w wyposażeniu w środld p'"o­
dukcji - ilość ciągnikó .\· np \\-zro­
sła ponad cz.tcrokrotnie {średnio w 
kraju 2,5-krotnie). I znów: zmniej­
szyliśmy dysproporcje w stosunku 
do innych rejonów. ale potrzeby :;i} 

nadal ogromne W 1981 roku udało 
nam się generalnie roz·~·iązać p1·0-
blem przedszkoli - ale żłobkó'V :est 
za mało. 

N.O.: - Czy mo:ie r an zflob~ r ie na 
wyznanie. co ię Panu nie udało? 

J.Z.: Nie udo~o się.t mimo 
wielu starań powołać przedsiebior­
stwa roból inżynieryjnych, które 
wyeliminowałoby czekające na 
progi w rozwoju budownict·va 
tereny nieuzhrojone: realne w:yda­
je się sfinalizowanie tego zamierze­
nia w tym najci;"c1 w p1 z~·człvm 
roku Nie jestem zad0wolony z ob­
niżenia się poziomu na·-r,.·,')żenia 
naszym województwie, tempa budo­
wy i modernizacji lo•ri ;7, \s!dc:h 
dróg. Prawdą jest że jak.)ŚĆ 
w niektórych miastach jest zła. 
najgorsza w samej Łomży, co ju7 u­
siłujemy zmienić. 

N.O.: - Jakie warunki pra\\ Dl' SP nie· 
zbędne. by umocniło się Pana puel,ona· 
nie o sprawnym realizowaniu prog-ramu 
społecznego rozwoju "'ojewództ wa'? 

J .Z.: - Konieczne są m.in usta· 
wv, któ~ wvpełni 1 ,·hv lukę nr~wną 

między ustawą o przedsiębiorstwach 
a uprawnieniami radv narodowej i 
wojewody oraz ich odpowiedzialno· 
śc1 za prawidłowe oddziaływanie na 
rozwój regionu Także: określenie 
środków i instrumentów ekonomicz· 
nego wpływu na życie gospodarcze 
regionu Samo opracowywanie - nie­
wiążących przecież przedsiębiorc::tw 
- planów społećzno-gosp0darczych, 
może się okazać niewystarczqjące 
dla skutecznego harmoniz0\\1ania te­
go rozwoju. Uważam, że wskazane 
jest, aby władza terenowa w więk· 
szym stopniu - uwzględniając spe­
cyfikę lokalną - mogła stoSGwać 
preferencje przez kształtowanie in­
strumentów tego oddziaływania 
Srodki prawne pozostają ważnym 
instrumentem. Decydować będą jed­
nak ludzie, ich zaangażowanie i za­
radność. 

N .O.: - Ile godzin . d ziennie pracuje 
wojewoda? 

J.Z.: - Nawet nie mam czasu do­
kładnie ich policzyć. 

N.O.: - Dziękuję za rozmowę. 
Fot. GABOR LURINCZf 
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Aleksander 

„nkowski 
_ w latach pięćdziesiąty<:_h roz­

poczynał Pan kar~erę pi~arską po­
wieśc•ami obyczaJowym1 dl~ doros­
łych, choć miał Pan zaled~1e d".'-'a­
dzieścia kilka lat. T eraz, kiedy Jest 
Pan człowiekiem w sile wieku, stał 
się pan autorem ks~ążek dla mło­
dzieży. Dlaczego?. 

- W miarę upływu lat pisarskich 
wlelu literatów nachodzi refleksja 
o sobie samych z lat młodości. Pró­
buje się wtedy skonfrontować tam­
tego siebie z sobą dzisiejszym: '!Jo 
tego dochodLą często obserwacJe zy­
ci.a i problemów własnych dzieci i, 
cz~' chcemy czy nie - próba pori>w­
n~nia ich z sobą. Z tego wzięła się 
u mnie potrzeba powiedzenia cze-
goś ważnego, co wynika z tych po­
równań, ale nie na zasadzie mora-

lizowania lecz podzielenia się reflek­
sjami, czy też wzbudzenia ich przez 
pt>kazanie tamtej młodzieży i mło­
dości w tamtych czasach, przed 
ćwierćwiekiem. 

- Pi~anie dJa d zieci i młodzieży 
zaczynał Pan powieścią ,,Gruby''. Do 
dziś jest czytana, a serial telewizyj­
ny nakręcony na jej podsta"V. ie o­
glądany jest przez młodzież z wiel­
kim zainteresowaniem. 

- Myślę, że powodzenie tej książ­
ki wynika przede wszystkim z jej 
szczerości. Jest to po prostu literac­
ki autoportret i pisarska fotografia 
moich kolegów. Jestem dumny, że 

·AG ZYN DL DZ Cl 

" 
Gruby" trafił także na honorowa_, 
międzynarodową listę andcrsouow-
ską, to wielkie V\ryróżnienia dla pi­
sarza. 

- Co no\,·ego w Pańskich pla­
nach pisarskich? 

- Niedawno ukazała się powieść 
„Dowód tążsamoś1ci", w której pró­
buję pokazać związki ideowe mię- ~ 
dzy dziećmi i rodzicam i. Jest to his­
toria dwojga młodych ludzi, których 
„połączyło" poszukiwanie l}ra wdy o 
przeszłości ich r odziców, przesz-
łości określanej u nas skrótowo 
zetempowską. 

Jedna z warszawskich szkól zor­
ganizowała dyskusję nad tą książką 
(dyskusję drukuje „Płomyk"), pod­
czas której, od większości młodyeh, 
otrzymałem ostrą ripostę: - Co nas 
obchodzą sprawy młodości nas~ych • 
rodziców? My mamy własne proble­
my, które z tamtymi nie wiążą się 

w żaden sposób. Czy można powie­
dzieć, że my kochamy naszych ro­
dziców? Nie, nic takiego nie ma. 
My im podlegamy a oni muszą nam 
świadczyć · pewne dobra, ale żeby 

miłość? Nic, tego nie ma. - Nie 
próbowałem ich przekonywać, że 

miłość, aby objawiła się z całą siłą, 
wymaga specjalnych okoliczności, a­
le wszyscy książkę przeczytali i bez 
refleksji o tych sprawach się nie 
obeszło, choć nie mówili o tym. 

- C zy to ostatni Pański utwór? 

I 

przełożył z angielskiego 

_ Nie, najnowsza książka, „Dolina L . C 'l, kt , d 
1
• 

>tw1s arro. orego praw z -
światła", czeka na druk w ~lłodzie- we nazwisko brzmiało Charles Lut-
żowcj Agencji Wydawniczej. Jest to w!dge Dodgson, był angielskim d u-
historia grupy pensjonariuszy sa- chownym. i matematykie_m: . ży.ł w 

t · d l 1 d · · h · · b(~ latach 1832-1898. __.PrzyJaznd się z 
na ormm a m 0 ziezy c oreJ me- ł1 setkami dzied które stano\viły naj-
ulecza.Inie. Trochę fantastyczna, ~ większą pasję' jego życia. Opowia-
trochę smutna. I' da.I im bajki, zapraszał je do sie­

- bie i fotografował. W roku 1662 na-
.=... Dziękuję za rozmowę. pisał dla trzech małych sióstr Lid-

l dell dziwną książkę „Alicja w l{rai-
, · Henyk Gała ~ nie Czarów", która zaczę!a się od 

opowieści podczas przejażdżki łód­
ką. Jego największą przyjaciół~ą 
była średnia z trzech sióstr, Ali<'Ja, 
która miała wówczas 10 lat, i z niej 
Lewis Carroll uczynił bohaterkę 
swej opowieści, która ukaie się tu 
w całości, obejmującej 12 rol.dzia­
łów. 

Później napisał jeszcze dalszy 
ciąg przygód Alicji, zatytułowany 

„ Po tamteJ· stronie lustra". Trzeci 
z jego najważniejszych utworów to 
poemat „Wyprawa na żmirłacza", 

który ukaże się lada chwila w prze­
kładzie Roberta Stillera nakładem 

Wydal\ł-iticiwa Morskiego w Gdań­
sku. Tvmi dziełami Lewis Carroll . . 
pokazał, że mogą istnieć ut wory 
genialne zarazem dla dzieci i dla 
dorosłych. 

2(7) 

Cali w złocistyn1 popołudniu 
Suniemy sobie z wolna, 

Gdyż praca wioseł w n1alych 
garstkach 

Niewpravvna jest i mozolna I 
I z małym skutkiem sili się 

rączl-a, 
Sterować na1ni niezdolna. 

okrutna trójko! w takiej 
porze, \ 

Gdy usnąć pragnie natura, 
Chcieć bajki, kiedy tchu nie 

starcza 
Na poruszenie pióra! 
Cóż jednak wo"bec trzech 

języków 
Jeden głos biedny wskóra? 

Prima „zaczynać!" rozkazuje 
Na gromowładną nutę, 

Sekunda grzecznej chce mieć 
bajki 

Na czymś „bez sensu'~' osnute, 
A Tertia będzie mi przerywać 
Najwyżej raz na minutę. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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-
I wten1 ucichły, 

W cudaczny 
wyobraźnia 
świat je 

porywa 
Z dziewczynką ze snu, do 

krainy, 
Gdzie niestworzone dziwa, 
Z ptakiem i zwierzem w 

pogawędce, 
Pół wierząc w ba5'1, że 

prawdziwa. 

I lekroć źródła wyobraźni 
Do dna już opowieść 

wysuszy 
I usiłuje zejść z te1naiu 
Ofiara tych ka tuszy, 
Że reszta później... „Już jest 

później!" 
Ochoczy krzyk bije vv uszy. 

Tak rosła rzecz o l{rainie 
Czarów 

I każda zdumiewająca 
Przygoda w niej była z wolna 

wykuta, 
Aż baśń dobiegła końca. 
Teraz do don1u, wesoła załogo, 
Pod tyn1 zachode1n słońca. 

A licjo! .~<;ź tę dziecięcą 
opow1esc 

I zanieś w małej rączynie, 
Gdzie sny dzieciństwa 

odłożone 
Wstęga pamięci owinie 
Jak zwiędły wieniec kwia tfrw 

pielgrzyma, 
W dalekiej rwanych krainie. 

Rozdział I 
/ 

W GŁĄB 
KRO LICZ EJ 

NORY 
Alicja czuła się już bardzo zmę­

czona tym, że siedzi obok 
siostry na pochyłym brzegu i 

nie ma nic do roboty; raz i drugi 
zerknęła do książki czytanej przez 
siostrę, ale nie było w niej obraz­
ków ani rozmów: .,a co za pożytek 
z książki - pomyślała Alicja - bez 
obrazków i rozmów'!". 

Zastanav, iala się \\ ięc w my sli 
(tyle. na ile ją było stać, bo czuła 
sie od upalnego dnia bardzo sen­
na i otępiała), czy upleść sobie 
łańcuch ze stokrotek będzie tak 
przyjemnie. że warto się wysilić, 
wstać i nanYać stokrotek, kiedy 
nagle przebieg! obok niej biały kró­
lik o różo\\) eh oczach. 

Nie było w tym nic aż tak dzh\ -
ne,go: i nie wydavvało się jej na­
wet czymś oardzo niezwyklym. że 
usłyszała, jak Królik mówi do sie­
bie: „O boże! O boże! Spóźnię się!" 
(kiedy potem sobie to przemyślała, 
przyszło jej do głowy, że po\vinna 
była się zdziwić, ale wtedy wyda­
wało się to zupełnie naturalne); do­
piero kiedy Królik ni mniej, ni wię­
cej, tylko wyjął z kieszeni w kami­
zelce zegarek i spojrzał na niego, a 
następnie popędzH dalej, Alicja 
zerwała się, bo błysnęła jej myśl, _ 
że ni.gdy jeszcze nie widziała króli­
ka. który by miał kieszeń w kami­
zelce albo zegarek, żeby go z niej 
mógł wyjąć. więc, paląc się z cie­
kawości, pobiegła za nim przez 
pole. w samą porę, aby jeszcze zo­
baczyć, że smyrknął do \v ielkicj 
nory pod żywopłotem. 

.Jeszcze chwilka i Alicja wskocz) -
ła za nim. nie zastana1.viając się w 
ogóle, jakim cudem zdoła się stam­
tąd wydostać. 

Nora biegła kawałek prosto jak 
tunel, a potem nagle poszła w dól, 
tak nagle, że Alicja nie miała na wet 
chwili na pomyślenie, jak by się tu 
zatrzymać, a już poczuła, że spa­
da jak gdyby w bardzo głęboką 
studnie. 

Albo ta studnfa była bardzo głę­
boka, albo ona spadała bardzo po­
woli. bo lecąc w dół miala mnóstwo 

czasu. żeby się rozglądać i zastano­
wić, co będzie dalej. Najpierw usi­
łowała spojrzeć w dół i zorientować 
się, co ją czeka, ale było Z.byt ciem­
no, żeby coś dojrzeć; potem zaczę­
ła sie rozglądać po ścianach studni 
i spostrzegła. że są one pełne szaf 
i półek na książki: tu i ówdzie wi­
działa obrazy i mapy wiszące na 
kołkach. W przelocie wzieła z któ­
rejś półki _ słoik z nalepką DŻEM 
POMARANCZOWY. a le ku jej wiel­
kiemu rozczarowaniu c,kazał się 
pusty. Nie chciała go jednak upuś­
cić. żeby kogoś tam w dole nie za­
bić, więc udało iej się odstawić go 
do którejś szafy, kiędv przłatywała 

obok. 

„No! - pomyślała sobie - po ta­
kim upadku, nawet jak się prze­
koziołkuję ze schodów. to nic wiel­
kiego"! Dopiero będą uważali w do­
mu. że jestem dzielna! Co tam, 
nawet jakbym spadła z dachu. to 
ani słowa nie pisnę!" (co chyba 
okazałoby się prawdą). 

W dół. w dół, w dół Czy 1 o spa­
danie nigdy się nie skończy? „Cie-

tać: może zobaczę to gdzieś \\'}pi­
sane". 

vV dól. w dół, w dól. Nic lepszego 
nie było do roboty. \Vięc Alicja nie­
bawem wów zaczęła sobie gadać. 
„Pewnie dziś wieczorem Di'1ie bę­
dzie Sl!4utno befe mnie!" (Dina ~o 
bvła kolka). „Mam nadzieję, że me 
zapomną dać iei na podwieczorek 
miseczki mleka. Dina. moja kocha­
na! Acha, żebyś tu ze mną była! 
Wpra-,vdzie myszy, niestety, nie ma 
\V powietrzu. ale mogłabyś złapać 
nietoperza. wiesz. a on jest bardzo 
podobny do myszy. Tylko czy one 
to jedzą? Czy kota bierze na gac­
ka ochota?" Tu Alicja poczuła się 
trochę śpiąca i zaczęła se1rnie po­
wtarzać: „Kota na gacka ochota?", 
bo skoro nie umjała odpo\\ iedzieć na 
żadne z tych pytań. to i tak żadna 
różnica . Poczuła. że usypia. i właś­
nie zaczęło się jej śnić, że id7ie pod 
rękę z Diną i domaga się od niej 
wyjaśnień mówiąc: „No. Dino, przy­
znaj się: jadłaś nietoperza? kiedy 
nagle: łubudu ! zwaliła się na kupę 
chrustu i suchych liści i skończyło 
się je3 spadanie. 

kawe. ile mil iuż spadłam? - ode- Wcale się nie potłukła i zervvała 
zwała sie na głos. - Pewnie zbliżam się od razu r:a róv. ne Logi: "·P·J r z.a-
sie do środka ziemi. Zaraz ... to bę- la \\' góre. ale tam nic, tylko ciem-
dzie chyba cztery tysiace mil. ." (bo. ność; a przed nią znów długi kory-
jak widzicie. Alicja nauczyła się tarz i w głębi jeszcze mignął jej 
kilku takich rzeczy Vv klasfo na Bialy Królik, jak biegnie. Nie było 
lekcjach i jakkolwiek nie była to chwili do stracenia: pognała za 
najlepsza okazja do popisy\vania się nim jak wicher i zdążyła jc~zcze 
swymi wiadomościami, pomeważ usłyszeć:- zanim skręcił za róg: 
nikt jej nie słuchał. ale warto po- „Och, na moje uszy i wąsy jak 
wtórzyć s.obie dla wprawy) „ ... tak. póino!". Byla tuż za nim, ale gdy 
to mniej więcej taka odległość ... ale wzięła zakręt, Królika już nie było 
w takim razie ciekawe, do jakieJ do- widać: znalazła się w długim, nis-
tarłam Szerokości albo Długości?" ; kim przedsionku, OŚ\\°ietlonym lam-
(Alicja nie miała najmniejszego po- parni. których cały rząd zwisał ze 
jęcia, co znaczy Szerokość albo Dłu- stropu. 
gość geograficzna. uważała jed.1ak, 
że są to prześliczne s~wa i tak 
wspaniale się je 1 ,\·ymawia). 

Po chwili znów zacz"'ła. „Cieka­
we. czy przelecę na \:t,,rylot przez zie­
mię? Ale zabawnie będzie 1.vypaść 
między ludzi. którzy chodzą do gó­
ry nogami! Zdaje się, że to są 
Antypaci..." (tym razem była na1.vci 
zadowolona, że nikt nie słyszy, bo 
coś jej to słowo wcale nie tak 
brzmiało. jak trzeba). „ ... tylko mu­
szę się ich zapytać. no nie. iak ten 
kraj sie nazywa. Proszę pani czy to 
Nowa Zelandia. czy Australia?" 
(mówiąc to usiłowała dygnąć - \VY­

obraża'Ci_e sobie. dygnąć lecąc w dól 
przez powietrze! ·Czy myślicie, że 
wam by siEi udało?). „A ona po­
myśli: cóż to za. giupia dziewczynką.! 
że o to pytam.. Nie. lepiej nie py-

Wokół niej były wszędzie drzwi. 
Ale pozamykane "na klucz, i kiedy 
już Alicja spróbowała wszystkich 
po jednej stronie i z powrotem po 
drugiej, wróciła i zmartwiona po­
szła znów środkiem, zastanawiając 

się. jak ona się stąd wydostanie? 
~ 

Wtem napatoczył się jej stolik o 
trzech nogach. caly z grubego 
szkła. na którym leżał tylko malut­
ki. złoty kluczyk i Alicja najpierw 
pomyślała. że może on otwierać 
któreś z tych drzwi w przedsionku; 
niestety! albo zamki były za duże, 
albo kluczyk za mały, w każdym 
razie nie otwierał żadnego z nich. 
Ale obchodząc drugi raz cały przed­
sionek zobaczyła nisko zwieszoną 
kotarę. której przedtem jakoś nie 

marze 
Agenci SAP ze Zbiorczej Szkoły 

Gminnej w Nurze - Hanna Tro­
cb!m, Rafał Waśniewski i Woj ·iech 
Moczulski z k lasy VIII a - dono­
szą: 

• J esteśm,y jeszcze pod wraże­
niem zabaw·y choinlcowej. To byt 
wspaniały ubaw prawie do północ­
ka. A jaki proaram! Uczniowie klas 
VI-VIII „wystawiii" „Sw·iniova.sa" 
.IJ. Ch. Andersena. Nie obeszło się 
oczywiście bez przygody - w cza­
sie pnedstawienia zawalil się tron 
cesarza. Chyba l,;toś podstawił lek­
ko uszkodzone krzesło, a że cesarz 
nie ulomek, więc nic dziwnego. U ­
czniowie klasy piqtej upierzeni i 
dziobaci daLi popis hac::::uszck. Na 
naszą zabawę zawitał nawet M?. 1

\0· 

łaj. Dobr:::e wtajenrn ic.:zeni powiada­
ją, że pod Mikołaja podsz-yl się nasz 
wychowawca. .... * Tak mocno prz11gotoic?Jwaliśrn11 
się do choinki,) tak dużo o niej myś­
leliśmy, :::e zapomnieliśm,y o klaso­
wych obowiq:::1cach. No i. oberwało 
się nam za gazetkę, która byla już 
mocno nieaktual na. 

:# Przed nami wywiad(.iw1~.a.. Na 
samo ·wspomnienie o niej u niektó­
rych pojawia sic: gęsia sl··órka. Je­
szcze teraz stararny się o to, by nie 
·wypadła źle. .He jeSf'..>.§my ju2 po 
sprawdzianach 2 p 1·au·ie ws-.::ysl7d~l1 
przedmiotów. D:::is pani odclala hla· 
sówki z polskiego - byly tylko dwie 
piątki, u Hanfri i Anki Dość irncln!J 
był sprauylzian ::: matematy7-i . ._ z 
funkcji. Dobrze, :::e i w mam11 już 
za sobą. 

# W 1da.-;ie mamy dwóch o1im­
P'liczyk6io. Na gminne,? oiżmpiadzie 
z fiz.yki Wojtek zajC1l rzit:a ·te miej­
sce, a Tomek szósie. W lutym będ.q 
zawody rejonoioe i ws211sr-u będzie­
my trzymać kciHhi za Wojtasa. 
~ W stvczniu nzieliśmv ll'ltriec:::­

kę do Warszawy Buli.śmy u: Teatr:e 
na Targówku 1w spel:1 a7d1l „Dzieci 
taty Zeusa''. 

# N a ka:d e.i p1·ze nde dd ope11 
grają w tenisa Ws2ęd <ie sl\.ac • .rr 
białe piłeczl·i. ale {O nic, bo w mr'­
~zu z ósmq „,b'' u:yorctli no~i. W ,,.c;o­
botę będq zawocl 11 qmin 1u1

• 1ciec ic­
szcz~ niech irenidą. . * Ostaytio na nf1s::ą kl0sę paell 
b'ady strach Nau:r?f najoclwrc:nicj ­
szym cierp/a slcóro, 7dedy dowie­
dzieli się, że idq clo dentysty Den­
lY$ta fajny, bard z~ wesoly, ale i tak 
bolało. Jak Hanka w czasie zabier;u 
złapała go za rękę, to powiedział. ±<'­
by tego nie robila, bo nie jest .iej 
narzeczonym. * W tym roku skoficzym y s:;1rntę 
i bedzierny się starali a.ostać do :~,·~cl-
niej. Przypominaja nam o tym 
ciq!)le nauczyciele - jale sie c1e-
go.ś nie wie, td' 0d razu: „T?J nie 
zdasz egzaminu". Na potskim u­
czyliśm,y się .iu: pisa<~ ?ydorus?J i 
podania. Rafał z riaszej klasy chdfll· 
b IJ być. ?:otnikiem i wybiera się do 
szkoły lotnicze.i w Dęblinie. * A teraz wszyscy czekamv no 
jeszcze więcej śniegn, ieb y pojr>rhm~ 
na harcerski k'uliCJ. 

Age~ SAP ze zkołJ Podsta·wo­
wej w Zuzeli - Agnieszka Wojt­
czuk, Elżbieta Wróblewska i Karol 
Wiśnie,vski z klasy VIII - dono­
szą: · * Przed nami wywiadówka i 
choinka. Dlatego teraz 1Jrawie każ­
dego dnia mamy jakąś klasówkę. 
Wczoraj byl sprawdzian z matema­
tyki, jutro piszemy wypracowanie 
klasowe z lektury z polskiego. TyŁ· 
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zimie 
dziś w·yjątkowo marny dzień ocl­
hu, więc będzie można pomyśLeć 
hoince. N a tę uroczystość przy­
owujemy „Panią Twardowską", a 
·olnv chór piosenki ludowe. Te-
na~ze dziewczyny przekornie 

ewa ją: 
odo, urodo, gdybym ja cię mlala, 
talabym chłopca, jakiego bym 

chciała. 
oć nie mam urody, ale czyste 

serce. 
z Zuzeli jestem, byle k ogo nie 

chcę. 
W naszej szkoie byla gminna 

piada z fizyki. Denerwowaliśmy 
wszyscy, bo startowaly w niej 
a i Agnieszka z naszej kLasy. Ale 
ewczyny popisaly się: Elka za-

drugie miejsce, a Agnieszka trze­
W lutym pojadą na rozgrywki 

onowe do Ciechanowca. 
Samorząd klasowy oglosil ak-
„upiększania klasy". Każdy 

l coś przynieść z domu, na przy­
d kwiatek, obraz, czy jakieś rna-
iały na gazetki. W krótce nasza 
sa wypięknia la. Najlepiej pre-
tują się kwiatv. Mamy zresztą 
l e z nimi klopoty, bo CQ okazal­
zabiera nam k lasa VI i VII. W 
od.zyskiwaniu pomaga nam (po 
jomości) pani woźna, która j est 
ciq Eli. 

Początkowy brak zimy źie 
lynąl na naszych chłopców, k tó­
zabawiają się w strzelanie w 
z gumek. Jak chcą poderwać 

e±ankę, mogq to przecież zrnbić 
inny sposób. Rysiek z VII klasy 
pewno nie strzelal z gumki w 
otę, a jednak ... 

W każdy poniedziałek dyskutu­
Y na przerwach o seriaiu „Szpi­
na peryferiach". Dziewczynom 
oba. się dr Sowa, Błażej też j est 
ysto3ny, ale ma taki charakterek, 
:=strach. ' 
Myślimy już o końcu. roku i 

arr:inach wstępn-ych do szkól 
dmch. Chyba wszyscy się ich 
my, bo egzaminy sq dla nas czymś 

ym . ~iększość z naszej klas·y 
~ała Juz sobie szkolę, do której 

zie chodzić po wakacjac_h, jak 
wstępny. 

~enc~ SAP ze Zbiorczej Szkoły 
1!1neJ w Czyżewie - Marzena 
.J~wska, Małgorzata Swieiewska i 
~eiech Bala z klasy VII - dono-

Zblifo się koniec okresu i wy­
~ówk~, U:ięc teraz uczymy s ·ię 
~ więce3, by dobrze wypadły o-

nze sprawdziany. 
i~k ~Y:rt tygodniu będziemy mie­
. k i i dobry ubaw - szkolną i:. ę. _!{olo żywego slowa pr~ygo­
k Je s_opkę, ale będq tei różne 
w~rsy, Mikolaj z paczkami i o­
d~:cie .zabawa. Chłopcy sq odpo­
z · z~lnz za wystrój sati tanecznej 
z gimnas~ycznej, a dziewczęta z~ 
YQ~o~~nze kanapek i ciast. 

1"azde sobotnie przedpołud­
w naszej szkole sq wyświetiane 
y. Ostatnio dobrze bawi.liśmy się 

cfza.s oglądania filmu „Mój brat 
amego brata" 
Wśr' · . k od dziewcząt panuje moda 

". aczuszki" - wszystkie je ćwi-
o~a~atvet d?brze im to wychodzi 
hl - n,a r67nego rodzaju wróżby. 
tk~P~o~. czą_gle jeszcze króluje 
A u zka i wszelkie jej odmia-

isa s~statnio zar.>anowal szał na 
h w olow~ao. W zawodach gmin­
ol tenisa zwyciężyła nasza a. 

z kluczem 
na tarczy 
Oczywiście mowa o kluczu mu­

zycznym, wiolinowym lub basowym. 
To on otwiera fantastyczny świat 
uporządkowanych dźwięków, czyli 
muzykę. Nie każdy jednak może się 
nim posłużyć, bo nie wszyscy maja 
możliwość nauczenia się muzyki. 
Szkoły muzyczne działają w Łomży, 
Grajewie i Zambrowie. W kilku in­
nych miejscowościach czynne są 
Społeczne Ogniska Muzyczne. 

Odwiedziliśmy jedno z mniej­
szych, w Stawiskach. Uczęszcza do 
niego 21 uczennic i uczniów. Przy­
chodzą na lekcje dwa razy w ty­
godniu, siedemnaście osób do klasy 
akordeonu, troje uczy sde ~ry na 
gitarze, a jedna dziewczynka - na 
forte·pianie. 

- 'Bardzo p<rzyjemnie jest grać 
dla publiczności - mówi Agnieszka 
Górecka. - Wyst~pujemy na róż­
nych uroczystościach, w szkole i 
w ośrodku kultury, ale łubie też 
grać dla s·iebie. Może nawet bał'­
dziej niż dla innych. Dużo teraz 
ćwiczę, bo zbliżają się em.aminy, a 
potem popis w Łomży. Bardzo 
chciałabym pojechać. Tak jak An­
drzej Ansilewski. 

- On już dwa razy grał na kon­
certach w Łomży. I Podobał sie. 
tak samo. jak kwartet akordeoni­
stów - tłumaczy Zbyszek Pajer. 
Andrzej milczy chwile i wzruszajac 
ramionami mówi: 

- Za to ty chcesz iść do szkoły 
muzycznej. 

Andrzej kiwa gło·wą. Po chwi­
li zaczyna grać. Pan Kazimierz 
·włodkowski, ich nauczyciel i zało­
życiel ogniska. uważnie przysłuchu­
je się. przerywa i robi jakieś uwagi. 
Później, już po wszystkich lekcjach 
op-0wiada o swojej pracy, któr~ 
proi\.vadzi tu od 1966 roku. 

'581110• 
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ucznioV1skie 

fraszki 
Dobry kolega 

Dobryi11 kolegą jest Adaś, 
znakomicie podpowiada. 
Siedzę razem z tyn1 Adasien1 
drugi rok w tej samej klasie. 

Proble1n 

Lubię szkołę, lecz n1am 
problen1, 

który działa mi na nerwy. 
Wszystkie lekcje są za długie, 
a za krótkie wszystkie przerwy. 

Przyrodnik 

Z całego serca kocha przyrodę 
i nie ukrywa tego przed' ńikim. 
Dlatego dziś na drzewku 

młody1n 
serce wyrzeźbił scyzorykie111. 

Skarga lenia 

Dorosłym nawet w/ń.osmos 
wzlecieć 

pomaga mózg elektronowy, 
a w szkołach nieszczęśliwe 

dzieci 
nad rachunkami łamią głowy. 

I 
Anna Bro~owlcz, ld. VIII , Łomża. 

zauważyła, a za nią byly małe 
drzwiczki, wysokie może na piętnaś­
cie cali: spróbowała włożyć klucz 
do zamka i ku jej radości okazało 
się, źe pasuje! 

Alicja otworzyła drzwiczki i zo­
baczyla, że za nimi jest kory,.Jarzyk, 
mało co większy od szczurzej nory: 
uklekla i spojrzawszy w głąb kory­
tarza ujrzała najpiękniejszy ogród, 
jaki można sobie wymarzyć. Ach, jak 
zachciało jej się wydostać z tej 
mrocznej sali i chodzić sobie mię­
dzy tymi klombami barwnych kwia­
tów i pośród chłodnych wodotrys­
ków, tylko że nie mogła nawet gło­
wy przecisnąć; „a gdyby nawet 
dowa mi przeszła - pomyślała 
biedna Alicja - to nie byłoby z 
niej pożytku bez ramion. Ach, że­
bY,Jn tylko wiedziała, jak zacząć". 
Bo. widzicie już tyle się ostatnio 
wydarzyło niezwykłych rzeczy, że 
Alicja doszła do wniosku, że bar­
dzo nie\viele jest rzeczy tak na­
prawdę niemożliwych. 

Ale że chyba nic nie dałoby cze­
kanie przy małych drzwiczkach, 
wiec poszła znów do stolika, jakby 
się spodziewała, że znajdzie tam 
drugi klucz. a już co najmniej 
książkę z przepisami, jak człowiek 
może się \x.·stmąć sam w siebie jak 
1 une ta: tym razem znalazła na sto­
liku buteleczkę („na pewno jej tu 
przedtem nie było", powiedziała 
Alicja), do której szyjki przywią­
zana była etykieta z napisem WY­
PIJ MNIE, pięknie \Yydrukowany­
dużymi literami. 

Łatwo to powiedzieć , Wypij 
mnie". ale nasza mądra, mała Alicja 
wcale nie miała zamiaru się z ty}!l 
śpieszyć. „O nie - powiedziała -

najpierw popatrzę i sprawdzę, czy 
nie ma tu gdzieś nap~su ,Truci­
zna" ... ". bo cz1tała już kilka ślicz­
nych opowiastek o dzieciach. które 
sie spaliły, zostały poża~te przez 
dzikie bestie i tym podol.me nie­
przyjemności, a wszystk9 dlatego, że 
nie chciały pamiętać prostych re­
guł. \.vpajanych im przez przyja­
ciół: że na przykład rozpalony do 
czerwoności koniec pogrzebacza 
sparzy cię, jeśli go za dh1go trzy­
masz; i że jeśli bardzo głęboko za­
tniesz się w palec nożem. to prze­
ważnie krwawi; i nigdy nie zapomi­
nała, że jeśli wypijesz za dużo z ":lu­
telki z napisem „Trucizna". to pra­
w ie na pewno prędzej czy później 
ci to zaszkodzi. 

Ale na tej buteleczce nie było na­
pisu „Trucizna", więc Alicja odwa­
żyła się spróbować i ponieważ oka­
zało się to całkiem niezłe (bo sma- ' 
kowało tak jakby pomieszane 
ciastko z wiśniami, budyń, pieczo­
ny indyk, ciągct-tka i gorąca grzan­
ka z masłem), wiec niebawem się z 
tym uporała. 

* * 
„Co za dziwne uczucie! - rzekła 

Alicja - Chyba składam sie w so­
bie jak teleskgp!". 

I rzeczywiście: już miała tylko 
dziesięć cali wzrostu i twar.z iej się 
rozpromieniała na myśl, że teraz 
już się przedostanie przez małe 
drzwiczki do tego cudownego ogro­
du. Ale najpierw odczekała jeszcze 
kilka minut. żeby sprawdzić, czy 
nie bedzie się dalej zmniejszać: „Bo 
widzisz. mogłoby dojść do tego -
rzekła do siebie Alicja - że się w 
o~óle skończę, jak wypalona świe­
ca. Ciekawe, jak bym wtedy wy­
glądała?". I próbowała sobie \Tv'Y­
obrazić. jak wygląda płomyk świe­
cy po zdmuchnięciu tej świecy, bo 
nie mo~ła sobie przypomnieć, żeby 
coś takiego widziała. 

Po pewnym czasie, przekor1a w­
szy się, że już nic się nie dzieje, 
postanowiła natychmiast pójść do 
ogrodu: niestety, biedna Alicja! kie­
dy już była u drzw i, okazało się, 
że zapomniała złotego kluczyka a 
~dy po niego ·wróciła, okazało się, 
że go ani rusz nie, może dosięgnąć: 
widziała go dokładnie przez szkło 
jak leży na stoliku, i usiłowała się 
wdrapać po jednej z nóg, ale była 
ona zbyt śliska; aż zmęczyła ·siG 
bezskutecznie próbując. UsiadlO 
biedne maleństwo i rozpłakało się. 

„Już dość tego, płacz nic nie po­
może!" powiedziała sobie Alicja, i lo 
dość ostro. „Radzę ci natychmiast 
przestać!". Sama sobie udzielała za­
zwyczaj bardzo dobrych rad (cho­
ciaż bardzo rzadko się do nich sto­
sowała), i nieraz karciła się tak su­
rowo. aż łzy jej stawały w oczach~ 
a raz nawet, jeśli jej pamięć nie 
myli, próbowała dać samej sobie po 
uszach za to, że oszukiwała siebie 
przy grze w krokieta, rozgrywanej 
przeciwko samej sobie, gdyż to 

~ziwne dziecko namiętnie wyżywa­
łO się w udawaniu. że jest dwiema 
różnymi osobami. ,,Ale teraz to na 
nic - pomyślała biedna Alicja -
uda\\'Ć. że jest nas dwie ! T ego, co 
ze mnie zostało, ledwie wystarczy 
na jedną szanującą się osobę!". 

Wtem oko jej spoczęło - na szkla­
nym pudelku, które leżało pod sto­
łem: otworzyła je i znalazła w środ­
ku małe ciasteczko. na którym 
pie~nie uł-0żone były z czarnych po­
rzeczek słowa: ZJEDZ MNIE. „No 
to zjem - rzekła Alicja - i jeśli 
od te.e:o ·urosnę, "to dosięgnę klucza; 
a jeśli się zmniejszę, będę mogła się 
przeczołgać pod drzwiami: tak czy 
owak dostanę się do ogrodu i niech 
się dzieje. co chce!„. 

Ugryzła kawałeczek i zapytała się 

z niepokojem: „W którą stronę? \\ 
którą? trzymając sobie rękę na gło­
wie. żeby poczuć, w którą stronq 
rośnie; i była .zdumiona, że rozmiar 
jej się nie zmienia. Oczy\\. iście. że 
tak właśnie bywa najczęściej, kie­
dy się zje ciastko: ale ona iuż tak 
s ie wciągnęła w oczekiwanie. że 

będą się zdarzać tylko rzeczy nie­
zwykłe, że wydawalo się jakie~ nud­
ne i głupie, aby życie bieglo tak 
zwyczajnie. 

Zabrała się więc do roboty już 

9 
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Zegar ratuszowy wy bija go­
dzinę szóstą sześć sekund. Ile 
sekund wybija godzinę dwu­
dziestą czwartą? 

•• 
zagadka 

,,E na pokaz" wspak przeczytaj 
Co wychodzi? Wiesz? Innych 

pytaj. 

la-
szarada 

Trzy sylaby - wyraz cały, 
każdy kodeks go zawiera. 
Znak osobny , chociaż miały, 
nie przecinek, nie litera. 

I krzyżówka magiczna 
ZNACZENIBWYRAZÓW: 

1) miejsca nie zagrzeje, 
2) gliniany instrument 
3) nęci złodzieja . 
-i) na łące w noc uderza 
5) elektrowrna rowerzysty 
6) imię męskie 

- · . ,.Ted' 

I 
Wsród autorów poprawnych roz­

w:ązań nadesłan.ych na kartach 
pocztowych do 20 II br. rozlosujemy 
nagrody książkowe. 

Za rozwiązanie z numeru styczni<»· 
wego nagrody wylosowali: Marze­
na Cych ol (18- 400 Łomża, ul. Łą­
ko wa 10), Teresa Graczewska (19-300 
Ełk, ul. S ikorskiego 5a), Edyta Kli­
mek (18-413 Miastkowo, w. Drogosze­
wo, woj łomżyńskie), Mariusz Pie­
chowski (19-225- =r'tzcianne. ul. No­
wa 3/ 18), Joanna Proszczuk (15-367 

szarada 

Pierwsza - druga wstaje z 
wody, 

człowiek w kotle ją zamyka. 
Trzecia - w gamie piąty 

dźwięk, 

razem na pogodę, deszcz i śnieg. 

SI 

I 

./ 

Białystok , ul. Kopern ika 3a/ l), lri 
na Szum ska (W ólka Mała. l9,2( 
B?łda, woj. łomżyńskie). 
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kontakciki 

• kontakc:ików 
W związku z ukazaniem s ię 

pierwszym numerze „Kontakcikó 
z bieżącego roku listu Dominiki 
Leszka dotyczącego złapania i m 
czenia psa Misia wyjaśniamy, 
człowiek, o którym piszą dzieci. 
męczy ł ich ulubieńca, nie pracu· 
i nigdy n ie pracował w weter 
narii Jego oo wiązanie z. tym za W-O 

dem może wynikać ze zdobytych 
Technikum Weterynary jnym kw 
fi.kacji, których jednak nigdy 
wykorzystywał. 

By naszych zagubionych czw<ir 
nożnych przy jaciół uchronić or 
podobnymi przykrośc iami. orosi 
czy telników „Kontakcików". a 
wszystkie wałęsające się psy zgł 
szali do Zakładu Oczyszczania Mi 

. sta. który P-OSiada schronisko · 
zwierząt. 

Ośrodek Zwalczania Chor 
Zaraźliwych Wojewódzkie 

Zakładu Weterynarii 
w Lom.ż:v 
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RYSTYNA KOSTKO, człon­
. CKKP rolniczka z gminy Sze-
1 ' t . . towo: _ „Gdy okręt o~ue, a w1-

go przewracają, głupi tłumocz­
~,,,·e zbiera i na ~ich siada •. i my-
że się sam ratuJe, a on. s1~ sai:n 

bi. Bo gdy okręt wspomoz~ma me 
ze wszystkim na dno PÓJŚĆ ~u­

'- ten fragment kazan~CJ l~s. P1~­
Skargi sprzed 400 la~ ~1c me 

acil na swej aktualT·,~c1 .. Myślę 
i 0 tym rolniku, któ ry !l~e chce 

zedać zboża, a jeszcze innych od 
0 odwodzi, myśląc, że w ten 
sób dba o swój interes; i o rol­
~u który wytwarza zły produkt; 

dyrektorze, który podwyższa c~­
na buble, mając na względ~1e 

ynie interes własnego przeds1ę­
rsh\ a. A zdawałoby się, że każ­
pov. inien zd~~ać ~obi.e . dobrze 
awę z syluacJ1, w Jak1eJ ~nalazł 
nasz kraj i że przez długie lata 
ziemy musieli walczyć o wszyst­

. 0 byt narodo·wy, ~,·yjście z _kry~ 
u odzyskanie wiarygodnosci 1 
lf~.1ia o oczyszczenie naszych 
rcctó\~. Słowo ,.towarzysz" po-
1o 

0 

oznaczać „swój'', a najwię­
_ym polem naszej bitwy powinna 

mrówcza praca u podstaw. 
oda że ci, którzy usiłu~ą przy­
ócić' kult Piłsudskiego pamiętają 
ko o jego bezsensownej wypra­

na Kijów, a nie pamiętają wy­
;viedzi, której przedwojenne dzie· 
uczyły się na pamięć: „Nadeszły 
sy których znamieniem będzie 
ścig pracy, jak do tej pory był 
ścig żelaza, wyścig krwi'>. Nieste-
Ó\\ Czesny rząd nie zapewnił 

zystkim pracy. [ ... ] 
ako rolniczka muszę stwierdzić, 
choć rolnictwo polskie zostało w 
cznym stopniu zmechanizowane, 

j<.>śli na pięć ciągników przy­
a 150 podań - nie może obyć 
bez ansów i pretensji do \\·ładz. 
·większy jednak niepokój i roz­
yczcnie budzą w~rc1d roln :w..6w 
az inne - naszym zdaniem nie 
ko1'ica przemyślane - zarządze­
. jak i niektóre wypowiedzi mi­
ra RolnichYa. Np.: „Ceny na 

dukty rolne będą regulowane 
ług dochodów rolnika". Uczono 

ie, że to ceny kształtują dochód, 
czasem okazuje się, że bywa od­
tnie. Mimo zapewnień ministra, 
każda produkcja rolna jest opła-
1a, rolnikom nie opłaca się ani 
·awa zbóż, ani hodowla trzody 
ewnej. 

ITOLD l\'L\LL~O\VSKI, czło-
KC PZPR, rolnik: Trzeba· 

zie bardzo umiejętnie gospoda­
·ać funduszem socjalnym \vsi, 
· nie dla wyrównama dysproi. l')r­
kulturalnych i soc5alny"h Zci­
iśmy też zbiórkę fund..iny na 
atorium dla dzieci wie~~kich w 
)Ce. Ale zbiórki ti.ie mc•gą być 
ą formą zbierania fund'Jl'IZY na 

socjalne. Ponieważ dla potrzeb 
sta \>..:kalkulowany jest on w 
zty produktów przemysłowych, 
czego nie jest - analogicznie -
czony w ceny produktów rol­
·h. 
TANISŁAW SOKOŁOWSKI, rol­
z gminy Stawiski: - Ceny zbóż 
mogą być jednakowe gdyż w 
ltacie do skupu trafia zboże i 

es, a pszenica idzie na pasze. Na­
zaj ąć się gospodarstwami któ­

h właściciele przebywają z~ gra­
' .a ziemia nie . est należycie tJ· 
~\·~ana. Dochód rohdka nie po-
1en być zawsze lic·:()11y oc tego, 
on utarguje, bo ja np. mam z 16 
. bardzo wysoki dochód, a mój 
a~ z 19 ha tego samego nie wy-
111e. J ak nasze dzieci idą do 

o~.v, to mojemu internat się nie 
~zy, a dziec~u obiboka - tak. 
dy kawałek ziemi musi dawać 
owi~dni ·dochód, a nieróbstwo 
moze być premiowane. 
ARO.L MODZELE"WSKI, gmi­
Rutki: - XI Plenum mocno nas 
bud~wało: wreszcie dostrzeżono 
~stkie problemy w odpowiednim 
ciu. W gminie też już są nawo-
.czasem w sklepie pojawią się ja­

n:aszyn.y ·. Ale dróg wciąż nie 
. ! · choci~z ~wir jest w naszej 
. ~~e,. buduJe się z niego drogi w 

nich: GRN ma to uporządko-
. ZdaJe mi się, że wprowadzi 
az wy.wozu żwiru na obcy te-
. ~e:wis Informacyjny KW obra-
1~0~1~6w rubryką „Zebrano i zje­
t lk 0 z zebran~go zboża jemy 
Y . 0 chleb, ale - pośrednio -

~o, i mleko, i jaja. _; 
E~ZY WOJTECKI minister 
n1ctwa · G •. e. . i. ospodark1 Żywnoś-

J;0 :-Nie dziwię się, że pro­
ln1ctwa jest tak mocno dys-

o.'·Vany w Waszym - typowo 
I Czym · a sam f - W?Jewó ztwie, skoro 

akt, ze KC PZPR i NK 

O '\iV ó'jewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Programowej 
PZPR zeroko inforn1owała już codzienna pra a i·egionalna i cent­
ralna oraz radio i telewizja; „Gazeta \V półcze na" opublikowała 
obszerne omówienie referatu I sekretarza l{W PZPR, \Vłodzimie­
rza Michaluka, zrelacjonowała przebieg obrad. Z bogatego dorob­
ku Konferencji wybraliś1ny wi~c nie U}>OW zechnione jeszcze wy­
stąpienia. 

partl­
zbiera siły 

ZSL spotkały się, by wspólnie doko­
nać analizy realizacji , wytycznych 
zatwierdzonych przed dwoma laty 
i nakreślić dalsze ' zadani:t, świad­
czy o tym, jak wiel~ą wagę pa:ti~ 
przywiązuje do probl·~1:)U wyży1,vie- . 
nia społeczeńst\va. Na . plenarnym 
posiedzeniu pozytywnie oceniono 
realizację wytycznych dotyczą-
cych jednakowego traktowania sek­
torów, opłacalności produkcji rol ­
nej i p~dnoszenia !)rarunków socjal­
nych. Uznano, że w t ych dziedzi­
nach zrobiono tyle, ile w takim o­
kresie można było zrobić. Nie zrea­
lizowano natomiast tego, co zamie­
rzono i co było możliwe do zrobie­
nia w dziedzinie melioracji oraz w 
poprawie zaopatrzenia wsi w wodę 
i w środki do produkcji. Korzystne 
było też to, że wyjaśniliśmy sobie 
do końca wszystkie sprawy, bo brak 
inlormacji powoduje ,~;ystąpienia 
w sprawach już załatwionych lub 
zadecydowanych; na tej sali też u­
słyszałem parę takich wystąpień. 
Zwrócono mi na przykład uwagę, że 
produkcja rolnicza nie jest opłacal­
na, a ja nadal twierdzę, że jest. Za­
leży tylko, jak kto tę opłacalność li­
czy. Jeśli ziemniaki przeznaczone są 
do skarmiania, to ja muszę kalku­
lować koszt wyproduko\vania tej 
paszy, a nie liczyć, ile tracę nie 
sprzedając ich na wolnym rynku. 
Sądzę, że tak jak ja myślą łom­
żyńscy rolnicy, skoro mimo ogrom· 
nie opłacalnej ceny ~·emni-=t'ków, 
sprzedali ich tylko 45 protei.t. 

Jest natomiast praw<l:ą ·7,e relacja 
zbóż w stosunku do prod ikcji zwie­
rzęcej nie jest korzy::;tna, gdy u nas 
wskaźnik na korzyść żywca jest 
1:9~5. a w innych krajach 1:7, góra 
1 :8. Możemy podnieść opłacalność 
zbóż, ale wtedy będzie się mówić, 
że „ży\viec się nie opłaci". 

Twierdzicie, że niedobrze jest, gdy 
ceny skupu wszystkich zbóż są jed­
nakowe, a myśmy tą decyzją chcieli 
pomóc takim województwom jak 
łomżyńskie, gdzie rolnik bardzo cięż­
ko pracuje na dobry zbiór żyta, a o 
pszenicy prawie nie ma co marzyć. 
Chcieliśmy jakoś premiować ten 
wysiłek, ale chyba trzeba będzie je­
dnak zróżnicować te ceny, skoro na­
wet u was to s1ę nie podoba. 

Rozumiem wasze powtarzające się 
postulaty o mel.Iorację: w kra'ju 60 
proc. użytków je ~t zm0L;orowan ych, 
a u łVas czterd.de.3ci kilka - poseł 
Skalski nie raz w tej sprtl ,vie i111('r­
pelował; sam trzy}uotnie odpowia­
dałem na jego interpelacje. One nie­
co pomagały, ale teraz o wielkości 
nakładów decydują wojewodowie. 
Słyszeliśmy dziś, że wojewoda łom­
żyński przeznaczył na ten cel aż 50 
proc. nakładów. Jest to niesłychanie 
dużo, ale i Jak za mało, by zadowo­
lić rolników. Prawdopodobnie porno-

2:emy ,,·am jeszcze, 
.snecjalną pulę w 
Vv'yspecjaliZO\Yane 
melioracyjne. 

je:sli stv.. orzymy 
ministcrshvie i 

przedsiębiorst"\vo 

Powinno poprawiać się zaopatrze­
nie w środki produkcji. Wicepre­
mier Szalajda zobo\\·iązał się, że co 
roku dostawy maszyn będą się 
zwiększać Ja w to wiefzę. Twier­
dzę nawet, że tak być musi, jeśli 
ch-cemy więcej żywności n a naszych 
c:;tołach. Województwo łomżyf1skie 
już w tym roku może być zado\\-o­
fone, bo otrzyma o 300 ciągnikó·.v 
więrej niż w ub. roku. ProszQ, by 
dzielono ten sprzęt sprawiedliwie -
tym, którzy produkują naJlepiej . Bo 
jeśli nie podskoczycie w produkcji z 
tego 30 miejsca na 29 czy 28, to in­
ne województwa zaczną podnosić 
krzyk, że chociaż \:i:;am dajemy~·ię­
cej, to nie ma żadnych r0zuHatów. 

W 1982 r. relacja dochodów lud­
ności wiejskiej do miejskiej wyno­
siła 104:100. \V tym roku byłyby one 
niższe, dlatego przewidujemy z 
dniem 1 lipca pewne korekty ceno­
we; tak, aby dochody \Vszędzie były 
równe. 

Potrzeby \\si są duże, ale zrobi­
liśmy już niemało, choć - przyz­
nam s~czerze - niełatwo mi iść na 
posiedzenie Rady Ministrów z ba­
gażem 900 mln dolarów długu, bo o 
tyle więcej wydaliśmy w minionym 
roku na ży\vność. Planowaliśmy 
gkupić 5 mln ton zbóż, a tudało się 
skupić jedynie 2 mln 700 ton -, 
Lomżyńskie skupiło zaled\v·ie 11 tys. 
ton. Ja roU1miem, że produkujecie 
mleko i mięso, ale ilość pasz zuży­
wanych na wypr'odukowanie 1 litra 
mleka, czy kilograma mięsa, jest tu 
większa niż gdzie indziej. Czy wie­
cie, że jPsteście na ostatnim miejscu 
w kraju w zużyciu tlenku wapnia? 
Różnica jest znaczna: w kraju 120 
kg/ha, tutaj - 18. A \\ap na jest 
pod dostatkiem. 
Często bywam w terenie, wysłu-

chuję krytycznych uwag. Nawet 
takich: „Kiedy, panie ministrze, zro­
bicie porządek w naszym SKR-rze?" 
Albo w GS-ie. A przecież nawet nie 
wojewoda powinien się do tego 
przyczyr:iać, lecz samorządy. Przyj ­
rzyjmy się tym samorządom, spró­
bujmy na nie wpłynąć p()fłrzez 
członków PZPR i ZSL, by zaczęły 
działać. Bo właśnie do nich powin­
niśmy wszyscy kierować pytanie, 
dlaczego się u nich źle dzieje i ich 
chwalić, kiedy pracuje się tam do­
brze, dzieli sprawiedliwie. 

ANTONI K 1NDRAT, kierownik 
Rejonowego Ośrodka Pracy Partyj-
11Pi w r; .... ...,,..,!:ll10wcu: ---. Powstawa­
niu ROPP- ów towarzyszyły tu i 
ów d zie krytyczne· uwa gi, że jest to 
biurokratyzowanie partii. Po roku 
działalności mogę stwierdzić, ż.e ta.:. 
kie obawy nie były uzasadn ione. 

Dobrze realizowaliśmy nasze głów­
ne cele: pom oc w odzyskiwaniu au­
torytetu partii, instruktaż i pomoc 
instancjom partyjnym, zapewnie­
nie lepszego przepływu informacji 
wewnątripartyjnej . Muszę jednak 
stwierdzić, że żywotność partii w 
środowisku miejskim i w małych 
przedsiębiorstwach spadła. Przy­
czyną są przede wszystkim niepo­
pularne decyzje, które musimy po­
dejmować w czasie kryzysu. Ale po­
trzebę tych decyzji muszą dokładnie 
zrozumieć członkowie partii; zna­
leźć argumentację przekonywującą 
środowisko. Po'-'--inniśmy organizo­
wać też więcej szkoleń, na coraz­
wyższym poziomie. 

l\.UECZYSŁA W CZERNIAWSKI, 
I sekretarz KM PZPR w Łomży: -
Nasza organizacja wojewódzka wy­
daje się skonsolidowana i spokojna. 
Ja odnoszę często wrażenie, że jest 
nawet bierna. Miejska instancja 
pracov.Clła więc ze świadomością, że 
należy przywrócić ludzi pracy par­
tii, a partię - ludziom pracy. W 
swych działaniach staraliśmy się 
zbliżać do spraw codziennych, do 
problemów, którymi żyją ludzie 
pracy" oraz takie formy jak: utwo­
rzenie zespołu ds. wymiany doś-

1 wiadczeń. Całodzienne dyżury se­
kretarza i prezydenta w danym za­
kładzie pracy, bardzo śdsła współ­
praca z radnymi, częsty kontakt z 
sekretarzami KZ i POP. Sądzę, że 
powinniśmy teraz zdecydować się 
na indywidualizację pracy podsta­
w owych organizacji, przydLielenie 
konkretnych zadań POP. 

Re.forma gospodarcza pocjąga m 
in. wiele zmian w procesie decyzyj­
nym i dlatego - jeśli chcemy mieć 
coś do powiedzenia - musimy sta­
wiać członkom partii inne wymaga­
nia Nie tylko jesteśmy w radach 
pracowniczych w mniejszości, a są 
w nich również nasi przeciwnicy, 
\\'ięc niełatwo bqdzie realizmvać po­
litykę partif. \Vniosek nasuwa się 
sam: skoro sko11czyła się era „klu­
cza" musimy nauczyć się wygry­
wać wybory, umiejętnie przygoto­
wywać się do kampanii wybor­
czych, kmso\vać wartościowych lu­
dzi. 
Z\vią.zki zawodowe powstają zbyt 

'''olno. Czy nie ma w tym naszej 
winy? Nie można się przecież ogra­
niczyć do_. interpretacji ustawy. 
Trzeba pokazywać, że mają to być 
związki klasowe, walczące o god­
ność robotnika, o sferę socjalno-by­
tową, o spra-1.\ iedliwość społeczną. 

:l.\IARIAN WIERZCHO\VSKI z 
,„Mera-Błonie" w Zambrowie: 
Chociaż w moim zakładzie pracy 
coś zaczqlo się już zmien:ać na lep­
sze, wiem, że i u nas, i w innych 
przedsiGbiorsha:;ach są jeszcze, spore 
rezerwy, które należy wykorzystać 
Martvvi mnie również, że i plany. i 
zebrania POP są dość schemat~ cz­
ne. Zanika też dobra tradycja ze­
bra11 otwartych. 

J .\N GRYGO, Kolno: - Od czer­
wca 1981 roku, tj. od III Woje,vódz­
kiej Konferencji Sprawozda·,·czo­
Wyborczej minęło 17 miesięcy peł­
nych wydarz.eń. Były i takie zja­
wiska, których i dziś nie rozumiem. 
Ciekawi mnie, dlaczego ten niby -
związek mial do końca tak dute po­
parcie, GJ..aczego do h:tdz.i przema­
wiały ich argumenty, a nie argu­
menty partii'? Sądzę, że można to 
wytłumaczyć zanikiem instynktu 
klac:;owego, a jego przyczyną są 
mankamenty szeroko pojętego sys­
temu wychowawczego społeczeń-
stwa. ,...,,,. 
Płk Stefan Sokołowski mówil 

\VÓwczas o opozycji, c rosnących 
zagrożeniach. Nikt temu nie wie­
rzył. Były nawet pytania: „Gdzie są 
ci przeciwnicy? Pokażde ich!" W -
kilka miesięcy później znaliśmy już 
ich z nazwiska. A przecież opozycja 
nie sformowała się w ciągu kilku 
miesięcy, istniała już od wojny i 
wykorzystała moment. 

W samej partii powstawały struk- ~ 
tury poziome i tzw. forum katowic­
kie, a myśmy nie wiedzieli. jak je 
oceniać. Władze centralne partii też 
nie ustosunkowały s1ę w tamtym 
czasie do tych zjawisk. Nie wiado­
mo było, gdzie kończy się demokra­
cja. a zaczyna chaos. 
Myślę, że robotnicy byli tak zdl?­

zorientowani, gdyż znajomość mark­
sizmu-leninizmu jest słaba, na\\et 
wśród członków partii. Ponieważ 
dotychczasowe formy szkolenia nie 
zdają już egzaminu, należałoby zas­
tanowić się, jak robić to lepiej, sku­
teczniej. Bo ludzie pracy powinni 
zav.i$Ze wiedzieć, co jest złe, po któ­
rej stronie stanąć, gdzie jest ich 
klasowy in teres. 

Przygotowała 
DANUT A WRONISZEWSKA 
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Stara to metoda sprzątania. 
zwana kawalerska. a oolega­
jąca na wmieceniu śmieci Pod 

dywan. aby tylko sie o nie nie 
potykać. aby nie właziły w oczy 
odwiedzających nas gości..-. czy po 
prostu innvch ludzi. 

Co jednak robić, gdy nie ma dy­
wanu lub (nie wiem. czy to nie 
gorsze) ten przetarł sie i świeci 
dz iurami? 

Nadal wmiatać pod niego. Nawet 
kiedy od dawna spoczywa na zasłu­
żonym śmietniku. 
Nazwać można tę meto<le nowo-

. polską. Uogólniając. polega ona na 
nieumiejętności uczenia sie. na 
swoistym tępactwie. specyficznym 
oportunizmie. Jakże bowiem okreś­
lić to. co dzieje się np. w handlu. 
Nigdy nie należał do mocnej strony 
naszego gospodarstwa. ale był 
czymś przypominającym jeszcze ku­
piectwo. Dziś. czy - bądźmy szcze­
rzy - od kilku lat. stał się miej­
scem rozdzielnictwa. rozdawnictwa 
towarów a także ich zdobywania. 
Każda z tych funkcji rodzi (w 
stopniu niepo.równanie wyższym od 

I układu kupno-sprzedaż) wYnatu­
rzenia. Oto osoby nawykłe do utar-­
czek z nieuczciwymi dostawcami. 
fałszowanymi fakturami, żyjące pod 
presją ciągłych reorganizacji, zna­
lazły się nagle w sytuacji panów 
(raczej - pań) życia i śmierci. w 
nimbie greckich półbogów; biedne. 
nie przygotowane intelektualnie i 
n_'.)ralnie do nowego stanu. nie 
cierpią jednak z tego powodu. Po 
drugiej stronie szańca tłum ludzi 
do obdzielenia, obdarowania. Bry­
lują w nim egzemplarze silne i 
bezwzględne, niezależnie czy uży­
wają łokci czy też specjalnych 
uprawnień. 

Bryndza na rynku miała zmniej­
szyć zatrudnienie. poza branża spo­
żywcza bowiem .. handlowanie" -
ograniczając się do wydawania to­
warów przez dziurki w kratach lub 
szparę w drzwiach. i to przez dwie. 
trzy godziny dziennie - wymaga 
naprawdę mniejszej liczby persone­
lu. Tymczasem, kiedy zdarzy nam 
się wejść do jakiegos sklepu (?). bo 
zwiódł nas tam miraż poszukiwane­
go przedmiotu, natykamy się na 

stadko łażących za ladą i na zaole­
czu pracownic. które zupełnie nie 
są zainteresowane nasza osobą. poza 
jedną taką, która ma akurat .. zło­
dziejski dyżur" i strzyże. kluje nas 
óblanymi tłuszczem oczkami; osob­
niczki te z reguły nic nie wiedza na 
żaden temat związany z miejscem 
pracy (?). Jest taki jeden wśród 
wielu, sklep przy ul. Armii Czerwo­
nej w Łomży. Czyli - miało być 
sprzątanie, a tymczasem śmieci pod 
dywan; niczego nie nauczyliśmy sie. 
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Ukazała się pewna książka. ksią­
żeczka, mizerotka tak~ bo aut<>r. 
nazywany ludowym poetą. szcześcia 
do wydawców nie miał. nie umiał 
zabiegać. No, ale wreszcie c~ jakby 
odwróciło się w tej dziedzinie jego 
życia i powstała możliwość debiutu 
książkowego (powiedzmy tu 'Zaraz. 
że tylko dlatego, że istnieje Łomża 
wojewódzka) - jedna z bibliotek 
podejmuje się publikowania dorob­
ku ludowych twórców. Prace nad 
pierwsza książką nie trwają dłużej 
niż w wydawnictwach profesjonal-

nych. Jest jednak pewien moment 
groźny dla książki; wkrótce po 
objęciu owej biblioteki przez nowe­
go dyrektora próbuje on oieniądze 
przeznaczone na publikacje wierszy 
rozdzielić między pracownice. Bez 
powodzenia jednak i po kilku mie­
siącach praca nad publikacja zosta­
je ukończona. Z jakimż zdumieniem 
w podtytule książeczki znajduje. 
obok nazwiska rzeczywistego recen~ 
zenta i projektodawcy wyboru tek­
stów. pyszniące sie wytłuszczona . 
czcionką nazwisko owego dyrektora. 
Cóż za obrzydliwość. Zupełnie jak 

w tych niezliczonych przypadkach . 
kiedy wynalazcy i racjonalizatorzy 
musieli (muszą?) dzielić się „dola" 
z dyrektorami swoich zakładów 
pracy. wpisując ich jako współauto­
rów swoich prac. 

Czyli - miało być czyściej (mo­
- ralnie) a tu... pod dywan. pod dy­

wan. 
Wreszcie sprawa trzecia. Z WM­

szawy doszły mnie słuchy. że z jed­
nego z wojewódzkich miast (tych 
starych. po·rzadnych województw). 
do instytucji artystycznej wpłynęlo 
zamówienie na imprezę z okazji 
pierwszej rocznicy działalności 
pewnego ruchu s·oołecznego, który 
na dobrą sprawę nie określił jeszcze 
swego statusu i choć ze wszech 
miar godny jest poparcia. to na 
pewno nie w postaci takiej celebry. 

A więc niektóre głowy zanito-
wane są na wieki wieków i nic, 
nawet specjalne a dotkliwe kore­
petycje. jakie odbiera całe społe­
czeństwo, nie jest w stanie nauczyć 
ich czegokolwiek. czyli miał być 
skromny oo.rządek a zaczyna się ... 
pod dywan; pod dywan. pod dy­
wan. 

Przed rokiem. pisząc o niechluj­
stwie i zupełnym lekceważeniu. ba 
- postponowaniu pasażer6w przez 
PKP wspomniałem o umiejętności 
ubożenia. deklasowania sie. którą 
posiadło niewielu ludzi i mnie1 
jeszcze instytucji, a która to cecha 
nie ma najmniejszego zastosowania 
do opisanej przeze mnie sytuacji. 
czyli wmiatania śmieci pod dywan. 
jeśli go już dawno nie ma. 

HENRYK G"ALA 
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R ys. ANDRZEJ PODULKA 

latem 
lataj 

,,lotem•• 
A nomalie pogodowe bv;:ą mój 

najwyższy niepokój i ogrom­
ną czujność. Pilnie śledzę co-

dzienne komunikaty meteorologicz­
ne. Wszyscy biorą je za dobrą mo­
netę. Prasa, jak gdyby nigdy nic, 
buja w obłokach: a to pisze o prze­
biśniegach w Zielonogórskiem, a to 
o grzybobraniu w Białostockiem. 
Co prawda ten i ów krę~i głową na 
te kaprysy pogody, ale zaraz się po­
cie5za. że co wisi, nie utonie, i jeszcze 
zima z nami zatańczy kozaka. Cóż 
za niefrasobliwość! 

Dobrze nas ci panowie z Instytu­
tu Meteorologii podeszli. Wpierw 
fruci-musi. jesień zimą, tylko pa­
trzeć, bociany zlecą ; co poniektórzy 
paradowali już po ulicach niemal 

l nago. Rozbroili, omotali i poprowa-
dzili r.as jak te barany na podstrzy­

ł żyny 
~ 
~ 
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Sp1av„a nie jest nowa. _ Pamięta­
rrs tt= mgły, deszcze i grady, które 
co roku sprowadzały na nasz kraj 
nieobliczalne klęski urodzaju. Było 
to w czasie, gdy Instytut został o­
panowany przez niejakiego Nowic­
kiego Czesława, pseudo konspiracyj­
ne „Wicherek". Posiane przez niego 
ziarno anarchii nie zostało, jak wi­
dać, wyrwane z korzeniami i teraz 
bujnie się pleni. Rezultaty były wi­
doczne i są - mimo mgieł zsyłanych. 
przez meteorologiczny „element", w 
których błąkaliśmy się jak pijane 
dzieci. 

\ 

Ofiarni i zaprawieni w bojach z 
białą plagą - pracownicy MPO, 
którym przyszło stać tyle czasu z 
łopatą u nogi, zostali zdemoralizo­
wani. Plan zasypania metrochodni­
koprzechodnia połową Wieliczki 
został rozłożony na łopatki. A ja­
kich aktów bohaterstwa musieli 
dokonywać kolejarze, by wykonać 
- mimo bezchmurnej pogody - za­
łożone opóźnienia! W planach koo­
peracji z meteorologią stało jak 
byk: w grudniu . zamrożone zwrot­
nice, popęl(ane szyny, zasypane 
śniegiem przejazdy. A jak było? Mi­
mo to· pociąg · pośpieszny ·warsza\\."Cł 
-Łódź wylrnnał plan w 100 procen­
tach: 846-. minut spóźnienia na 962 

złote. Nadludzkim wprost wysil-

i \kiem. Czyż tego typu działalność 
meteorologów nie jest wymierzona 
w żywotne interesy PKP i braci 
kolejarskiej? A w czyim interesie 
rozespane niedźwiedzie straszyły w 
górach młode góralki? 

Gdy już wszyscy sądzili, że tak 
już będzie do wiosny, gdy przebiś­
niegi rozwinęły się nad podziw, jak 
nie sypnie z nieba, jak mróz nie 
skuje! W jednej chwili - w środku 
lata - zima tysiąclecia! - Kto tak z 
nami pograł? Kto zrobił w konia 
przebiśniegi? Wiadomo. Meteoro­
lodzy tłumaczyli się, co było dema­
gogią czystej Narwi, że jesienią w 
zimie chcieli uchronić od odmroże­
nia nogi obute y; talon. Ciekawe, 
czym teraz będą nam mydlić oczy? 
Hasłem: „Boso, ale w ostrogach"?! 

Najwyższa pora zrobić raz na za­
wsze porządek w tym Instytucie. 
Żądam w sposób stanowczy i de­
mokratyczny: zimy zimą. wiosny 
wiosną - czego już domagał się od 
władzy burżuazyjnej w Polsce 
przedwrześniowej ob . poeta Wie­
rzyński - a latem lataj „Lotem". 
Bliżej . 

· ADAM JERZY SOCHA 

NA 

W klór~ow~ p~ta 
stront1l~·:! 

~1jn$ i. 

W tych dniach w całym Wo e ... 
ro~~oc~yn~ją ~ię elimi e~· 1, p 
m1eJsk1e i woJewódzkie ab ńs 

dycyjnego już Ogólnoools · lną 
Przeglądu Piosenki organizowat: ta; bse 
pod auspicjami Związku Soc· a{tj) ;vej. 
stycznej Młodzieży Polskiej. -o a saH 
nizatorom. a właściwie inicfat ' W 
chodziło przed laty o pobuct~ b 
środowiska śpiewających amato o"ja iał 
przez pewien czas ta rozbuct0,J.tar a3ą 
impreza nosiła nawet nazwę ·b\tar · ytn 
śpiewać młodzież". Nazwa był~· , dzi 
tensjonalna, bowiem po pierWsile sknl" 
młodzież śpiewała zawsze, eh u . ti I 
raz chętniej, . innym razem ma dow 
po drugie - nikt nie przewi 
(zresztą skąd mógł przewidzieć 
rozwój amatorskiej muzyki 06j

0 

w zupełnie nieoczekiwanym kie 
ku. Tym kierunkiem jest oczywi 
ostry rock, wzorowany na podo 
muzyce amerykańskiej i brytyjs w 
co ma mało wspólnego ze szczfi· koł<i 
ideą, czyli masowym rozśoiet'a~ asf 
niem. niąsia L; 

Jak za dotknięciem czarod ach I?odg 
skiej różdżki prawie zupełnie ~-edż"aJą~ 
nęły z naszego młodzieżowego . kies 
cia zespoły wokalne. zniknęli ~ ter~ 
liści wykonujący normalna. trł.1~. akn 
cyjną muzykę rozrywkową. ~!dl eh 
znaczy to oczywiście, że jestem tł 
kutym · tradycjonalista i uwie1~-­
Irenę Santor oraz Jerzego Pol 
skiego; po prostu uważµm. ii 
każdym gatunku można dojść „ 
profesjonalizmu, każdy 
zawsze i -wszędzie znajdzie sw 
wielbicieli o czym przekonuje zr 
tG)o- p~kład amerykańskiej mu 
roz.rywkowej. Jej produkty, 
płyty z country, piosenką 

sicallowa. balladami Cohena. b 
sem, rhythm and bluesem, pios 
typu francuskiego, itp. rozch 
się często w wielomilionowych 
kładach i firmy fono.graficzne i 
nie bankrutują. nie mówiąc o 
diofoniach czy stacjach telewi 
nych. 

My natomiast zawsze pooad· 
my w skrajności. Kiedy na poc 
ku lat sześćdziesiątych zapano 
moda na rodzimego rock and 
(czy rh.ythm and bluesa) w v 
niu „Czerwono-Czarnych" i .„ 
biesko-Czarnych". amato.rzy za 
cili prawie zupełnie wszelkie 
miany muzyki rozrywkowei i 
częli namiętnie kopiować wspo 
ne zespoły. To samo zresztą zr 
ły „Polskie Nagrańia" i dlatego 
piosenki Janusza Laskowsk 
(które miały potężne grono od 
ców) ukazywały się li tylko 
kartkach dźwiękowych produk 
nych przez prywaciarzy. Kiedy 
konie ~ ubiegłej dekady kraj 
lał (czytaj: młodzież) na pu 
rocka - także kopiowane.e;o z 
grań zespołów zachodnich -
równo potencjalni gwiazdorzy. 
i foniczne środki przekazu. za 
nieli, że istnieje cokolwiek 
tym. Zupełnego fioła zaś dostali 
daktorzy popularnego III progr 
Polskiego Radia. - którzy w m· 
nym roku o<l rana do nocy łado 
li w audycjach utwory „AC 
„Genesis", „Perfectu". „Maana 
i kilku innych. Trzeba było w 
miesięcy, by w odoowiednich 
porcjach zaczął sie pojawiać · 
blues, pop-music, country i pios 
tradycyjnych piosenkarzy ools 

Niestety. tego opanowania nie 
dać jak dotąd u śpiewających 
też g.rających amatorów. dlate~o 
- myślę obecne elimin 
Przeglądu Piosenki odbeda sie 
ryku wzmacniaczy i quasi-punk 
być może gdzieś tam. na 
dzie ciekawostki. pojawi sie 
z gitarą akustyczną czy zaśpi 
przy akompaniamencie zwYk 
zespołu instrumentalnego. OczY 
cie, taki wielki. ogólnopolski 
kurs jest pewnego rodzaju s 
dla ludzi. którzy widza siebi 
skórze Kory. Hołdysa, Trojan 
skiej, bo jakoś nikt już nie ~ 
siebie w roli Niemena. Być d 
w roli Niemena nie jest w 
łatwo. w1aze sie to bowie 
ogromną pracą i brakiem suk 
w postaci wrzasku rozszalałej 
downi. a to można osiągnąć ~re 
mi i jak · najgłuoszymi tekst" 
Pytanie: „na jak długo" pozos 
już osobną kwest;a. 

JAN JANUSZ 
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' ~~ploatacja zasobów ropy naf-

i 
„ ow~ · k ~óra ?Llgrywa tak . v,:ażną ro­
.ę w ob-cneJ poutyc:e m1ędzynaro-

I 
' 

• 

jowe , byla w dawnych wiekach 
ciśłe związana z w1erzen1am1· reli­
~1jny i. Słowo „nafta", które u­

ałym ;o ow~ e~hmło się za pośrednictwem 
elirni recj 1, pochodzi w prostej linii od I 

.vódzkie abiI ńskiego „naptu", co oznaczało 
ólnoools . pe]!'J lną kategohnę wr_ózk· b opartych 

1 
;anizowa ~ bserwacjac wyc.e ow ropy 
ku Soc· afto v-ej. „Naptu" zapisano w tek­
[skie]. -oftac~ sakr~l:iych już około 20_00 r. 
~ inicfat .n.tt. W m1e3scach występowania ro-
o oobuct y b gazu po uderzeniu piorur a 
·h amato oja iały się tajemnicze ogniki, do-

~
ozbudo\1,ftar~aJące ws~rząsających wraże? 
nazwę ·taro· ytnym. „Obozowa, em w mleJ-1 
wa był~· cu, dzie glos bogów wydobywa się 
~ pierWszte sknl " - tak rozkazał zapisać król 
'1sze. eh uk ti Ninurta w 885 roku p.n.e. 
zem rn oowadowany trwogą, jakiej doznał 
I orzewid bse1r~1ując wydzielanie się gazu ze I 
iewidzieć) z.qże!im skalnych. 
izyki Pój, S„rożytni Sumerowie uważali, że 
lnym kie ;\kięki wspaniałomyślności bóstw 
st oczy, · ~łióbywa się smoła ziemna i gaz 
na oodo :le~y. Smołę ziemną znano za­

i brytyjs :wno w postaci ciekłej, jak i sta­
ze sicz~j. koło 1200 lat temu eksploato-
rozśoieNano asfalt w górach nieopodal 

lxtiasta Lagasz. W specjalnych si-
l czarod ach podgrzewano bryły asfaltu, od­
bpełnie •edzając w ten sposób p'łynną smo­
eżowego • J kieś 150 km od Bagdadu je-
znikneli izcze teraz można zobaczyć „jezio-

1alną tr.'a" zakrzepłego asfaltu. W innych 
kow·a. ~!tlicach ~~stępuje: w pos~aci wy­

e jestem :1ekU ze zrodeł siarczaneJ wody 
i uwiel · .i ci_ekł~ asfa~t sp~ynął do rzc­
eao Pol r, arozytm wyc1ągah go na brzeg; 
a~m illo topieniu mieszano z piaskiem, 
a dojść~ wapnem, posiekanym sito-

. i trawą, żeby nie wyciekał gat 
zie sw 
on uje z 

skiej mu 
lukty. 
psenką 
1ohena. 
em, pio 
·p. rozch 
on owych 
aficzne i 
ówiac o 

h telewi 

.e 
y 

sa) w w 
eh" i „. 
to-rzy za 
wszelkie 
owei i 
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tresztą zr 
i dlatego 
;,,askowsk 
~rono od 
li tylko 
produko 

naciskiem budowlanych blo­
Używano go także jako zapra­
środka konserwującego. 

ś 
~ 

'f. Kiedy 
ly kraj 
na ou 
a n e.e;o z 
dnich -
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eści o drzewie chlebowym, którego owoce o c1ęzarze 2-5
1 
kilogramów 

wiły pokarm mieszkańców wysp polinezyjskich, przywieźli angielscy 
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rze już w XVII wieku. W 1787 r. ruszyła specjalna wyprawa na Ta­
która miała przetransportować 1 OOO młodych sadzonek chlebowych na 
jkę, by owoce karmiły niewolników murzyńskich pracujących tam na 
acjach trzciny cukrowej. Na „Bounty"' załadowano doniczki z młodymi 
kami, ale rośliny już na pełnym morzu zaczęły usychać z powodu nie­

t_eczne3 ilości słodkiej wody. Wówczas kapitan Bligh, by ratować je, 
mczył porcje wody marynarzom. Spowodowało to bunt na statku 
ownicy zostawili kapitana wraz z kilkoma ludźmi na pełnym oceanie, 
lebowce wyrzucil1 do morza. Dopiero po kilku latach druga wyprawa 
tana Bligha osiągnęła cel - drzewa zostały przewiezione na Antyle 
oczątkowały tamtejsze plantacje. 
edojrzałe owoce zawiera ią więcej skrobi niż ziemniaki, po upieczeniu 
właśnie smak chleba. Na Hawajach spożywa się je po ugotowaniu, 

P01:1inają one wówczas słodkie kartofle. Jadalne są również nasiona, 
op1ero po upieczeniu; drewno tego drzewa wykorzystuje się w meblar­
' a z włókien tubylcy wyrabiają sznury, liny, worki i plecionki. 
las?ch tropikalnych Afryki Zachodniej rośnie podobne drzewo chlebo­

ale o znacznie większych owocach - dojrzałe ważą nawet 15 kg. Taki 
bek, spadając z dużej wysokości, może zabić ezłowieka. 

„ 
m 

koniec lat dwudziestych w 
~eh Zjednoczonych stworzono 
Jal~y nadzór policyjny nad u­

m1 statystycznymi. Nie chodzi­
dnak wcale o ukrócenie znane­
merykańskiego za-niłowania do 
r~kordów w te) dziedzinie. bo 
niekt?re z nich bywały zwykłą 

ą to Jeszcze nie były przestęp-
. Po spisie ludności w San 

cisco i Seatle liczba mieszkań­
w tych ośrodkach zaczęła ros­
gwałtownie i nieproprcjonal-

nie. Na początku wydawało się, ie 
urzędnicy - chcąc uzyskać dla nich 
zaszczytny tytuł metropolii zacho­
du - wykazywali po prostu statys­
tyczną inicjatywę, tworząc listę 
martwych dusz. Nie, był to tylko 
patriotyzm własnej kieszeni. Ilość 
mieszkańców określała bowiem, czy 
miasto zaliczone zostanie do wyż­

szej kategorii czy też nie. A to au­
tomatycznie podnosiło płace urzęd­

ników miejskich. 

l!I -I 
TANIE DANIE 

zapi nka 
z ,mlEtsa 
i porów 

60 dkg ziemniaków obrać. opłu­
kać, pokrajać w plasterki. 30 dkg 
porów oczyścić , dokładnie wYmyć, 

przyciąć zielone liście. a białe lody-
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POZIOMO: 2) pszenica o ościstym kło­
sie, 6) płynie na granicy ZSRR z Iranem 
11) . do kręcenia filmów, 13) kruszący ma~ 
teriał wybuchowy, 14) odmiana czerwie­
ni. 15) niecokój, lęk, 16) albańska me­
tropolia, 17) znana firma z Pionek pro­
d~lcująca płyty gramofonowe, 18) anto­
nim ~ady, 20) surowiec na opium, 22) 
rodzaJ kosztownego naszyjnika. 23} zna­
ne uzdrowisko belgijskie, 25} żółtawo7'e­
lony minerał, krzemian magne::u 28) 
sakwa, 30) siostra Antygony, 34) 'ze,J...•ół 
towarzyszący Markowi Grechuci~. ~5} 
pozostałość, reszta. 36) specjalista od wy­
~obu wędlin, 37) ośrodek wypoczynko,•.ry 
i sportów wodnych nad Jeziorem ru­
raw~kim, 38} ozdoba, tałesz, 39) wolne sta­
nowisko pracy . 
. ~IONOWO: 1) śląski brydż, 2) imię ka­

llfow. 3) w krajach muzułmańskich re­
zydencja władcy, 4') olej rybi 5) miasto 
w Japonii na Honsiu nad M. Japońskim. 

1 6) u skrzydlona naga postać dziecięca 

psycno. cg radzi 1 7 ycie seksualne i zachowanie się 
•małżonków w _hwilach intyn­
nych zależy w pierwszym rzędz;e 

od ich konstrukcji psych icznej i 
fizjologicznej. Stopień pobudl!woś­
ci i okazywania jej na zewnątrz mo­
że być bardzo różny. Są przypadki, 
że i:: na, mimo iż! bardzo kocha mę­
ża, jest całym sercem przy nim i 
darzy go najczulszymi pieszczotami 
nie doznaje nigdy (lub prawic nig­
dy) orgazmu. W innych przypad­
kach kobieta przeżywa to jakoś czy_ 
sto wewnęlrznie, nie objawiając na 
zewnątrz swojego napięcia uczucio­
wego. 

KONTAKTY 

6 li 1983 

Trudno stawiać jakiekolwiek nor­
my, granice i zasady. To sprawa 
więcej niż skomplikowana. Współ­
życie seksualne w małżeństwie (cho­
dzi tu o częstotliwość, siłę napiecia, 
jakość przeżywania. poczucie osiąg­
niętego przy tej okazji szczęścia i 
zapomnienia) zależy od ogólnego 
stopnia rozwoju i jakości życia u­
czuciowego między partnerami. Ono 
zaś ma jako swoje podłoże nie tyl­
ko wrażenie zewnętrzne, lecz i całą 
sferę przekonań (sądy wartościują­
ce, uczucie szacunku, podziwu, przy­
wiązania). 
Stąd dzielimy uczucia (mówiąc 

bardzo ogólnie) na: wyobrażeniowe 
i przekonaniowe. Uczuć wyobraże­
niowych doznaje np. mężczyzna, 
kiedy ładna kobieta podoba mu się. 
Patrząc na nią wyobraża sobie, ile 
przyjemności i rozkoszy mogłoby 
przynieść mu przestawanie z nią, 
bądź obcowanie cieles: e. Tego ro­
dzaju uczucia są bardzo nietrwałe, 
przemijające i absolutnie nie wy­
starczą do budowani.a harmonijnego 
pożycia między dwojgiem ludzi. Mu­
szą koniecznie zaistnieć uczucia 
przekonantowe. Aby mieć do kogoś 
przekonanie, trzeba mieć po temu 
rozumne racje, trzeba w nim cenić 
wartości zewnętrzne i wewnętrzne. 
którymi się legitymuje. Aby zaś na 
czyjś szacunek zasługiwać, trzeba 
bez przerwy o to się starać. 

gi pokrajać w poprzek na kawałki 
długości 2-3 cm i udusić w tłusz­
cz.u. Ziemniaki i pory wymieszać 
dokładnie z 20 dkg mielonego mię­
sa (wołowego, wieprzowego). dodać 
szczyptę pieprzu i soli. przełożyć do 
płaskiego rondla. Zalać niewielka 
ilością wrzącej wody i dusić około 

30 min.. uzupełniając w miarę po­

trzeby odparowaną wodę. Gdy 
ziemniaki będą miekkie. zalać po­
trawę śmietaną (1/8 szklanki) i 
wstawić do gorącego piekarnika na 
10 min. Przed podaniem posypać 

siekaną zieleniną. 

6 · 7 a · 9 10 
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częstym ~otywem w sztuce, 7) metalo 
wy człowiek. 8) smaczny owoc połud­
ni~wy, 9) nielot, 10) po~ąg, rzeźba. ,2) 
ZWlązek organiczny pochodny ctrnonial{u. 

17). ten kto opracowuje plan. 19) ruiny 
twierdzy i starożytnego miasta w TurcJ·i 
2~) gatune~ literacki w klasycznej pro~ 
zie arabskiej, 21) kolebka, lekki oojazd 
konny podobny do bryczki . 22) cl1'lrcto­
fon szarpany o 7-8 strunach. popularny 
w. starożytnej Grecji, 24) część łoży~ka " 
śhzgowe~o osadzona w jego hadlubie. 26> 
podnośnik, 27) miasto we wsch. Iraku. 
P?r.t na!-1 T:fg~ysem, 29) kananeiska bo- 1 

gmii _m1~ości i płodności, 31) stukanie, 
stuknięcie, 32) zajmowane stanO\\lsko 
pracy, 33) plemiona Afryki Zachoctn-ic.1. 

„HCl..'' 

_Wśród ~zytelników. którzy w termi­
nie 1~_-dmowym nadeślą pod adresem re 
~akcJ1 prawidłowe rozwiązania rozlo:-u­
Jemy nagrody książkowe. 

, 

• 
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Edwarda Kurowskiego mamy m.in. 
l takic ll powieści, jak: ,,Druga twarz 
re re y", „ Rozgrzeszenie". .,Bokser" i 
„ \V"'sokie niebo". Co Pana '\prowadza 
do Łomi.!<? 

- Nie jestem tu po raz pierwszy. 
Lubie; te okolice i samą Łomżę Mo­
ze się myl'ę, ale odczuwam tutaj le­
pszą niż gdzie indziej atmosferę dla 
pisarzy ; ludzie są chyba bardziej 
przychylni. A odp°''' iada3ąc wprost: 
l a pośrednictwem moich łomżyń­
skich znajomych zostałem zapro­
, zony na spotkania autorskie w klu­
barh rolnika 

- Gdzie Pan był? 

- W gmińie Czyżew. Odwiedzi­
lcm klu by w Dmochach Glinkach, 
Dm uchach Wochach i w samym 
Czyżewie. Wszędzie spo\kałem lu­
dzi, klóyych interesowało eo, có mia­
tem im do powiedzenia. Choć mó­
\\'iłem głównie o książkach, które 
powstały jako rezultat moich wie­
lomies iQcznych pobytó~v w Korei i 
f ndonezji, s lu c ha cze nie tylko 
s łuch a 1 i. Na przykład w Dmo­
chach Wochach, gdzie większ,ość 
(blisko pięćdziesiąt osób) stanowili 
Jorośli. rozmow a zeszła na nasze ak­
tualne sprawy i wszyscy zabierają­
cy głos objawiali cechę cenną za-

l WSZ(; , a dziś \:s;· Polsce nie do przece­
nienia : chęć zrozumienia dr ugiej 
• trvny. W Lajcmna szczerość jako 
sposób obcowa nia ludzi wydaje.. mi 
się szczególnie charakterystyczna 
dla Ziemi Łom~yl1skiej Mówię to z 

\ 

Ligi Obrony Kraju w Łomży. W 
perspektywie jest założąnie no\vych 
klubów: w Zambrowie, GrajevYie i 
Wysokiem Mazowieckiem 

J ednym z najmłodszych klubów, 
który po\vstał w n połowie 1982 ro­
ku, jest Klub Łączności przy Łom­
żyńskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej w osiedlu Górka za..,,·adzka (ul. 
Bolesława Prusa 10), który czynny 
jest '" lrażdy ,,·tor ek i piątek. Zrze-

całą odpowiedzialnością, oo wiele 
podróżuję po kraju. Inna rzec~, że 
takiemu sposobowi korzystarua z 
klubów, jako miejsc prozumienia się 
obywateli, sprzyja stosunek . wl~dz 
Gminnej Spółdzielni. Myślę, ze Jest 
tam kilka osób. które dobrze rozu­
mieJą rolę kultury w środowisku . 

- Przed kilkoma w godniami ukazała 
się kole-jna Pańska powieść: „Ptaki le· 
cą na zachód". Co pisze Pan teraz't 

- Pracuję nad książką współ­
czesną. Będzie ona zamknięciem cy­
ldu. Pierwsza nosi tytuł „Gdzie jest 
mój dom" i dotyczy końca wojny; 
akcja drugiej, \:vłaśnie .,Ptaków ... ':, 
toczy się we Wrocławiu zaraz po 
wojnie. Teraz chcę mojego bohate­
ra wystawić na próbę, której doś­
wiadczyliśmy w ostatnich dwóch la­
tach. Szczególnie interesują mnie 
postawy ludzi, ich konfrontacje w 
czasach najnowszych; ludzi, którzy 
starali się zachować i zachowali 
wierność młodości, kiedy to budo­
wali Polskę Ludową. 

- Trudny temat. 

- Niewątpliwie, i na pewno his­
toria to ...,zweryfikuje. Ja jednak mu­
szę to napisać! Tak , jak czuję. 

- Czy zna Pan „Kontakty"? 

- Oczywiście, i cieszę się, że bę­
dzie można je kupić w Warszawie. 

Rozmawiał 

I ADAM JASION 

trakrótkich oraz tele\Yizją amator- ' 
ską. 

W bieżącym roku Wojewódzki O- · 
3rodek Łączności będzie prowadził 
kurs krótkofalarski. Adepci, którzy 
go ukończą, po zdaniu egzaminu : 
przed komisją Pa.i1.stwowej Inspek- : 
cji Radiowej, uzyskają świadectwa ' 
uzdolnienia, na podstawie których : 
otrzymają licencje na posiadanie i 1 

uży,yanie własnych radiostacji. · 

sygnały od przyjaci~I 
Z ch\\·ilą po\.\'::.tania \o\·ojewódz­

t\\·a łomżyńskiego - przy Za­
rządzie Wojewódzk im Ligi 

Obrony Kraju \\. Lomży powstał 
Woje\\·ódzki Ośrodek Szkolenia 
Sportów i Łączności. Ośrodek Łącz­
ności zajmuje się rozwijaniem poli­
technizacji, krótkofalarst wa i spor ­
tów techniczno-obronnych - szcze­
gólnie \VŚfód młodzieży. Przejął on 
po Zarządzie Powiatowym LOK w 
Lomży Klub Łączności z radiostac­
ją klubo\\·ą o znaku wywala\\ czym 
SP 4 KKO. 

Do dz.ś operatorzy tej radiostacji 
na ·.\·iąza li o kolo 20 OOO łączności z 
krótkofalowcamj z całego świata. 
Jednym z wielu sukcesów Klubu 
było zajęcie w 1980 rok u II miejsca 
\V-Śr ód startujących radiostacji klu­
bo\vy ~h z Polski w n ieoficjalnych 
mistrzostwach świata „Radiospor t 
Championship" zorga n izowanych 
przez MiędzynarodO\Yą Un ię Ra dio­
amatorską z USA. 

12.06.1982 roku w Lesie J cdna­
czc" skim koło Łomży zostały prze­
prowadzone - przy współpracy z 
Woje\\"ódzką Spółdzielnią Mieszka­
niową - Wojew ódzkie Zawody A-

' matorskiej Radiopelengacj i. Uczest­
nikami zawodów byli czlonko\\ie z 
klubów LOK-u i PZK. Zwyciężył 
zespół z Klubu krótkofalowców 
PZK w "\rysokiem Mazovvieckiem 
przed zespołami z Łomży i z Kolna. 

W Lidze Obrony Kraju w Łomży 
zrzeszone są trzy Kluby Łączności: 
dwa przy Spółdzielniach Mieszka­
nio"" ych w Kolnie i w Łomży, je­
den przy Zarządzie \Vojewódzkim 

/ wypisy 
z historii 

• 25 I 1945 r., tuż przed wyz\\-o­
leniem Prostek, hitlerowcv rozstrze­
lali Polaków i jeńców radzieckich. 
Zwłoki 33 rozstrzelanych pochowa­
no na miejscu zbrodni. W lipcu 1945 
r. ekshumowano zwłoki 13 Polaków. 
Zwłoki żołnierzy AK spoczywają na 
miejscu kaźni. 

• 23 I 1945 r. wojska 50 a rmii gen. 
lejtn. Iwana Bołdina (2 F ront Bia­
łoruski) wyzwoliły Grajew o, Raj­
gród, Wiznę oraz ponad 350 innych 
miejscowości. 

.A 24 I 1945 r . wojska 50 armii 

J I 

sza on młodzież ze szkól średnich i 
zakładów, głównie mieszkającą w 
gościnnym osiedlu . 

W klubach młodzież zdoby" -a du ­
żą wiedzę z za k resu budowy, na­
pr a w i eksploa tacji sprzętu elektro­
nicznego. Zaawa nsowan i członko­
wie zcloby\\ ają umiejętności specja­
lis tyt zne: poznaj ą radiooperalor­
stwo, rad iotclcgrafię, budowę i eks­
ploa tację aparatury do zdalnego ste­
rowania rnodclami. \V klubach dzia ­
łają rÓ\\ nicż sekcje zajmujące się 
techniką radiov.rą fal krótkich i t1l-

pod dowództwem gen. lejtn. h\-ana 
Bołdina (2 Front Białoruski) wyz\vo­
liły Ełk i K olno. 

A 25 I 1945 r. w Suwałkach po\\' ­
stała Pow iatowa Rada Narodowa. 

A 28 I 1945 r. w Grajew ie przed­
stawiciele miasta wybrali Miejską 
Radę Narodową, której przewodni­
czącym został Jan Niczyporow icz. 
Na zebra n iu powołano także Za­
rząd Miejski. Na burmistrza Gra­
jewa wybrano Antoniego Rudziń­
skiego. 

A 29 I 1945 r. w Białymstoku od­
było się plenarnę posiedzenie Ko­
mitetu Miejskiego PPR. W Białym­
stoku· było około 240 członków PPR. 

.A 29 I 1945 r. w Białymstoku 

W9.zyscy zaintereso,vani z terenu 
woje"·ództwa łomżyńskiego mogą 
się zgłaszać w ZW LOK w Łomży, , 
ul. Zjazd 16, telefon 39189, lub w 
klubach łącz11ości. 

Król lkofalarstW"O' może 
pasją każdego. Zapew nia 
godzi wą rozryvv-kę, ale 
równie:ż na wyładowanie 
im\ encji techniczneJ. 

siać się 
nie tylko 

pozwala 
twórczej 

1\'lAREK CZYTO WSKI 
Reprod. G .'\BOR LORIN CZY ' 

powstał samodzielny Wojewódzki 
Urząd Informacji i Propagandy. Od 
tego czasu tworzon o w terenie po­
wiato,x,,-e lub miejskie oddziały. U­
rzędy t~ istniały do marca 1947 r. 

.A W dniach 25-26 I 1948 r. w 
Tea~rze Miejskim w Białymstoku o­
bradował III Wojewódzki Zjazd 
Zv.iązku Samopomocy Chłopskiej. 

.A 31 I 1952 r. w Białymstoku od­
był się, z udziałem byłych więźniów 
hitlerowskich obozów ko"'\centracy'j­
nych, wiec protestacyjny przeciwko 
remilitaryzacji NRF. 

.A 28 I 1957 r. w Białymstoku z 
inicjatywy rodziców i nauczycieli 
powołano Towarzystwo Szkoły 
Swieckiej. 

u 

kontakt) 
ontak'tO 

. . 1 . l Ogromnie ucieszy em się I\' 

mością o przyznaniu mi pie 
nagrody w konkursie „Niesa 
tość i sensacja". Dotychczas ~ 
reportażystą i publicystą. Pr~ 
lata pracy dzi~nnikarskiej z 
łem na różnych konkursach 
dzie..c .!i nagród. Obecnie, Po Il: 
ściu na emerytu"Fę, piszę nowe 
tematy ,,science fiction° z rny 
wydaniu książkowym. Dwie i 

wysłałem na Wasz konkurs l 
zało się, że się podobają . Je•· 
więc moja 31 nagroda. Mam 
łem 11 opowiadań o różnej obj 
ci - razem 120 stron - i nie v, 

czy d0-;iągnę do zamierzonych 

ega o 
Od j 

o rok 
ltÓW. 

Gdy 
r, a li 
wietki1 

bo w ciągu minionych dwóch 
przebyłem już trzy zawały. Ch1~l"..l!!illl--• 

kto wie, osia tn.io w klinice 
demii Medycznej na,vet dobrze 
podkur°'' ·ano. 

Zyczę \\"ielkich sukcesów w 
dawaniu W .szej coraz 
gazety . 

W książce Kazimierza 
skiego „Rozmowy z ' katem" 
duje się relacja generala SS Str 
{powieszonego 6 marca 1952 
~ wyroku Sądu dla miasta st 
nego Warszawy) o zasadzce 11 

ką \Vpadł za Łomżą latem 19: 
gdy jechał z Warszawy do „ 
schance", czyli głó\vnej 

Hitlera pod T{ętrzynem 

„Aulo wjechało wlaśnie 
pleks lasów. Jednak ta dr oga 
na nie ciągnęla się dlużej niż 

metrów. Wjeżdżaliśmy na otu 
równinę, a tu s::9fer hamuje, 
waż na trasie leży powal one 
wo. Omi jamy j e z wolna i ro 
siys:ę. jak w samochód ude 
pociski pistoletów 
Adiiitant krzyknąl. 

w lewe ramię. Myśmy pr:yk11 
szof~r dodal gazu aż do deski 
największą. szybkościq pojechali 
dale j. Po k i lometr:::e kazałem 

nąć. SS-man z pocztu ochror. 
wyciqgnąl bergmana. Wsk 
mu cele (z daleka widać było 

wetki partyzantów uciekający 

lasu), puściliśmy za nimi ki L/ca 
i ruszyliśmv,. z kop·yJa do na1 
szego miasteczka. Zanim z" 

liśmy poŁączenie telefoni-czne, 
wersanci dokonali na tej 
drodze wewnątrz lasu zamach 
samochód, w którym jechal 
ral W eh·rmachtu. Ten general 
stal zabity, jego adiutant także 
Wróciłem do Warszawy, ale ju 
ną drogą, nie pr:::ez Łomżę." 

Z powyższej "elacji wynika, 
akcja była przeprowadzona 
oddział AK praw dopodobnie \\' 
ju lub czerwcu 1943 roku, 
dzy Łomżą a Kolnem, chyba 
kolicy Małego Płocka. Może żi 
szcze jej uczestnicy i pamiętai' 
ły przebieg. Mam nadzieję, że 
z nich się odnajdzie ł podzie 
z czytelnikami „Kontaktów„ s 
w spomnieniami. 

Stanisław 
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SOKOLY. Gminna Rada Narodowa za­

nv·erdziła plan społeczno-gospodarczy na 
1ł8G rok. Oprócz postanowień zobowiązu­
j cyr h do zwięlt_szenia _produ_kcj~ żyw-

ci znalazły się. zamierzenia. m westy­
C: ne. Zakończy się rem?nt ulicy Kole­
iO ej, zbudowana zostame droga Rzące 
_:Jabłoń Spały. 

wywłaszczono część gruntów od rol­
ów, przyległą ulicę !la~wano S~kolną, 

a udowa szkoły od OS;1DIU l~t nie ~o­
t• znaleźć się w planie WOJewódzkim. 
:-"• Około 100 pracowników instytucji 
4S}ałających w gminie (Urząd GmiJ?.Y. caJ SKR BS i inne) otrzymują przydz1a­
JJI 'artykt'.ił~~ przemysł.owych. dzielony~h 
w..edług ilosc1 praco~ników. ~ zakładzie 
0 ywają się z kolei losowama pnydzie• 

ycb ąrtyk"!łó.w. . 
Pracuje JUZ młooarnla zakupiona z 

R przez ~ies.zkańcó~ wsi Dworaki 
śki Dziew1ęc1u rolników z Kowalew­
zyz~y 7.łożyło podania o sprzedaż mło­
ni. w najbliższych dniach rozpatrzy 
komis.1a rolna GRN. 

20 pras stacyjnych w gminie czeka 
sznurek. Wtajemniczeni twierdzą, że 

ega on w szepietowskiej składnicy. 
Od lipca ub.r. do- końca stycznia 

0 roku gmina otrzymała 10 par gu­
ków. 
Gdyby GS dobrze zorganizował od­

r a kolej podstawiła wagony, to za 
\>Vielkie pieniądze, bez nabijania nimi 
szeni prywatnych właścicieli cięża­
·ek można ł>y transportować pustaki 
'"t,'.vórni w Sniadowie. 
· Pozytywne tendencje na placu tar-

gowyru w Sokołach. W listopadzie kwin­
tal żyta ceniono na 3 tys. złotych, ceny 
pszenicy dochodziły do 3 i pół tysi~<'a. 
Ostatnio cena zboża spadła do 2100 zło­
tych. Wzrosły ceny prosiąt z 4 do 6 ty­
sięcy złotych. Rolnicy nabywają los·Lki. 
Od grudnia POZH sprzedało 40 sztuk. 
gromadzone są podania na następne. 

NOWE PIEKUTY. Coraz częściej całe 
wsie lub grupy rolników zakupują wspól­
nie maszyny. Wieś Juśki z FRR zakupi­
ła młocarnię, 4 rolników ze Składów 
Borowych - kopaczkę do ziemniaków. 
Podania o młocarnię złożyły wsie Sto­
kowisko, Lendowo. Tłoczewo. e z sześciu wsi zgłosili się chętni do 
prowadzenia prywatnej bazy maszyno· 
wej. Urzad Gminy poparł kandydatów 
ze wsi Kostry Noski i Piekuty Urbany. 
Ostateczna decyzja należy do wojewody. e Przez cztery dni ustawiała się ko­
lejka po obuwie. WZSR w Łomży nie 
mógł przez ten czas dostarczyć butów, 
ponieważ oprócz dobrych chęci zabrakło 
samochodu i kompletnych faktur. 
e .Jedyny szewc w gminie łata nie 

tylko buty. Zatrudniony jest w Urzędzie 
Gminy i czuwa nad stanem dróg. 
e Od kilku dni nie ma elektryczności · 

w niektórych domach zasilanych z ,,trze­
ciej" fazy. Szczęśliwcy, którzy posiada­
ją zainstalowaną „siłę" i mogą przełą­
czyć się na inną fazę. Monterzy z Wy­
sokiego Mazowieckiego awarię usuwają 
wzrokowo, jadą przez wieś i obserwują 
przewody. 

KLUKOWO. Kostry Podsętkowi~ta 
wzbogaciły się o nowy most w Nurcu a 
7 obywateli, najaktywniejszych przy bu­
dowie, otrzymało dyplomy uznania przy­
znane przez wojewodę łomżyńskiego. 

3. li TV 9. li ' 
3. 11. 

PROGRAM I: 9.00. Teleferie TDC 
ętla" - oraz serial .,Ucieczka - wy-
czka" (4) - „Bez słoika ani rusz". 10.00. 
dzie jest czarny kot.?" (5-ostatni) se-
1 sensacyjny prod ulccji ZSRR. 15.15. 
gram dnia. 16.00. Telewizyjny 

·ti\\al widowisk dla Dzieci: Jerzy Po­
;.:ki - ,.Gulliwer". 16.40. „Od melodii 
melodii". 17.00 Dzie nnik TV. 17.20. „Te­
ino". 17 .40. Te le wizyjny Informator 
·ctawniczy. 17.55. „Aut" - program re-

po terów sportowych. 18.15. „Patrol". 18.40. 
R lnicze rozmowy. 18.SO. Dobranoc -

lub Chrup-Chrup". 19.30. Dziennik TV. 
JO 5. „Gdzie jest czarny kot?" (5 - ostat­

• 21.35. Mistrzostwa Europy w jeździe 
urowej na lodzie. 22.50. Dziennik 1rv. 

ROGRAM n: 16.00. J. angielski dla za-
a ansowanycb (5) . 16.30. J. rosyjski {16). 

""91,"C"..:11..0. Program dnia. 17.05. „Gruby i ja" 
atem" mat psychologiczny NRD. 18.20. „Mó-

mim 
iiczne, 
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zamach 
ee hal 
generał 

t także 

, aie 
· ę." 

70kU, 

chyba 
~1:oże i 
amię tai 
·eję, że 

podzie 
tów" s 

c nie mówić". 19.oo: Program lokalny. 
o. Dziennik TV. 20.00. Czwartkowe 
czory z muzyką - koncerty Jana Se-

·tiana Bacha. 21.00. Piosenki na zamó­
nie . 21.'10. „Niedziela w •.• ',. 22.30. ,,Na 
radach świata". 

'· n. 
I: 9.00. Teleferie oraz serial 

cieczka - wycieczka" (5) - „Do przy­
go roku". 10.00. „KJ.ub 6 Kontynentów" 
,vt. z 29. 01). 10.45. K lin ilta Zdrowego 

lowieka - „Sen i jego rola w życiu 
ov„·ieka " (powtórzenie z 31. Ol. 
5. Program dnia. 16.00. Telewi­
n y Festiwal Widowisk dla Dzieci: K. 
janowiec - „Mała księżniczka". 16.40. 
rada Folkloru - Kazimierz 82. 17.00. 

iennik TV. 17.20 „Znasz-li ten kraj" -
rchitektura drewniana" w programie 

y „Dębno - suita z drewna", „Drew­
ne mosty", „Drewniane cerkiewki", 
armia". 18.05. „Przyjemne z pożytecz­

m ". 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Do­
n c - „Fred , postrach kotów". 19.00. 

og ram oświatowy. 19.30. Dziennik TV. 
O. Monitor Rządowy. 20.30. „Od przebo­
do przeboju" - program rozrywkowy. 

oo. Mistrzostwa Europy w jeździe figu­
ej na lodzie. 22.25. Program publi­

styczny. 22.55. Dzie nnik TV. 

ROG RAM Il: 16.25. J. francuski (16). 
5. Program dnia. 17.00. „Między polem 
stołem" - p r ogra:n redakc ji rol nej. 
O. Teatr Sensacji Hilda Lawrance -
ompozycja na cztery ręce". 18.50. Od­
viedzi na listy w spraWie emerytur. 
O. Program lokalny. 19.30. D ziennik TV. 
O. Program publicystyczny. 20.40. „Pią­

< z muzyką" - poświęcony Filharmonii 
Zielonej Górze i prawykonaniu „Bitwy 

l\Iożajskiem" Karola Kurpińskiego. 
4n-23.25. Wieczór Filmiwy. 21.4·!. ,.Mos­
Diu'jszewa" - film dokume ntalny 
d. Z SRR. 21.55. „Karnawał karnawał" 

film dokumentalny. 22.25. L eksykon 
tunków filmowych - Burleska . 23-.20. 
~ na dobranoc - „Troskliwość Gusta-

5. 11. 

RO_GRAM I : 9.00. Teleferie - w progra­
~ pie r wszy odcinek serialu ,,Przygryw­

. 10.30. Sportowy sposób na. zimę. n.oo. 
aca moja miłość" - czechosłowaclca ko­
dia filmov.a. 12.20. Wybrane z tygodnia. 
40. Poradnik rolniczy. 13.10. Wojskowa 
ma Mater - film dokumentalny. 14.GO. 
dem anten. 15.00. Dziennik TV. 15.15. 
m, gdzie pieprz rośnie - Lakondoni i 
kal . miasto_ Majów. 16.00. ,,Niedorostek" 

amerykanska komedia filmowa. 17.20. 
ogram publicystyczny. 17.50. Mis trzost­

Europy w jeździe figurowej na lodzie. 
50. I??bra noc. 19.00. Telewizyjna lista 
ze~OJOW. 19.30. Dzi.ennlk TV. 20.15. „Nie­
lnicy miłości (1) - węgierski film hi­
_r ycz_ny. 21.20. Zawsze po ~1-szej. 21.50. 1enn1k TV. 22.10. Wiadomości sportowe. 20· Telewizyjny music halL 

R<?GRAM U: 11.30. Najnowsza historia 
Iski. 14.00-23.20. Studio 2. 14.05. Spotka­

z Arte lem. 14.40. Koń mój przyjaciel 
o~owieść gitarzys ty. -lS.10. Re?<.ty i e­
r:_:v tury - telekonferencja !Studia 2. 

2;i. Benko Jazz Band. 15.55. Aut - post 
ptum. 16.20. Renty i emerytury (2}. 

35. Co. gd zie. kiedy? 17.05. Bliżej natu­
. 17.25 .. ,Adiutant jego ekscelencji'' (5). 
O. Renty i emerytury (3). 19.00. Program 
atn~. 19.30. Dz!~:10ik TV. 20.00. Soort 
s_t~d10 2. 20.45. Ktoś mie wołal poznać 

; 1a - WidoWisko publicystyc-z~e 21.25. 
rya Bukowieckiego spotkanie z g wiaz­

rnt i. 21.4:;. Filmoteka narodowa - Gdzie 
s generał". " 

1. n. 
I: 9.00. Teleranek. 10.20. An-

tena. 10.35. Hollwood" (11) - „Hollywood 
idzie na wojnę". 11.30. Z tygodnia na ty­
dzień. 12.00. W południe start. 12.30. Gale­
rie świata (12) - Ermitaż. 13.00. Kraj za 
miastem - prog. red. rolnej. 13.25. Tele­
V1.oizyjny koncert tyczeń. 14.10. Telewizyj­
ny Festiwal Widowisk dla Dzieci - „Ba­
ranki 1 ospały Diabeł". 14.50. Jutro po­
niedziałek. 15.20. Losowanie Dużego Lotka. 
15.35. Dziennik TV. 16.05. „Legenda o kró­
lu Arturze" (3) - angielski film history­
czny. 17.00. Mistrzostwa Europy w jeździe 
figurowej na lodzie. 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik i magazyn Swiat. 20.15. 
,,Szpital na peryferiach" (ostatni odcinek). 
21.20. Sportowa nteąziela. 21.50. Operetka, 
operetka - widowisko muzyczne. 

PROGRAM U: tł.OO. Teatr Telewizji -
„Malowidło na drzewie••. 10.55. „ Szpital 
na peryferiach" (wersja dla niesłyszą­
cych). 11 .55. Reforma po starcie. 12.55. Po­
lacy w Armii Radzickiej - film doku­
men talnr. 13.30. Program lokalny. 14.00. 
Spotkania. 14.30-23.05. Studio 2. 14.35. 
Ich życiowe pasje. 14.'5. Kino Oko -
„Czarodziejski kruszec" - film dok. 15.45. 
Najlepszy z ośmiu. 16.45. Ich życiowe pa­
sje. 16.55. Wywiad miesiąca. 17.15. Bractwo 
Zelaznej Szekli. 17.45. Ich życiowe pasje 
17.55. Kabaret Olgi Lipińskiej. 18.40. Bądź­
my zdrowia. 19.00. Ich życiowe pasje. 
19.30. Dziennik TV. 20.15. Bądźmy zdrowi 
(2). 20.30. Sport w studio 2. 21.15. Repor­
taż Studia 2. 21.45. Wiadomości dziennika. 
21.55. „Dom" (1) - „Co ty tu robisz czło­
wieku" - serial TP.~ 22.55. Gość Studia 2 
.Jerzy Janicki. 

PONIEDZIAŁEK 7. li. 

PROGRAM I: 16.00. Dla młodych 
widzów - Zwłerzyniec i nie tylko. 17.00. 
Dziennik TV. 17.2.0. nBrzegi" (2~ - radzie­
cki film przygodowy. 18.30. Echa stadio­
nów. 18.50. Dobranoc. 19.00. Zaproszenie 
do Teatru Telewizji. 19.05. Diagnoza -
wszystko o stomatologii. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. Teatr Telewizji - Aleksander 
Fredro - ,,Wielki człowiek do małych in­
teresów'\ 21.50. Program publicystyczny. 
22.35. Dzi~nnik TV. 22.55. Program muzy­
czy. 

PROGRAM li: 17.30. Progr am lokalny. 
18.00. Telew izyjna lista przebojów. 18.30. 
Spotkanie z historią. 19.00. Program lokal­
ny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Bliżej sąsia­
dów. 21.40. „Miłość między kroplami desz­
czu" - film obyczajowy CSRS. 

WTOREK 8. IL 

PROGRAM l: 15.40. Program dnia. 
16.00. Dla młodych widzów - Tylko dla 
orląt. 16.30. Dla dzieci - „Michałki" . 17.00. 
Dziennik TV. 17.20. T e lekino - magazyn 
filmowy. 17.45. Program publicystyczny. 
18.10. Interstudio. 18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 19.00. Program oświato­
wy. 19.30. Dziennik TV. 20.15. „Klan Ca­
meronów" (1) - angielski serial historycz­
ny. 21.15. Program publicystyczny 22.25. 
Dziennik TV. 

PROGRAM li: 16.20. J. rosyjski (17). 
6.50. :r. angielski (6). 17.20-22.00. Telewizj a 

' Katowice na antenie d wójki. 17.20. Nowo­
ści studia nagrań PR w Katowicac h 17.40. 
Jutro energetyki - reportaż. 18.10. Dopeł­
nić siebie - Gli.wicka Grupa Literacka. 
18.30. Piękne i pożyteczne - reportaż. 
18.40. Syndrom - pociągi b ez specjalnego 
nadzoru. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
DziennUc TV. 20.00. „A na Równicv" (1) -
program rozrywkowy. 20.25. Odkr~cie 
Wisły - program z cyklu • Dykcjonanusz 
Sląski. 20.50. Kultura na lodzie - repor­
taż. 21.05 . .. Akcja" - reportaż o GOPR. 
21.20. A na Równicy (2) . 22.00. „Szoital na 
peryferiach" (20) - „Odejmowanie''· 

SR ODA 9. li. 

PROGRAM I: 15:25. NURT: J. polski. 
15.55. Program dnia. 16.00. Krąg - maga­
zyn harcerzy. 16.30. Dla przedszkolaków 
- „TIK-:rAK". 17.0~. Dziennik TV. 17.20. 
Losowanie Express i Małego Lotka. 17.2t! 
w świecie ciszy. 17.55. Popołudnie repor­
tażu i filmu dokumentalnego. 18.40. Ho1-
n1cze rozmowy. 19.00. Zaproszenie na film. 
19.05. Program oświatowy. 19.30. D ziennik 
TV. %0.15. Wiellca literatura na małym e ­
kranie - "Cichy Don" (1). 22.15. Program 
publicystyczny . 

PROGRAM Il~ 16.15. J. francus..lt1 (17) 
16.45. J . angielski {~). 17.15. Program dnia. 
17.20. ,,W pajęczynie intry~" - węgiersk! 
film obyczajowy. 18.40. Zair - francusk1 1 film dokumentalny. 19.00. Program lolcal­
ny. 19.30. Dziennik TV. 20.00 Reich w Ka­
lifornii - film rlokumentalny prod. USA. 
20.55. Telewizyjny Music Hall. 21.45. Po· 
czet aktorów polskich. 22.35. Pomorsltie 
szkice - z dziejów żeglugi b~łtyckiej . 

Dyplomy wręczono na sesji GRN (31.01), 
na lttórej radni zatwierdzili również plan 
społeczno-gospodarczy gminy na 1983 r. e Wprowadzenie do wolnej sprzedaży 
drobnego sprzętu Juytykowane jest przez 
rolników. Aby uniemożliwić spekulację 
proponuję wprowadzenie list, alb.9 wyda­
wanie zaświadczeń przez Urzędy Gminy, 
że nabywca nie posiada maszyny, którą 
chce kupić. I e Do prowadzenia prywatnych baz ma­
szynowych wytypowani zostali rzemieśl­
nicy w Piętkach Zebrach i Uniewie Ma­
łym. Według informacji Urzędu Woje­
wódzkiego maszyny powinny znale:ić się 
w bazach wiosną tego roku. e Rolnicy z Łuniewa Małego 150 tys. 
złotych z FRR przeznaczyli na budowę 
sldepu i 150 tysięcy - na budowę drogi. e Obfitość koncentratu T w magazy­
nie GS-u spowodowała, że sprzedaje się 
go w .relacji 100 k~ koncentratu za· 100 
kg zboża. 

ZAMBRÓW. Do Gminnego Zwiazku 
Rolników Kółek I Organizacji Rolni­
czych należą 24 kółka (spośród 61 dzia­
łających na terenie gminy), jeden SKR 
i Jedna Spółdzielnia Produkcyjna. 

e Budowa kolektora przedłuża termin 
uruchomienia WSS-owskiej rzeźni z u­
bojnią. Naj nowszy termin rozruchu 
połowa tego roku, 
e Z wykupu od Spółdzielni Mieszka­

niowej Zambrów otrzyma 5 mieszkań. 
Wiad-0mo już, że dwa przydzielone zo­
staną na potrzeby ZOZ-u, a w jednym 
zamieszka kierownik nowej rzeźni. 
e Opracowany został plan porządkowa­

nia miasta. Niedbal)rm t?żytkownikom po­
sesji nakazano usunąć 50 usterek. e Mimo akcji profilaktycznej, m.in. 

szczepień, pogadanek, nie udało się opa­
nować epidemii żółtaczki. e Weszło w życie zar.tądz~nie na.ezel­
nika miasta i gminy w mysi którego 
za każdego psa doprowadzonego . do 
schroniska dla zwier.tąt doprowadzaJący 
otrzymuje 200 złotych; ponowne wyda­
nie psa kosztuje soo· złotycb. 

wiadomości 
kulturalne 

PO DZIESIĘCIU LATACH oi:zerwy 
wznowiono przegląd zespołów kolędni­
czych. w niedzielę 30 stycznia do Now o. 
grodu zjechało, z terenu całego wo.1e­
wództwa. dziewięć takich zespołów: W 
dziedzinie widowisk pierwsze m1ejsce 
zdobyły „Swięte wieczory". zaore zento­
wane wspólnymi silaoii wykona wców z 
Nowogrodu i Ciecior. Wśród .. herodów" 
zwyciężył zespół z Wojen-Krup Wyróż­
n iono •. h erody" I kolędników .,z gwiaz­
dą'' z Andrzejewa. Kiełcz Starych. Radzi­
szewa-Siel'l.cz uka (dwa zespoły), J edwab­
nego, Dmochów-Wo chów i Wyszonek­
-Blonia 

WOJEWÓDZKI DOM KULTURY O R­
GANIZU.JE w lutym wiele atrakcyjnych 
imprez. m.in. ,.Jak się uprę" z udziałem 
K . Grześkowiaka (6 luteg o). spektakl .. N;;i 
pełnym morzu" Sławomira Mrożka W 
wyltonaniu aktorów warszawskiego tea t ru 
.,Ochota" (7 lutego) oraz koncerty d w ó ch 
znanych zespołów młodzieżowych : .. Ba'­
mu" (13 lutego w Łomży i 14 - w Wy­
sokiem Mazowieckiem) i „Budkl Sufle ra'' 
(19 lutego). Bilety do nebyc1a w WDK t>. 
301. 

sprintent przez bOiska 
Zakończyła się pierwsza runda rozgry. 

wek ligi szkolne1 w koszykówce dziew­
c;z;ąt i chłpoców. 

Dziewczęta: 
1. SP 3 Zambrów I 
2. SP 3 Zambrów Il 
3. ZSG Piątnica 
4. SP 5 Z ambrów 
5. ZSG Łomża 
6. SP 2 Wysokie Mazow. 
7. SP 2 Łomża I 
8. SP Kuzie 
9. SP 2 Łomża II 
Chłopcy: 

8 16 445:62 
8 16 292:100 
8 13 154:153 
8 13 183:111 
8 12 134:192 
8 11 68.241 
8 11 113:229 
8 9 93:188 
7 7 53:273 

1. SP 3 Zambrów S 12 347:137 
2. SP 2 Lomża I 6 11 344:124 
3. SP 2 Wysokie Maz. 6 10 222:156 
4. ZSG Piątnica 6 9 183:223 
5. SP 7 Łomża 8 8 161:177 
6. SSP Kuzie 6 7 90:319 
7. SP 2 Łomża Il 5 5 3'7:254 
W drugiej rundzie będą grały jedynie 
drużyny. któt"e wywalczyły mejsca od 
pierwszego do czwartego. Kolejność pozo­
stałych drużyn pozostaje bez zmian. 

• Pierwszą rundę zakończyla również liga 
piłki siatkowej dziewcząt. Oto kolejność: 
1. SP 3 Łomża I 5 5 10:0 
2. SP 3 Łomż:a II Ś 4 8:3 
3. SP 1 Wysokie Maz. 5 3 6:5 
4. ZSG Klukowo 5 2 6:7 
5. SP 4 Grajewo 5 1 3:8 
6. SP % Grajewo 5 6 0:10 
Do zakończenia pierwszej rundy ligi 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

iy, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, w 
soboty i n iedziele w godz. 13.00-16.0D): 
wystawa rysunków Stanisława Kedzie­
la w skiego. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglickle­
go (czynny codziennie w godz. 12.00-
18.00): .. Wzietie z szuflady" - wystawa 
czasowa rzeczy różnych. 

Klub „Stałe Zajęcie" w Łomży, ul. 
Wojska Polskiego 1 (czynny codziennie 
w godz. 9.00-21.00. w wolne soboty l 
n iedziele w godz. 13.00- 21.00): .• Krajo­
brazy kielecl~ie" - wystawa fotograficz­
na: czasowa wystawa fotogr aficzna 
okregu w arszawskiego. 

Wojewódz ki Dom Kultury w Łomży: 
„Pejzaże" - wystawa R yszarda Hle bo­
wicza, plastyka amatora. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (cz ynne w środy i piątki -
w godz. 10.00- 18.00. w czwartki i sobo­
ty - w godz. 10.00- 16.00, w n ied ziele 
w godz 11.00-17.00): „Łomżyńska plasty­
ka nieprofesjonalna'' - wystawa prezen­
tująca malarstwo, rzeźbę, tkaninę ar­
tystyczną; wystawa bursztynów z dorze­
cza Narwi $rodkowej 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków i dnl poświątecznych - w godz. 
9.00- 16.00): monografia K Kluka, his-

" --toria uprawy ziemi, mechanizacja. trans­
port w iejski, tkactwo ludowe, rybołów­
stwo słodkowodne . pszczelarstwo. skan­
sen mazowie<:ko-podlaski; Mu7.eum We­
teryna rii: mvślistwo i trofea - wy­
stawa czasowa. 

Miejsko-Gminny Dorn Kultury w Zamb­
rowie: wystawa prac dzieeięcych z kola 
olastycznel?.o i ze ' Szkoły Podstawowe i 
nr 3 w Zambrowie. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w ~ol­
nie: .. Mój ulubiony bohater filmowy·• 
- wystawa o rac d zieciecvch z koła ela­
stycznego 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wo.iewótlzki Dom Kultury w Łomży: 
bal karnawało ·.,,•y dla dziec i (sal a wido­
wiskowa WDK) - 5 Jl, godz. 11.00; bal 
karnawałowy dla młodzieży (sala wido­
wiskowa WDK) - 5 II. godz 16.00; .• Na 

chłopców pozostała jedna koleika spot­
kań. • "Z okazji 25- lecia Towarzystwa K rzewienia 
Kultur;v Fizycznej odbył się w Łomży 
wojewódzki turnie1 piłki siatkowej . Do 
turnieju pań zgłosiła się tylko jedna dru­
żyna - WFMEN Zambrów. za to w tur­
nieju mężczyzn wzięło udział dwanaście 
zespołów. reprezentujących ogniska 
TKKF-u. Rozgrywki przeprowadzono w 
dwóch grupach - w pierwszej zwycięży_ 
ła drużyna WFMEN Zambrów przed 
.,Kornikiem'' z Fabryki Mebli w Łomży, 
w drugiej PPS Lomża przez .. Mera-BłO­
nie" Zambrów. W meczu o p ierwsze miej. 
sce WFMEN Zambrów pokonał PPS Łom­
ża 2:0, a w meczu o trzecie m iejsce .. Me. 
ra-Błonie" Zambrów wygrała 3:1 z .. Kor. 
nikiem" Łomża . Oprócz pucharu za oi e r ­
wsze miejsce i pamiątko\vycb talerzy za 
drugie i trzecie uczestnicy rozgrywek fL 
nałowych otrzymali upominld rzeczowe. • W rezegranych w Zabrzu Halowych Mi-
strzostwach Polski Jun iorów w la u­
czestniczyła Marzena Kurant z .• Zorzy" 
Łomża uczennica lII klasy Zespołu 
Szkół Medycznych w Łomży, pchnęła ona 
kulę na odległość 10,li6 zajmując dziewią . 
te miejsce. Jej najlepszy tegoroczny re­
zultat wynosi - 11,73 metra . Zwyciężyła 
Renata Kalewicz ze .. startu" Elbląg -
14.37 m. przed Dorotą Waszczuk z . . Bu­
dowlanych" Kielce - 12,98 m l Bogumiłą 
Michaliną „Unia'• Hrubieszów - 12.54 m. 

pełnym morzu" Sławomira Mrożka 
spektakl Teatru Ochota z w arszawy 
7 U. godz . 17.00 i 19.00; spotkanie w Klu_ 
bie S eniora dla wszystkich członków 
Klubu - 9 II, godz. 16.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: spotkanie chętnych do 
udziału w konkursie .. Misia Wierszownl­
sia '• - 3 Il, godz . 17.00 ; projekcja fil­
mów dla dzieci : „Książę Bajaja". ..O ­
dyseusz i Gwiazdy" .•. o królewnie $niet­
ce" - 5 i 6 II, godz. 12.00. 15.00 i 17.00. 

Klub-Galeria. PL Zeglic kiego · s lajowi. 
sko (projekcja przezroczy) - 4 II. ~odz 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w zam. 
browie: bal maskowy dla dzieci - 3 II. 
godz. 15.00; bal przebierańców dla mło­
dzieży - 3 II. godz. 19.00 ; choinka d la 
dzieci - 5 II, godz. 12.00; „Szczęśli w a 
starość" - spotkanie w Klubie Seniora 
- 2 II. godz. 17.00 ; dyskoteka dla mło­
dzieży - 6 II . godz . 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie : .. Bajkowe malowanki ' ' - konkurs 
plastyczny (pokój klubowy) - 3 Il. $?OdZ. 
15.oo ; wielki bal przebierańców (w ka­
wiarni) - 5 II, godz 15.00 ; dyskoteka dla 
najmłodszych - 6 II. godz. 15 oo. dy.sko. 
teka dla młodzieży - 8 n. godz 19.00. 

Miejslrn-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: e liminacje rejon owe olimpiady 
wied zy rolniczej 4 Il . godz. 10.00 ; 
choinka now o ro czna dla pracownik6w 
Wojewódzkiej Usługowej Soółdzieloi 
Pracy w Grajewie - występ dziecięce~o 
zespołu t eatralnego .. B~jka" z progra­
mem pn. ,.Choinka u sl~rzatów•• - 4 Il. 
godz. 16.00; występ młodzieżowego zespo­
łu .. Sawana" (w kinie „Relaks") - 5 li 
godz. 19.00; spotkanie w młodzieżowym 
klubie muzycznym .. Fanclub" 9 Il 
godz. 17.00; kurs języka nie mieckiego d la 
początku~ących - 3 i 7 II . godz. 17 no 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy. 
sokiem M azowieckiem: w ieczorek tanecz­
ny dla młodzieży (kaw i a rnia) - 3 i. 6 11. 
godz. 19.00 ; spotkanie Klubu Modelarskie­
go - 3 II . godz. 14 oo; c hoinka nowo­
roczna dla zakładów pracy - 6 Il godz 
18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Jedwabnem: wieczór ba jek dla dzieci -
3 II. godz. 16.00; bal karnawałowv dla 
młodzieży - 5 II, godz. 18:90; dyskoteka 
dla młodzieży połąc-zona z konkur<>em 
filmowym - 6 II. godz. 18.00 

Mie jsko-Gminny Ośrodt.?k Kultur'\' w 
Ra igrodzie: zakończenie ferii - baf k.o­
tylio r owy - 5 11. q;o+~ 16.00. 

Miejsko Gminny O · r e dek Kul ur" w 
Ciechano wcu: konl.:11rs pla .;tvczn\ 1la 
dzieci - 3 n . e;odz. 13.00; wieczór baiek 
czytanych dla dzieci - 4 IJ . e..odz 10.00: 
cł:foinka dla dzieci - 6 II. godz 14.00 

-
!~!!~~!i~=~zaoo~~~'~nA~ I 
424077 - Berta Rańczuch. K-11!16U. \ 
ZGUBIONO wklatJke 7.aopa t rze:1ia AM 
7261~8 - Bożena .P:ątek K-11!:61. 
ZGUBIONO w kladke zao"'latrzc::n ia AM I 

ZGUBIONO wkła'iltę zaonatrzen1a H 
511250 - Krystyna Rytlewska K~00966 

SPRZEDAM d om pi~lrowy w Łomi.y 
Wiadomość ul. Mickiewic za 19 m 4. 

I 426392 - L ecb Usta szew!->ki .' K-00"64 'I 
SPRZEDA ·1,1 "'uknię ślubną. Wi ;l dOmość: I 
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Gwiazdozbiór niebieski, który pa­

tro1rnje ludom Dalekiego Wschodu, 
nosi odmienne niż w zodiaku grec­
ko-rzymskim t1azwy: Szczur, Bawół, 
T~ grys, Królik,- Sm9k, Wąż, Koń, 
Knza. Małpa, K ogut, Pies, Swinia. 
12 znaków Zwierz:-'ńca uzależnia 
Jednak los człov<ieka nie od miesią-
1.:a jak w europejs!dm horoskopie, 
a od roku urodzenia. Na przykład 
dzieci urodzone w tym roku będą 
miały cechy charakteru vdaśnie 
świni. 

ZCZUR 
Ostrożny. przesad.11e dokładny, 

w~·trv.·aly, bystry, zdolny, z łatwoś­
eią przyswaja sobie nową wiedzę . 
Na pozór spokojny. Jednakże, w głę­
bi duszy, nerwowy i pełen niepokoju. 
Podejrzliwy. Ludzie urodzeni w ro­
ku Szczura rzadko zadowalają się 
swą obecną sytuacją . Dlatego też 
powinni się ć viczyć w opanowy­
\Yaniu swych zachcianek. Kobieta 
spod tego znaku - pociągająca i 
m:ła. Czasami jednak pokazuje 
S\' e ostre „ząbki'' . Potrafi być zgry­
i lhva, atakować nie przebierając w 
słowach. Lubi kupować rzeczy, k tó­
re '·cale nie są jej potrzebne. Szczę­
śli<\·a, gdy szafa pęka od ubrań. 
.:\.Tężczyzna - ma szanse ożenić się 
z kobietą o szlachetnym charakte­
rze. W miłości Szczur by\\ a gorący. 
Potrafi kochać bez wzajemności. 
Najbardziej nicodpo\\ icdnią parą 
dla niego jc'i Koń. Małomówny, u­
łożony, cierpli·.vy. Nie lubi ciężkiej 
p1 acy. Jeżeli sp-ot.ka jakąś lrudność, 
to spogląda i a nią od najgorszej 
strony. Dlatego w handlu niezbyt 

I mu się \'. iedzie. Przy t.vm lubi być 
'kąpy. N'ajodpo\1.·ieclnieisze zajęcie 
- sztuka, litetatura, polityka 
B _\\,VOL 

Kobieta lubi przL'DY\\ ać w domu. 
JPst bardzo dobr:) gosp.Jdynią. Wier­
na w miłości, ma \\~cle cech dobrej 
inatki. Po\\ inna \\ yjść za mąż za 
mężczyznę spokojnego, nie lubiące­
go krytyko,~·ać. Ba\\"ół nie troszczy 
się o pożywic..nie, wszędzie je znaj­
d ie. Dlatego tc:l za wsze ma pie­
niqdze i pracę. Lubi prostotę, a przy 
tym jest otwarty i szczery. Nie li­
czy się ze zdaniem innych. CzGsto 
wątpi i nic wie, do czego dąży. Ba­
,,;ól nie po\vinicn mieszkać z rodzi­
cami. Najodpo\vicdnicjszą pracą 
dla n iego jest stanowisko kiero\:i..·ni­
cze. l\1ężczyzna je~t wytrwały, stały, 
spokojny, praco,dty Pracuje \Vcd­
ług ustalonego pla:1u. Zawsze do­
tr zymuj ohietnicy. mimo, że czasa-
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mi ponosi na tym straty . Od czasu 
do czasu wybucha gniewem, ZV\ lasz­
cza w tedy, gdy mu ktoś zawadza lu b 
twierdzi, że Bawołem można dov.. ol­
nie kierować. Nie lubi podróżO\\·ać, 
ceni wieke v.:lasny dom. 
TYGRYS 

Zazwycza j by\va bardzo męski. Dba 
o prest iż. Nie jest pyszny, a le wznio­
sły. Bardzo odważny. Lubi-się chwa­
lić. Z natury nie jest zbyt miłosier­
ny, ani pilny. Ale jeżeli potr afi o­
siągnąć takie cechy, s taje się \VÓW ­
czas wspaniałym człowiekiem. J ego 
życie układa się pomyślnie . Jeżeli 
spotyka go Jakieś nieszczęście. to nie 
t rwa ono długo. Tygrys jest bystry, 
trzeźwy, ale łatwo się obraża. Ko­
bieta ma w sobie silę magnetyczną, 
którą zniewala mężczyzn . Ale w 
miłości nie zna um iaru. Wiele jej 
miłostek kończy się cierpieniem. 
Często wyznaje milość pochopnie . 
Mężczyzna nadaje się na wszelkie­
go rodzaju kierownicze stanowiska, 
zwłaszcza jako polityk albo wojsko­
wy. Skłonny jest również do kłótli­
wości i nieposłuszei'lstwa . J ako po­
lityk potrafi być albo dyktatorem, 
albo buntov.-nikiem. L ubi być ośrod­
kiem zaintereso\\·ania, mimo to nie 
mozna wierzyć na sto procent w je­
go umiejętności. Zdec~ dawany. rea­
guje szybfO. \ V małżcńsh.vie rzadko 
szczęśliwy. Naj1)ardziej nicodpO\de­
dnią parą dla Tygrysa jest Małpa. 
K RO LIK 
Byslr~, przebiegły, urodzony dy­

plomata. Z łabNo:kią zmienia poglą­
dy, przekonania, jei::li przyno::;i mu 
to korzyść . Lubiany powszechnie. \V 
młodości często choruje \V życiu 
napotyka trudności, zwlasz<.za gdy 
m'a 27-28 lat. Bard1.o kocha S\\ oją 
rodzinę. Kobieta jest H·8panialą 
matką. Rozumie kłopoty innycly lu­
dzi. \Vychodzi za mąi bardzo' _ mło­
do, a le małżeńshvo byv.·a udane. 
Clloć nie jest szczytem piękności. to 
serdecznością urzeka mężczyzn. U­
nika kłótni. Mężczyzna ma charak­
ter łagodny i radosny. L ubi podró­
żować, zwiedza obce kra je dla przy­
jemności. K rólik z łatwością znaj­
duje pieniądze na pożywienie. M i­
m o to rzadko staje się bogaczem. 
K r ólika wciąga m istyka i wszelk ie­
go r odzaju w ierzenia. Nie jest jed ­
nak wytrwały w swych zaintereso­
waniach . K rólik k ocha swą wybran­
kę serca. Czasam i wiąże się z nią 
zbyt mocno. Najbardziej n ieodpo­
wiednią parą dla niego .jesl Kogut . 
{wlcróce dalszy ciąg horo~kopu zwierze-
ccgo) 

ć'VICZENIA DLA WAHADLARZY 

kamled SZCZtlłCla 
' 

Komu wolno nosić opal , topaz. 
d1'1rr.ent. szafir? Dotyczy to pytanie 
w ,; łączn~e kam ieni naturalnych -
syntetyczne nie mają na człowieka 
żadnego wpływu. gdyż są martwe 
i n "e wykazujq wahań. 

Aby zbadać kamień naturalny, 
b:erzemy go w palce lewej ręki, w 
nrawej zaś trzymamy wahadło. Sto­
jąc w odległ-0śc i 2--3 m etrów od 
badanej osoby, podnosimy kamień 
do wysoko3ci je j żołądka. Ciężarek 
wahadła tr~ymamy na wysokości 

kamienia, mrueJ ·wiqce] w środku 
odległości kamienia od osoby bada­
nej. Jeżeli wahadło WYkaże siln e 
linie łączące (wa hania od kamienia 
do osoby i z powrotem}, to u 1aczy, 
że osoba ta może nosić badany k a­
mień. Jeżeli ni~ będzie żadnych 
wahań - minerał jest obojętny. 
Gdy wystąpią w ahania popr zecz­
ne 1(n ie łącZące osoby . ze szlachet­
nym minerałem), należy zr ezygno­
wać z jego noszenia, bovviem może 
przynosić nieszczęście. 
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p•chlaniacZ 
szkodliwych 

promieni 
Paweł Spa jda i Antoni Skoczylas 

z Olesna, założyc·ele pie rw-;zerw w 
P ol sce Stowarzyszenia Różd.żkarzy, 
pracowali wiele lat nad znalezie­
niem skutecznego sposobu zab ez­
pieczenia organizmu ludz.kiee:o przed 
szkodliwym promieniowaniem -~eo­
pat:vczn.vm. Po wielu latach prób i 
doświadczeń wynaleźl i p:erscień ze 
szlachetnego metalu ornz miesza-

nin.Y sproszkowanych metal i ~zla­
chęt11yc h i żelaza, z d-::mucszką 
proszku ze skoksowanych kilku ga­
tunków roślin. Całość umieszczona 
jest wewnątrz dwóch płvtek. skle­
}onych i sprasowan.' eh, o \.Vymia­
rach 7.5 nn 7,5 cm. P rz.; rza d ten 
odpowiednio ułożony, chroni orzed 
promieniowaniem koła o srednicy 
1.5 m. 

pamiętnik 
genialnego jasn~VJidza ( S) 

Pod jesień w roku 1 9~9 w nie­
dzielne popołudnie przyjechał do 
mnie s tarszy herhowy pan. chcąc 
uzyskać jakąkolwiek informację o 
swoim synu, który od dnia wybu­
chu w ojny n ie daje o sob ie żadnego 
znaku życia . N ie zapytałem o miej­
sce ostatn iego poby tu jego syna. Pa­
trząc na fotografię poszu kiwanego, 
orzekłem w ten sposób: „vVidzę go 
jadącego motocyklem z Łunińca -w 
stronę Pińska. W dr odze nagle za­
krywa go jakaś gęsta k ula gazu w 
postaci kuliste j, z k t órej j uż się n ie 
wynurzył, i t u mi znika z oczu. We­
dług mnie on n ie ży je". 

Po moich słowach ten pan 7..rywa . 
się nerwowo z krzesła i m Ó\\ i; „Nie 
wiem, jak mam pana przeprosić za 
wyrządzenie mu krzy wdy m oralnej. 
Przyjechałem pana zdemasko,,·ać 
jako oszusta. Uczyniłem nawet za­
kład z kilkoma osobami, że pana 
przyłapię na oszust wie lub kuglar ­
sh vie. To było głównym celem mo­
jego tutaj przyjazdu. Spraw a syna, 
to rzecz uboczna, drugorzędna, gdyż 
mam świadomość, że mojego syna 
zlikwido\.'\·ały bandy ukraif1sk ie. W 
moim zdrowym mózgu w żaden 
sposób nie chce się pomieścić to, że 
z fotografii można widzieć coś wię­
cej poza samą podobizną przedsta­
wionej na niej osoby. A przecież pan 
m i powiedział rzecz zdumiewającą, 
co przekracza ludzkie możliwości. 
Najbar dziej m nie uderzyła wy­
mieniona na zwa miasta, gdzie mój 
syn mieszkał jako inżynier zaanga­
żowany w osuszanie błot poleskich. 
Przecież mało kto z Polaków sły­
szał o małym nędznym m iasteczku 
zagubionym na Polesiu, Łunińcu. 
Tera z staję się najgorętszym propa­
gatorem pa.na niezwykłych zdol­
ności, to przecież coś fćnomenal­
nego". 

„Panie - powiedL:iałem mu - ta 
dziwna moja władza psychiczna jest 

i dla mnie niezrozumiałą zagadką. 
Otacza nas jeszcze \Vicle !I ie zbada­
nych iajC'mnic." · 

Nie ulega ·,yątpliwości, że gdybym 
~·iedział, iż ten człowiek miał :ta­
miar m nie zdenia~kować, nic bym 
na pewno nie \\ idział z fotografii 
jego syna . S\\'iadomość jego podstę­
pu i \\Togie n-astaw ienie nie pozwo­
lilyby mi się skoncentrować. Nl.e 
mógłbym widzieć ani l}\iasteczka , a­
n i t ym bar dziej j0go naz\yy, ani lo­
sów jego syna. 

w tym m iejsc;.u . w ktoś mógłby mi 
posta\vić zarzut: jak to być może -
co za jasnow idz, skoro nie \vie, że 
jakiś osobnik przyjechał do niego 
z przygotowanym podstępem? Ta­
kiego gościa nie pow inien przyjąć, 
a jeśli przyjął; to by należało jego 
zdemaskować. Takie wnioskowa n ie 
pozornie \\'ygląda na logiczne . l'ak 
jednak. nie jest. Trzeba wiedzieć, 
że jasnowidz ma na oku jeden tor, 
po którym zmierza do i::elu, inne 
dr ogi zaś omija. Poza tym nastawia 
się, że każdy przybywa doil w ucz­
ciw ej spraw ie, odpędza więc wszelki 
sceptycyzm. vV sferze władzy para­
psychicznych_ tylk o praw da odbija 
się blask iem, nie zdrada - podob­
nie jak w prom ieniach słońca złoto 
a n ie gnojówka błyszczy. Po co się 
koncentrować i rozpraszać sv;e sily 
psych iczne na to, kto z jakim uczu­
ciem i z jakimi zamiarami pr zyby­
wa ? 

Bajeczka, jaką słyszałem w Pa­
ryżu, osobiście tutaj nie ma żadne­
go zastosow a nia. - Brzmi ona tak: 
klient zapukał do drzwi jasnow i­
dza i czeka. Wtedy słyszy od we­
wnątrz: „Kto tam?". „Jasnowidz, 
który n ie wie, kto się za drzwiami 
znajduje, to żaden jasnowidz!" 
powiedział głośno pr zybysz i od­
szedł. 

CZESŁAW ANDRZEJ 
KLIMUSZKO 
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